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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

W  K A Ż D Y M  KtiAJU ,  W  K T Ó R Y M  Ż Y D Z I  O S IE D L IL I  
SIĘ W  W IĘK SZEJ L ICZB IE , D O P R O W A D Z IL I  Z A W S Z E  
D O  O B N IŻ E N IA  SIĘ P O Z IO M U  M O R A L N E G O , Z R U JN O ­
W A L I  JEGO G O S P O D A R C Z Ą  SPOISTOSĆ, Z A W S Z E  SIĘ  
W Y O D R Ę B N IA L I ,  W Y S Z Y D Z A L I  R E L IG IĘ  CH RZEŚC I ­
JAŃSKĄ , N A  KTÓREJ O P A R T E  SĄ P O D S T A W Y  U S T R O ­
JU N A R O D Ó W , S T A R A JĄ C  SIĘ P O D K O P A Ć  JEJ W P Ł Y W  
l AU TOR YTET . Z A W S Z E  O R G A N IZ O W A L I  P A Ń S T W O  
W  P A Ń S T W IE  A  G D Y  G D Z IE K O L W IE K  U S IŁ O W A N O  
P R Z E C IW S T A W IĆ  SIĘ IM, C Z Y N IL I  W SZYSTKO , ABY  
KRAJ T A K I F IN A N S O W O  Z D Ł A W IĆ ,  JAK  W ID Z IE L IŚ M Y
T O  N A  H IS Z P A N II  l P O K R T U G A L I I .

(Benjam in Franklin).

N r .  3 4 9 Warszawa, niedziela 6 gruania i s j 6 r. H l o k  X i

P .1 imp1 m  z M  Dci wlcśd
P A R Y Ż  5. 12. (telefonem  od 

własn. korespondenta). W edług 
ostatnich wiadomości p. Simp- 
^•n nie zatrzymała się, jak po 
przednio donoszono, w  W er»alu , 
lecz udała się w  kierunku Chart­
res.

N a jp ra w d o p o d o b n ie j  z o r ie n t o ­

wała się ona, że ca łej je j  podróa 
ży towarzyszą azmnnikarz* i pra 
gnąc zm ylić czujność prasy, wy 
jechała na południe F ran c j1. Noc 
z piątku na soboty p. Simpson 
opędziła w Grand Hotel de F ran ­
ce w Blois. O g- 3.20 nad ranem, 
kiedy nikt z dziennikarzy nie spo 
dziewał się tak wczesnego w y ja z­
du, p. S>mpson wyjechała w kie 
runku niewiadomym.

P A R Y Ż  5. 12. (te l. w ł.) W e­

dług ostatnich wiadomość*, któ' 
re wyw ołu ją  aensację w  Kołach 
politycznych Paryża, p. Simp^on 
ukryła się w  jednym % małych 
miasteczek na południu Francji.

Rezygnacja krćfa?
L O N D Y N , 5. 12. W yjazd p. 

Simpsom do F ran c ji jest komen­
towany w  kołach d worskich, jako 
oznaka, że król w  obliczu trudno­
ści, na jak ie  n apri' zicŁv

K ró l K a r o l  r u m u ń s k i
przybędzie do Polsat 24 stycznia

i zabawi przez tyc^er
Poselstwo Rumunii w  Warsza- wśród Której znajdować się bę- 

wie. otrzym ało wczoraj informa- dzie M in ister Spraw Zagranicz* 
cje dotj cząae zapowiadanej w izy

Pani Simpson

ty- króia Karola  w  Poisce. W izy­
ta ta według przew idywań dworu 
rumuńskiego na stąpić ma w oata
tnim tygodniu m. stycznła 1937 
roku tak, ze aról K aro l * przybył 
do W arszawy 4r 24 przyszłego 
miesiąc?. 4 A

K ró l Karo) p rzy jećzie  do Poi* 
ski w  otoczeniu licznej świty.

Zacier e w alki
na froncie madryckim

sta oraz 
Arguelles.

umocnioną dzielnicę

W  ostatnich dniach nadeszło 
dla rządów ców 90 nowych samolc 
tów bojowych, co um ożliw iło czer 
wonym wzm ocnienie obrony po­
w ietrznej Madrytu. U tworzono o 
now osformowanych eksadr, prze­
znaczonych wyiączn ie dla obrony 
stolicy

rżenie nowego [iW n a tu  i  ze 
w zg ięd r na opinię p -M irzn ą  jesi 
go ł'!w  zrezygnować z swych
m iarów

(dietki ■ onkuri li. ot rfifl
A. S. C.” na gwiazdkę

Urdś drukujemy na str. 2-ej —  13-y kupon konkursowy. Wycią>
i #

i  Z a ch ow a ć.

Koncern prasy „frontu lufionego
Porozumienie pism sanacyjnych r sociafislycznych

dla zwalczania obozu narodowe&c

nych, Antonoscu, znany z uiedaw 
nej w izyty w Polsce. Pcbyt Króla 
w Polsce, który będzie gościem 
Pana Prezydenta R. F. potrwa 
tydzień tak, że zw iedzi on poza j ośrouei 1 lerown zy, 
W aiszaw ą prawdopoaoDnie i Kri. 
ków. ' . , 't :

Przy jazd  szefa sztabu general­
nego Rumunii Sumsonovici na­
stąpić ma w b tygodniu w czwar 
tek dn. 10 b. m Wśród w izy t o f i­
cjalnych gen. Samsonoyici u naj­
wyższych dostojników państwo­
wych, przew idziana jes t audien­
cja  u Naczelnego Wodza. M ar­
szałka Srmgłego.kydza.

N I C I  — J E D W A B -  W E Ł N A
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I 1 W E Ł N A
W E Ł N A
do cerów*

J E N U  FABRYKI

P A R Y Ż , 5. 12. —  N apór wojsk 
rządowych na poszczególnych od­
cinkach frontu, a zw łaszcza w 
A stu rii i w prow incji A lava, 
trwa w dalszym ciągu W czoraj 
powstańcy odparh kilkakrotne 
atak! wojsk rządowych na fron 
cie biskajskim m iędzy Azcoitia i 
Mondragon oraz in* odcinku V il-  
la  Real, gdzie rzadowcom zada­
no ciężkie straty. Sztab 7 dyw*- 
zji donosi, że na fronc ie  Guadar-1 
rama i Samosierra zanotowano 
nieznaczną działalność a r ty le r i i ' 
przeciwnika. N a  odemku madryc 
kim powstańcy kontynuują usu -; 
wanie przeciwnika z  zaiętych 
dzieln ic ł umocnienie zdobytych

pozyc jj. i ®^cink jo d  Czujc-rny w szyscy , ż e  w , w ys ta rc zy , c z y  w o ln o  p rzy  czy
la jara powstańcy zdołał * ° zw P o ls c e  n ieD aw em  m uszą aa s tą  n am i bgtlż. co  h a d ż  m cch an icz  
nąć osiągnięte w  czw «rte suk- j|. p rx eo b ra żen ia  za sa d n ic ze  ! n ym i w y ja ś n ia ć  ten  na p o zó r  
cesy i zada* p rzc iw n ik ow j pow a: p rz (n v r5 t u c zu c io w y  iu ż s ię  w ' n ie z ro zu m ia ły  fa k t , że  n a ród , 
ne s tra tj. Na froncie  p dudnio- p o ]sce  d ok on a ł, a p rzyn a j-  p o s ia d a ją c y  w ła sn e  pań stw o , 
wym w  dalszym ciągu n it gc m n ie j d o k o n yw a  s ię  w  na- na w ła sn e j z iem i n ie  c zu je  sie 
nego uwagi. W edług d o n ie s ie s z  S2y c], o c za c ]i P ra g n ie n ie  z m ia  u s ieb ie  w  dom u , c zu je , że  jes t 
frontu  madryckiego w  piątek 30 n y  s ta j e sj ę  jnstyn k tow n e , o  na usługach  ob cy ch ?  A lb o  ina 
samolotów powsiańczych bom- b e jm u je  c o ra z  szersze  k o ła  c ze j je s z c z e :  s p y ta jm y , c zy
bardowało pozycje w ojsk rządo- ( p o ls k ie j ludności. w y s ta rc z y ło b y  z red u k o w a ć

P ó ź n ie  sob ie  lu d z ie  m arzą  j l ic zb ę  ż y d ó w  w P o ls c e  do ic li 
te zm ia n y . N a o g ó ł  je d n a k  p rocen tu  w-e F ra n c ji ,  aby u zy  
p r z e w a ż a ją c a  wdększość b ez  skuć p e łn ię  p oczu c ia  w o ln ość , 
w zg lę d u  na ś ro d o w isk o  p o li-  n a ro d o w e j ?

W spółpraca różnych grup so­
cja lizu jących  i komunizująeych 
ju ż  od dawna nie jest tajemnicą. 
GłęDOkie źródła tej współpracy 
znajdują się n iewątpliw ie w ta j­
nie ukrytych komórkach, działają 
cych z inspiracj elementów ży­
dowskich. Obecnie jednak ta 
współpraca staje się coraz ści­
ślejsza

Jak donosi ostatni „Merku- 
ryusz Polsk i" pow ita ł półjawny 

który ma
kiorcyra'- codzienną akcją całej 
.ęrąsy Fręn lu  Ludowego. Dwa 
tygodnie temu, zorganizował się 
ten ośrodek pod protektoratem 
y. W incentego Rzym owskiego i 
p. Czapińskiego. Ten  nowy kom 
cera prasy Frontu Ludowego o- 
bejm uje „K u r ie r  Poranny '1 
„Dziennik Poranny", Robotnik", 
„Dziennik Popu larny", „Tydzień  
Ronotnika" i masońska „Epoka".

Poza tym do porozumienia 
w'choozi cały szereg pum  pom­
niejszych. Akcję  tą finarsu jp  
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go, który nabył część udziałów 
spółki, wydającej „K u rie r  Poran­
ny" i „D zienn ik Poranny". Jako 
straszak dla scemertowaniu po- 
roz.unuenia używano hasła „zo r­
ganizowania się reakc. faszysto 
wskiej, złożonej z elementów o;
enerow*skc-sanacyjnych“ .

Porozum ienie tc zaczyna da­
wać ju i  rezu ltaty ■ praktyczne- 
Wynikiem  tego są i iągłe ataki 
na Akcję Katolićką, oraz zorgani 
zowany napad pra to w y na sie­
rociniec S. S. Elżbietanek.

„Dw.ychczas, —  pis*e „Merku­
riusz Polski" —  „Kurier Poranny" 
uchodzi za organ rząuowy. P*sm„ 
szerzące jawnie zarazki .ultuoolszt 
wizmu zohydzając* arnJ felietona­
mi p. Skuzy i p. Rudnickiego (rec- 
te Hirszhornal, zohydzające olbrzy­
mią częs' ipoieczeństwa w inter«">e 
ZNP., sądowo • patentowanego jako

uprawiającego akcje bois*ew iłowania 
nauczycielstwa, czyni to wciąż nać 
marką pisma rządowego. Baruzit 
rządowego niżeli „Polska Zurujna" 
która kulturbolszewizm „Kuriera Po­
rannego" z nieponamowanym obu­
rzeniem napiętnowała".

Opinia publiczna będzie musia 
ła nadal uważać, że akcją, w  któ 
re j tak żj*wy udział bierze „K u ­
r ie r  Poranny" znajduje poparcie 
czynników rządowych, skore ' „K i  
rier Poranny" je s t pismem sub­
wencjonowanym.

Naprana organ i
.większość parlamentarną”

Związek Parlam entarnych Dzia 
łączy Społecznych („n apraw ia ­
c ze " ),  ktory, jaa  wiadomo, po­
wstał z grupy działaczy samorzą­
dowych m iejskich i  w iejskich, 
prowadzi obecnie rozm owy na te­
renie Sejmu, celem stworzenia 
większego ugrupowania, a ma- 
czej mówiąc —  stworzenia zde­
klarowanej w iększości parlamen­
tarnej. Rokowania te prowadzo­
ne są z poszczególnym i ugrupo­
waniami, istniejącym i obecnie na 
terenie obu Izb Ustawodawczych. 
W ynik pierwszych przeprowadzo­
nych w  tej sp iaw ie rozm ów no-

P r z e w r ó t  u m y s ło w y

wych na zachodnim skraju mia-1

C h o r o b a

0 ‘cr Świętego
LO N D Y N , 5 12. A gencja  Reu­

tera donosi z Rzymu, że na sku­
tek niedyspozycji Papieża, wszy­
stkie audiencje zostały wstrzym a­
ne na czas nieokreślony, Ojcu 
Świętemu dolega siln ie spuchnię­
ta noga. Lekarze i otoczenie nie 
wykazują większego zaniepokoje­
nia.

Ostatnio Ojcu św . dolegała 
również wątroba, obecnie jednak 
dolegliwości te ustąpiły.

tyczin ł, z  k tó rv m  ob cu je . p ra ­
gn ie , ab y  te zm ia n ;7 p o s z ły  w  
k ie ru n k u  zd e c y d o w a n ie  na­
ro d o w y m  i w v ł ; c z v ł -  ż y d ó w  
i ich  w p ły w y  g p o ls k ie g o  ż y ­
c ia  P o n n  stu o g o ł  tęsk n i do  
p o ls k ie j P o ls k i . o d c zu w a , że  
d z is ie js za  nie je s t  n ią  z  ducha 
sw o ich  u rzą a zeu

D la c ze g o  n ią  n ie  je s t?  C zy  
d la te go , ż e  ż y d z i zb y t  w y b it ­
ny  i d o s trzega ln y  w p ły w  w y ­
w ie r a ją  na ap a ra t p a ń s tw o w y , 
na ż y c ie  g o sp od a rcze , na  p ra -

S a in a  F ra n c ja  p rze z  Usta 
B lu m a  d a je  nam  o d p o w ie d ź . 
B lu m  a ie  d la te g o  r zą d z i, żc 
p rzep row  a d z ib  to ż y d z i fr a n ­
cuscy, a le  d la te go , ze  r zą d y  
o d d a li m u  sarni F ra n cu z i. A  
w śród  in ie lI~oQ cj[i. rU - l in ­
k ów , c h ło p ó w  p o p ie ra ją c y c h  
c z e rw o n e  r z ą d ;  R osen b e rga  
w7 H is z ; n ii, ta k że  ż y d z i sta­
n o w ią  z n ik o m y  odsetek .

s k a z ;w a n ie  n a  m ason c- 
n e r ię  ró w n ie ż  n ie  w ys ta rcza . 
M ason eria  tak sam o, ja k  ży -

sę, tea try , k in a , na u n iw e r s y -1 d z i, n ic  p o tra fiła b y  n ic  z r o b k .  
i c f y ’) P o  częśc i tak , a le  c z y  to g d y b y  m e  z n a jd o —ała  p o s łu ­

chu d la  sw ych  h ase ł Ł w ś ró d  
in te lig e n c ji,  m ie s z c za n ,1 r o b o t­
n ik ów  i c h ło p ó w . U  nas tak 
sam o, ja k  g d z ie in d z ie j.

U tw o rz e n ie  w7 P o ls c e  ta k ie ­
go  stanu rz e c zy , w  k tó ry r rb y  
k r.zdy  P o la k  ju ż  in s tY id .t.iw n ic  
czu ł się, ja k  w  dom u , nie. da 
się osiągnąć środkami mecha 
tucznymi, ja k ą ś  a k c ją  je d n o ­
ra zo w ą , ja k im ś  zw y c ię s tw e m  
z d n ia  na d z ień . J ed yn ą  r ę k o j 
m ią  p ra w d z iw y c h  r z ą d ó w  n a ­
ro d u  w e  w ła sn y m  p ań s tw ie  
je s t  n ie p o d le g ło ś ć  u m ys łow a , 
n ie za le żn o ść  nietylko cd ob­
cych organizacyj, ale także 
ad obcej myśli i obcych idea­
łów. P o k i u c zc iw y  ’ o la k  m o ­
że  w  w a lc e  p o litv c zn e j h o łd o ­
w a ć  ta lm u d yezn e j za sad z ie  
„c e l u św ięca  s ro d k i“ , p os łu g , 
w a ć  s ię  ś w ia d o m ie  k ła m ­
s tw em  i o s zcze rs tw em , w  p rze  
kon an iu , ż e  w  p o lity c e  k a żd a  
b roń  je s t g o d z iw a , p ó k i w ie ­
r z y  w  id e a ły  lib e ra lizm u  i d e ­
m o k ra c ji i kazd\ a tak  na  p rzy  
w i le je  ż y d o w s k ie  m o że  szcze­
rze  u w a ża ć  za  zam ach  n a  sw o

je  id e a ły , p ó l ;  n a w e t p e łn e  
zw -yc ięs iw o , os iągn ię te  spod­
k a m i m ech a n ic zn ym i, b ę d z ie  
czem ś n ie trw a ły m . A lb o w ie m  
w7 duszach  p o lsk ich  c za ić  sie 
b ęd ą  n ada l z a ro d k i ro zk ła d u .

Is to tn a  w a lk a  w  P o ls c e  to ­
c z y  s ię  n ie  ty lk o  o  rzą d y , o 
w ła d z e , a le  ta k że  o  d o k o n a ­
n ie  p r z e w ro tu  u m ys ło w ego . 
D u sza  P o la k a  m usi s ię  z m ie ­
n ić , p r z e o b ra z ić  d o  gru m u . 
a b y  d a ć  p o d k ła d  p o d  r zą d y  
is to tn ie  n a ro d o w e .

P o la k  m usi czuć p o  po lsku , 
m y ś le ć  p o  po lsku , ch c ieć  p o  
po lsku , a —  co  n a jw a ż n ie js z e  
—  ży ć  po po lsku , A  tym zasem  
c zę ś c io w o  wrra z  z  c a łą  E u ro ­
pą, a c zę ś c io w o  n ie z a le żn ie  
o d  n ie j b y liśm y  o d  p a ru  w ie ­
k ó w  za tru w a n i p r z e z  m y ś l i 
e tyk ę  ż y d o w sk ą  i  —  g d y b y  
n a w e t je d n e g o  d n ia  w y p le n ić  
w szys tk ich  ż y d ó w  —  p o zo s ta ­
lib y śm y  n ad a l d u ch o w o  ja k i­
m iś  ć w ie rć ży d a in i. T a  p raca  
nad  du ch ow ym  o d ży d zen iem  
P o ls k i —  to  za d a n ie  n a jtru d - 

(Dokończenie n » s tr 2 ).

zwala przypuszczać, iż  akcje 
Związku przyniesie efektyw ne re­
zultaty.

Jak ju ż donosiliśmy, na jed ­
nym z ostatnich zebrań Związek 
dokonał wyboru prezydium, któ 
re jednak nie przeprowadziło 
jeszcze podziału kompetencyj. W e 
dług posiadanych przez nas -in- 
foriracy j, na jw ięcej szans ,ns 
przewodniczącego Związku po­
siada poset Surzyński.

W  pracach parlarueiibamj ch 
nastąpiła chw ilowa przerwa Do­
piero po 8 grudnia rozpoczną 
prace poszczególne kom isje sej­
mowa i senackie nad projektam i 
ustaw, zgłoszonym i przez Rząd. 
Rów n ież w  tym czasie odbędzie 
się posiedzenie plenum Senatu, 
na którym zostanie przenro-wa- 
dzona dyskusja nad expose pre­
miera gen. Sławoj - Skiadkow 
skiego oraz w iceprem iera i M in i­
stra Skarbu, inż. E Kwiatkow- 
skiego

12.000 chrześn^kcw
Ustalonym zw7yczajem  kanclerz 

H itle r  jest stale „hono-owym  o j­
cem chrzestnym " 9-go dziecka 
lub 7-go syna rodzin niemieckich. 
Obecnie statystycy w y liczy li, że 
kanclerz posiada najw iększą licz­
bę „dziec i chrzestnych" na caiyir 

św iecie.
L iczba  tych dzieci wynosi bo­

wiem  obecnie ju ż przeszło 12.000 
i stale wzrasta Na każdy dzień 
kanclersiwa H itle ra  przypada za- 
tym przeciętn ie 10-ro chrześnia­
ków-, W arto zaznaczyć, że kanc­
lerz 1 zgadza się być honorowym 
ojcem chrzestnym tylko wtedy, 
jeżeli rodzina jes t niemiecka, ra­
sowo wartuściowa i je że li nie 
można je j  stawiać zarzutów na 
tury politycznej. Z objęciem  
przez kanclerza tej funkcji w ią ­
że się zwykle podarek pieniężny 
dla rodziny przystosowany do 
je j warunków- materialnych.

srm

A B C ” walczy o  W ielka Polskę?
i
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w poniedziałek decyzja
M a łie ń s tk o  i ćbdykac ?, m ałżeństwo cez aoaykacjl 

czy może rezygnacja króla Edwarda V III?
P r «n ie r  Ba U  w in złożył w  Izb ie i wał zaledw ie 40 minut. Następne 

Gmin pcn'żbze ośw iadczen ie: 1 posiedzenie gabinetu wyarmczon*
Rozważając różne przypuszczenia zostało na poniedziałek godz. 10.30

aa icm at m ałżeństwa k ró la  —  o św :ad- 
v r y l Baudw.n —  sąuzę. że należy, 
aoym  złuży ł o iw łauezen ie  w ł t j  "pra

rano. W  kołach prasowych tw ie r­
dzą, że prem ier Boldwin zazi\«ju

-v|e. prasie wczorajszej i dz.slej j mir m inistrów  ze stan ow isaiem
*zej ukazo jy się pewne w n iosk i, rpar 
te na tw ierzen iu, że £dyby  król iiia l 
ożenić się, (ego m ałżonka mogłaby 
nłe b y ć  k ró low ą . Tw ierdzeń  a te n it 
mają uzasadnien ia w  konstytucji. Nie 
istnieje w  naszym  ustaw odaw stw ie  
m ałżeństwo morganatyczne. jedynym  
sposobem, prowadzącym do u legali 
zow an la  stanu rzeczy, oyioby przepro

króla i w poniedziałek mają za­
paść ostateczne decyzje.

Stanowisko 
rodziny KroiewiKieJ

Stanowisko rodziny krćlew -

Z tt'Z S ś T 2 ft2 W iS *  •*.**«. H
n»e zam erza przeprowadzać takuj Iowa wdowa M ary grozi całicowi- 
ustawy. zresztą tagaan.enia te do‘ j I tym urunięc.iem się 7. życia pu- 
erą wspólnie całego C.immcny.eai uj f,)jczneM-0 a k s ię s tw o  Tprku o- 
brvtv'isluego ł takiei znrany n:e mo . . . .  . . .  .
glibł dokonać bez zgoay wszystkich -'V iadczyli, ze opuszczą Anglię na 
dominiów/. Z  zaae*wolen‘em stwier­
dzam po przeprowadzeniu badań w 
tej sprawie, że zgoaa taka nie byłaby 
udzielona. Uważam ra sw,>; ot>uwih 
t tk  złozyć tę ueKlarację w Izbie przed 
zamknięciem obrad, aby rozproszyć 
różne nieporozum enia Na razie nie 
mam r.ic więcej do oświadczenia."

Koła oolityczne. zainteresowane są  
również wiz;,Tą arcybiskupa Car er- 
tmry w  Fort BtUedeie A.cybskuo, 
kto>”V jest pr ymaseiu kościo’a angl’- 
kąnskiego p  zybyl do Fort Ueieedere 
j rozmawiał z królem pół godany?*
Prifc troga arcybiskupa

A rcyb isk u p  C a n ie n b u r y  w y g ło ­
s ił a p e l do duchow ieństw a, o s trze ­
ga ją c  przed  w ypow iadan iem  się 
s am bon w  nadchodzącą n iedzie ­
lę  r a  te m a t m a łż e ń s tw a  k r ó le w ­
sk ie g o

„Week end obecny —  oznajmił ar­
cybiskup —  wymaga najwięKszego 
•pokoju ł rozwag., a niebaczne eowa, 
*rvpow:edz ane nu podstawie nlekom 
pietne1 znajomości .prawy, morą wy- 
ząuzić krajowi dużo szkody.*”

Król przy-nęlTony
L O N D Y N ,  5. 12. W e d łu g  r e i a 

c y j  ze ź r ó d e ł d o b rz e  p o in fo rm o ­
w a n y ch , w y d a r z e n ia  o u ta tn ic h  d n i 
a  z w ła s z c z a  p ro w a d za n e  za  z a m ­
k n ię t y m i d .rzw : ir a i d y s k u s je  k r ó la  
i  p re m ie re m  B a ld w in e m  w y c z e r -  
>ały m o ra ln e  s i ł y  m o n a r c h y .  K r ó l  
w d n iu  w c z o ra js z y m  b y l z u p e łn ie  
w y r a ź n ie  p r z y g n ę b io n y  I p r a w ie  
n ie z d o ln y  d o  z a jm o w a n ia  s ię  z a ­
g a d n ie n ia m i m e  p o z o s ta ją c y m i w  
ś c i . ly r a  z w ią z k u  z  k ry z y s e m  k o n ­
s t y tu c y jn y m . K r ó l  s p ę d z ił  d z ie ń  
w ć z o - a is z y  w  c a łk o w i ym  p ra w ie  
o d o s o b n ie n iu ,  o g r a n ic z a ją c  s ię  je ­
d y n ie  d o  z a ła tw ia n ia  s p ra w  n :e- 
łń e r p lą c y c h  z w ło k i.

Parlament waha s.ę
G r a p a  p a r la m e n ta r z y s tó w  p r z e ­

s ł a ć  k r ó lo w i w c z o ra j  w ie c z o re m  
p ism o  z  la p e w n ie n ie m  u d z ie le n ia  

-a m  n a  k a id y n ;  k ro k u  sw e g o  po ­
p a r c ia  w  o b ro n ie  k o n s t y t u c y jn y c h  
je g o  p -a w . L i s t  ten  p o d p is a n y  b y ł 
TO. ijt . t a k ż e  p r z e z  g ru p ę  C h u r c h i l ­
la , k tó r a  w  o b e cn y m  Z a ta rg u  z a ­
le c a ła  z a w s ze  p o l it y k ę  w y c z e k iw a ­
n ia  i  o s t r o ż n o ś c i.  W  d r ..u  w c zo ­
ra js z y m  o k a z a ło  s ię , że w- p a r la ­
m e n c ie  n ie  m a  s z e rs z e g o  j e d n o l i ­
te g o  f r o n tu  p r z e c iw k o  k r ó lo w i.

W  k o ła c h  d e b rz e  p o in fo rm o w a ­
n y c h  tw ie r d z ą ,  że  k r ó l E d w a r d  po  
w iad o m ił p r e m ie ra  o z a m ia r z e  p o ­
ś lu b ie n ia  P .S im pson , a le  ró w n o ­
c z e ś n ie  o ś w ia d c z y ł ,  iż  c h ce  u t r z j -  
rąać o b e c n y  s ta n  r z e c z y  w  p ra  
w a c h  s u k c e s y jn y c n  do t ro n u ,  t. 
ZTt. z a p e w n ić  t r o n  sw e m u  b r a tu ,  
ks, Y o r k u ,  w z g lę d n ie  je g o  p o to m ­
s tw u  (k s . E lż b ie c ie ) .

Dćcyjfa w pcnedzJałak
L O N D Y N ,  12. ( P A T ) .  G a b i 

net, k tó ry  zebra ł s ię  dzis ia j o 
kw adrans po , O-ej rano obrado-

paniązawsze, gdy król poślubi 
Simpson

V\ razie abdykacji króla, iron 
objąłby ks. Yorku. Dziedziczkami 
korony zostałyby dwie jego  córki 
księżniczka Elżbieta i 6-letnia 
M ałgorzata - Róża.

Dalszym  kandydatem jest ks. 
G loucester po nim ks. Kentu i 
m ający kilka m iesięcy syn ks. 
Kentu, na siódmym miejscu kan­
dydatką na tron jest Prince&s 
Royal, księżna May.

Amerykańskie plotki
L O N D Y N , 5. 12. Amerykańskie 

pisma całe szpalty poświęcają

najw iększej sensacji Świata". 
W śród wiadomości, utrzymanych 
w' poważniesjzym  tonie, odnajduje 
się plotki, krążące w  amerykań­
skim towarzystw ie, ktore intere­
suje się żywo osobą p. Simpson, z 
pochodzenia amerykanki. K rąży 
w ie le  anegdotek na temat 
„królew skiej m iłości". Jedna z 
nich mówi o pobycie króla z p. 
Simpson w  Insbrucku. W  jednej 
z wędrówek po górach zakochaną 
parę spotkała góralka z szarotka­
mi. K ró l żartując, drożył się o ce­
nę kwiatów.

—  Ładny mi kawaler? —  po­
w iedziała wieśniaczka. —  Za 
ąajich czasów byli kawalerowie, 
którzy nie żałowali nawet koro­
ny (aawna austriacka w alu ta ), 
by zrobić przyjemność swej aa- 
mie.

—  Skąd w iecie  moja kobieto? 
—  powiedział na to, Lagle poważ­
niejąc, książę. —  A może i ja bym 
nie pożałował korony dla mej da­
my,

I spojrzał na parną Simnson...

Pon iew aż nie lubimy obw ijać 
w  bawełnę tego, co myślimy, prze 
to pismo nasze jest przedmio­
tem napaści i ataków praw ie ca­
łej prasy, polskiej i żydowskiej. 
N ie 'm am y zamiaru nudzie czy­
telników cytowaniem  i odpiera­
niem przeróżnych artykułów.

A le  dla przeglądu ra-z na ty­
dzień zamieszczać będziemy s p is  
pism, które w  danym okresie za­
atakowały nasze pismo mniej lub 
w ięcej ostro.

„Robotn ik4* z dn. 27. X I, 28. X I, 
30, X I. 1. X II. ę4).

„T yd zień  Robo.nika" z dnia 
6. X II. (1 )  -

.DzJennik Popuiarn; ** z  dn. 28. 
X I  29. X I, 1. X II . (3 )

„N ap rzód " z dn. 2. X I I  (2 ) 
„Now e Państwo Pracy*4 (L e » 

gion M łoaych ) z dn. 29. X I, (1 )  
„O rędownik W ielpokolsk?" z d. 

3. X II. (1 )
„K n r ie r  Pow ianski" z  d. 2. X II. 

(1 )
„W arszawski Dziennik N arodo­

w y" z dn 26. X I, 27. X I. 28. X I. 
2. X II, 3. X II. (5 )

„N a »z  P rzeg ląd " z dn. 28 X I, 
1. X II, 4 X I I  (3 )

„P ią ta  rano" (żydow ska) z dn. 
28 X I, 3ó X I, 2 X II. (3 )

R evreJacyina n ow ość  
to a i e g n i o t ą c y  się 
K R A W A T

♦ ♦ * angieisKiej tkaniny „ T O O T A L "  4  4
POK j r -apis

„ D z ie n n ik  P o r a n n y "  ( s a n a e ) 
z dn. 5 X II, (1 ).

„ I lu s t r o w a n a  R e p u b l ik a "  z  d. 
2 X II.

H a jn t" z dn. 1. X II. (1 )

„Epoka" z dn. 5. XH- ( I )
N ie  jesteśm y w  stanie przeczy­

tać wszystkich pism i  pisemek. 
Prosim y Czytelników o  łaskawe 
nadsyłanie nam wycinków z—    —-  ----

„C h w ila " (żydowska? z ón. 29 pism pozawarszawsklch, zaw iera 
X I.  (1 ) __________ i jących a' k i na DC"._________ ,

Minister Konferuje z adwokatami
o projekcie zroieny ustroju adwokatury

7 ! s 3 r o d n t c z a  a k c j a  m a s o n e r i i

Rozpusta i blufnierstwa—to metoda Idź
B .je m y  rićt a l a r m

W ysuwając żądanie ujawnienia 
organizacji masońskich w  Polsce, 
aby uniemożliw ić im w rogą inte­
resom naszego narodu azrfałąj- 
ność, m ieliśmy równi iż  na uwa­
dze ten dział akcji masonerii, któ 
ry z m ia r z a  do rozkładu społe­
czeństwa prww systematyczną de­
moralizację.

Ostatnio n? tle napadu bojów ­
ki nauczycieli - bezbożników, na 
nabożeństwo katolickie w Swię- 
cianach, wyszły na jaw  bar Izo  
interesujące szczegóły. S p i r i t u s  
• n o rm a  c a ie j  s p ra w y  b y ła  i  tu  
masoneria- 

W  r 1925 wykryto w  Śwjęcia- 
nacn organ izację masońską pod 
nczwą „Zakonu W yzwolenia*4, 
który rządził się specjalnym sta­
tutem. Statut ten zaw iera p izede 
wszystkim przysięgę całkow itej 
wierności wobec organ izacji i śle­
pego spełniania wszystkich roz­
kazów. W  statucie czytam y: 

„Dotąd byłem katolikiem, więc 
wyrzekam się w iary w Boga, w 
duszę, cnotę, szlachetność. N ie  
będę chodził do spowiedzi i sakra­
mentów. Bydę powtarzał zawsze, 
precz ze sługami Boga.*4 

Dc „Zakonu W yzw olen ia44 przyj 
mowano młodzież bez różnicy re­
lig ji i narodowości oraz płci od 
lat 12 do 30. W stępujący zobowią 
zywał się. nieuznawać żadnych 
przysiąg i zobowiązań za w y ją t­
kiem danych zakonowi. Na czele 
tej organ izacji masońskiej stał 
mistrz, a wszyscy je j członkowie 
nosili nazwę rycerzy. Treścią 
„pracy** te j orean izacj, b y ia1 Jak 
najdalej posunięta demoralizacja, 
w  etatuęję zakoną powiedziane 
jest w yraźn ie:

Rozpusta
„1 rzaazaj co św ięto uczty 1 za­

bawy, pamiętając, aby żadna 
dziewczyna nie v yszła z nich 
dziewicą, bo wówczas jes t nasza, 
gdy ma na sobie piętno hańby.

Ucz młodszych rozpusty, n ić  
wódkę, kraść, a będą należeć do 
ciebie.

Dbaj o tc, aby tw ój młodszy 
brat w  Zakonie umfsł dogodzić 
wszystkim zmysłom ciała, pić, 
łcraść, uwodzić dziewczęta lub 
chłopców, a przede wszystkim 
wm awiaj węó, aby popełnił zbrod­
nię.

W erbować nsleiy jak  n rjw ięcej 
uczniów.

Usuwać pobożniejsiych p ro fe­
sorów i księży "

N ie w ą tp l iw ie  r .a u c k jm ie le , k tó ­
r z y  ( Z w a ż y l i  wie z b o jó w k ą  w ta r g ­
n ą ć  do ś w ią t y n i  w c z a s ie  n a b o ­
ż e ń s tw a , to  w y c h o w a n g o w ie  „ Z a ­
k o n u  W y z w o le n ia . "

M e to d y  i  ś r o d k i d z ia ła n ia  m a ­
s o n e r i i  s ą  b a rd z o  v -sze ch s tro n n e . 
D e m o r a l iz a c ja  m ło d z ie ż y , p r z e ­
k u p s tw o  | u z a le ż n ia n ie  m a te r ia l­
n e  s ła b s z y c h  je d n o s te k  od  w ła d z  
tn a » jń s k ic h -  d ą żn o ś ć  d o  w y k o n u  
n ie n ia  u  e le m e n tó w  m ło d v c h  m i­
ło ś c i O jc z y z n y ,  i  w re s z c ie  ta je m  
n ic w  a  zaw sze  w ro g ie  n a ro d o w i 
d z ia ła n ia  z a k u l is o w e  z  u d z ia łe m  
w ie lu  w p ły w o w y c h  c z y n n ik ó w ,  to  
t r e ś ć  p r a c y  ló ż  m a so n s tu ch .

T a  s p ra w a  n ie  m oże  po zo s ta ć  
bez e ch a . U ja w n ić  m a s o n e r ię  i  
z l ik w id o w a ć  j e j  d z ia ła ln o ś ć !

Afera inwalidzka we Lwowie
Sx*Jka 28 żyd&wr dopuszczała się systematycznych

nadużył1
W  starostw ie powiatowym  we 

Lw ow ie wykryto w ielką a ferę  
wpisywania na listy  Inwalidzkie 
osób nieuprawnionych ao pobie­
rania renty oraz bezprawne przy­
znanie wyższych procentów nie­
zdolności do pracy. Skarb Pań ­
stwa poniósł przez to bardzo 
znaczne straty. Na zarządzenie 
sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi, dr W aligór­
skiego, aresztowano w  te j spra-

ZŁOŻ OFIARĘ
NA F. 0 . M.

W gmachu M in isterstwa Spra­
w iedliwości odbyła się dyskusyj­
na „nerbatka", w  której, na za- 
poezenie inin. G iabowskiego, 
w zięli udział przedstaw iciele pa- 
iestry warszawskiej, m ecenasi: 
Ponikowski, I/eon Nowodworski, 
Ludwik Domański, Janczewski, 
Paschalski, Bielawski, Jezierski, 
Chłemonsk., Szurlej, N iedi.elsici, 
Szczepański, Rudziński, Radlicki, 
Gadomski, M. E ttinger, Stefan 
Urbanowicz, D reszer i Zygmunt 
Blenau

M inister G iabow ski ośw iad­
czył w zagajeniu, że wobec pro­
jektu zmiany ustroju adwokatu­
ry, wniesionego do M in isterstwa 
przez Naczelną Radę Adwokacką, 
pragnie przedyskutować z przed­
staw icielam i adwokatury kwe­
stię systemu szkolenia aplikan­
tów, przez ustanowienie ooowiąz- 
Kowej aplikacji sądowej, poprze­
dzającej aplikację aawoKacką. 
Min. Grabowski podkreślił, że za­
gadnienie to należy rozpatrywać 
najbardziej wszechstronnie, nie 
pom ija jąc Interesów młodzieży 
prawniczej, którą stara się oto­
czyć specjalną opieka

Zebrani adwokaci zabierając 
kolejno głos, w ypow iedzieli się 
wszyscy za przywróceniem  obo­
w iązkowej api.Kacji sądowej

p rz e d  a p l ik a c ją  a d w k a c k ą .  W s z y
scy podkreślili, że ap likac ji - Io ­
wa da m łodzieży prawniczej ko­
rzyści zawodowe i w a lory  mo­
ralne.

Po wysłuchaniu tych opin ii m i­
nister Grabowski zamykając pó- 
siedzer , ośw iadczył, te  rozpa­
trzy  i weźm ie pod uwagę postu­
laty adwokatury.

O
XI*My kupon WIELKIEGO 
KONKURSU nagród AB£

W yc ią ć  i zacnow ać '

W o ;. K o s t e k  - B ie r n a c k i
U n i t ę  B»Uje

Major zastęp] pułkownika
W  najbliższym  czasie opuścić 

ma zajmowane stanowisko do­
tychczasowy wojewoda poleski 
płk. Kostek - Biernacki.

Narazie następcą jego  w  cha­
rakterze p. o. wojewody ma zo­
stać m jr. Jerzj Tram ecourt, sta­
rosta radomski.

Pracswrfit umysłów/
(Dokończenie ze str. T-aJ)

niejsze 4 najm niej efektow ne, 
a rów nie palące, jak m eciw -

wie 37  osób. P r z e p ro w a d z o n e  r e ­
w iz je  zg ro m a d z iły  bogaty  m ate­
r ia ł  w sK azu jący  n a  to . t e  d z ia ła ­
ła tu z o r g a n iz o w a n a  s z a jk a ,  p o ­
ro z u m ie w a ją c a  s ię  ze  Z w ią z k ie m  
in w a l id ó w  ż y d o w s k ic h .

Z  p o ś ró d  37 a re s z to w a n y c h ,  9 
je s t  P o la k ó w ,  a  28  ż y d ó w . L o k a l 
Z w ią z k u  in w a l id ó w  ż y d o w s k ic h  
z o s ta ł  o p ie c z ę to w a n y .

T e  c y f r y  są  b a rd zc  w y m o w n e —  
w s z ę d z ie ,  g d z ie  m o żn a  n ie u c z c i ­
w y m  sp o so b em  zd o b y ć  p ie n ią d z e  
—  s p c ty k ? m y  g ię  ze  „ z n a k o m it ą  
p r z e w a g ą ' ' e le m e n tu  ż^ d o w sk ie -  
g°

tticżuć wykruszanie żydow ­
skich w pływ ów ,

V Tś r ó d  z g i e ł k u  z d a r z e ń ,  w  
/ ń ^ e k łe .  ’ wn l l ; i  p o l i t y c z n e j  
o  t e j  s t r o n ie  a k c j i  o  P o l s k ę  n a  
r o d o w ą  n ie  m y ś l i  s ię  d o s t a ­
t e c z n ie .  N i e  d z iw n e g o .  N e g a ­
t y w n a  s t r o n a  w a l k i  o b ie c u j e  
d o r a ź n e  r e z u l t a t y .  A l e  ta  n ie ­

w o la  d u c h o w a ,  k t ó r ą  s t r z ą -  
s n ę i i  z s ie b ie  z a l e d w ie  n t e l i c z  
n i  i  p o s t ę p u ją c e  z a  n im i  s z e ­
r e g i ,  t a  walka z umystową i 
etyczną zależnością Polaków  
od żydów  z b y t  p o w o ln e  c z y n i  
w  P o l s c e  p o s t ę p y .

W a l k a  o  p r z e w r ó t  u m y s ł o ­
w y  w  P o l s c e  —  ło  p o z y t y w n a  
s t r o n a  w;a l k i  o P o l s k ę  n a r o d o  
w ą ,  w o ln ą  o d  ż y d o w s k i c h  
w p ł y w ó w .  N o w y  p o l s k i  u s t r ó j  
p o l i t y c z n y ,  g o s p o d a r c z y  i s p o ­
ł e c z n y  m u s '  s ię  o p r z e ć  o  n ie ­
z a le ż n ą  o d  T a im u d u ,  k a t o l i c ­
k ą ,  a  w ię c  o d  t y s ią c a  l a l  p o l ­
s k ą  e t y k ę ,  o  n ie z a le ż n ą  o d  
b e z p o ś r e i  n i c h  i  p o ś r e d n ic h  
w p h w o w  ż y d o w s k i c h  p o ls k ą  
m y ś l  i  o  r d z e n n ie  p o l s k ie  u -  
c z u c i a  i  in s t y n k t y .  N a  lo  w ie ­
le  le s z c z e  t r z e b a  p r z e o r a ć  i 
w ie le  u t a r t y c h  f o r m u ł e k  p r z y ­
s y p a ć  z i e m ią .

T a  p o z y t y w n a  w a l k a  z  ż y ­
d o w s k im  d u c h e m  m u s i  w s z ę ­
d z ie ,  j a k  c i e r  n ie o d s t ę p n y ,  
t o w a r z y s z y ć  b e z p o ś r e d n ie j  
w a lc e  Z n a w a ł ą  ż y d o w s k ą .  
K a ż d y  n ie c h  j ą  z a c z y n a  o d  
s ie b ie  r i  o d  s w o ic h  n a j b l i ż ­

s z y c h .  A. p o t y m  —  o i c c h  p r o ­
m ien iu je .

R u c h  n a r o d o w o  -  s o c j s t f -  
s t y c z n y ,  z a n im  s ię g n ą ł  n c  w ł a  
a z ę ,  p r z y g o t o w a ł  s ie  d o  n ie j  
p o w a ż n ą ,  g ł ę b o k ą  p r a c ą  m r y -  
s io w ą  i d z i ś  j e s z c z e  - p o w ó d :  
p o w a ż n y c h  , k s ią ż e k  z a J c w r  
N i e m c y  n a r o d o w e  j  n ie  p o z w j  
la  r u c h o w i  s t a n ą ć  w  m ie j s c u .  
D o p ie r o  n a  t y c h  p r a c a c h  
g r u n t o w n y c h  i p» l y ś l e r y c h  
o p i e r a  s ię  c a ł y  b e z m ia r  p u -  
h l i k a c y j  p r o p a g a n d o w y c h .  
M n ie j s z a  o  t o  w  t e j  c h w i l i ,  
j a k  d o r o b e k  r u c n u  te g o  b ę ­
d z ie m y  o c e n ia l i ,  n i c  s p o  .ó b  
j e d n a k  z a p r z e c z y ć ,  ż e  p r z y g o ­
t o w u j e  s ię  o n  g r u n t o w n ie  d n  
k a ż d e g o  s w e g o  d z i e ł a  p o l i t y c z

U  n a s ,  m e s t e ly ,  p o w o d z i  
n ie  w id a ć .  \  m u s i  się o n a  p o -  
j a v ; ć , b o  d o m a g a  s ię  ie g n  
P o ^ k d .  W  walce c duchową 
niepodległość zwycięża bo~ 
wiem myśl. O n a  e d y n ie  z a -  
p c  v n i  i d z i e ł o r  p o l i t j ć z n y m  
d z i e j o w v n ie ś m ie r t e ln o ś ć .

D z i ś  m a t n y  j e s z c z e  w io g ó w ,  
u c z c iv v > c h  P o l a k ó w .  Są ło 
wrogowie, przez nieporoząmie. 
nie. W a l k a  z  t a k im i  p o r o n i  
s i ł y ,  k t ó r e  c h ę t n ie j  w r a z  z  
n im i  z w r ó c i ł o b y  s ię  p r z e c j w  
w r o g o m  i s t o t n y m . .

P r z e w r ó t  u m y s ł o w y  w  P o i ­
s c e  s p r e w i ,  ż e  t y l k o  z d - a l c a  
b ę d z ie  m ó g ł  st* n a ć  p o  t a m t e j  
s t r o n ie  b a r y k a d y .

Tadeusz "*tuziński
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W  d o m u  z a s t a ł  Ć w ie c z e k  n ie w e s o ł ą  n o w in ę .  N  id b s z ł o  
m ia n u w i c i e  p o d  j e g u  a d r e s e m  p i s m o  o d  p r e z e s a  IS a d u  O k r ę ­
g o w e g o ,  !v*ó r> m  c o f a n o  m u  p r z y z n a n ą  p r a # d  t y g o d n t r m  n o m . -  
n a c j ę  n a  a p l i k a n t a  s ą d o w e g o .

S p r a w ę  te j  a p l i k a c j i  z a ł a t w i ł  s v n u w i  s w e g o  p u p i l a ,  ś. p . 
s i e r ż a n t a  Ć w ie c z k a ,  m a j o r  T u r a w s k i ,  p r z e d  s w y m  w y j a z d e m  
d o  P a r y ż a .  K o s z t u w a ł o  p o c z c iw e g o  m a j o r a  n ie  m a ło  t r u d ó w ,  
z a n im  w y j e d n a ł  d l a  K a z i k a  n o m in a c j ę  tę , d z i ę k i  p o s ia d a ­
n y m  s t o s u n k o m  i z n a j o m o ś c io m .  O d m a w ia ł o  m a j o r o w i  w ie ­
l u  p r z y j a c i ó ł  i n t e r w e n c j i  w  t e j  s p r a w ie ,  g d y  im  p r o t e k t o r  
m ło d e g o  „ w y w r o t o w c a "  l o j a l n i e  w y k ł a d a ł ,  k t o  z a c z  je s t  ó w  
m ło d y ,  j a k i e  m a  k w a l i f i k a c j e  p o l i t y c z n e  i j a k i e  g r z e c h y  n a  
s u m ie n iu  O b a w ia n o  s ię  k o m p r o m i t a c i i ,  p o s ą d z e n ia  o p o s ia ­
d a n ie  k o n t a k t ó w  z  z a k a z a n y m  r u c h e m ,  p o d i  j r z c u i a  o  s p r z y ­
j a n ie  o b o z o w i ,  r e p r e z e n t o w a n e m u  p r z e z  m ło d e g o  Ć w ie c z k a .  
A i e  m a j o r  b y ł  u p a r t y .  P o s t a n o w i ł ,  ż e  s ię  K a z i k o w i  w v s t a r c  
o  tę  a p l i k a c j ę  i  w y s t a r a ł  s ię .  P o r u s z y  ł  w s z y s t k ie  s p r ę ż y n y ,  
w c ią g n ą ł  w  tę  b p r a w ę  c a ł y  s z e r e g  z n a j o m y c h  a ż  n a  s w o im  
p o s t a w i ł .  I w y j e c h a ł  d o  P a r y ż a  s p o k o j n y  o  Ć w ie c z k a ,  w  p o -  
ęz^ c iu  snd?ujs(B,eg9 e b o w t ^zku '

t o w a r z y s z a  b i o n i  Z b y t  b y ł  j e d n a k  6 ł t t L y  z a s ię g  w p ł y w ó w  
p r o t e k t o r ó w  Ć w ie c z k a ,  b o  o t o  s ł a ł  m ł o d y  p o l i t y k  w  u i 'a t c z y *  
n e m ,  s k r o m n e m  m ie s z k a n iu  n a d  o t r z y m a n y m  l i s t e m  i  z a ­
m a r t w i a ł  s ię  s r o d z e .

—  M a m o ! —  m ó w i*  d o  m a t k i .  —  P o w ie m  c o ś  m a m ie ,  a le  
n ic e h  s ię  m a m a  n ie  r i a r t w i

—  A  c o .  s y n k u ?  —  p y t a ł a  t r o c h ę  z a t r w o ż o n a  ć w ie c z k o ­
w a .  P r z y g o t o w y w a ł a  w ł a ś n ie  j e d y n a k o w i  c z y s t ą  b i e l i z n ę  
i  w o d ę  d o  m y c ia .  —  P r z e b i e r z  s ię  K a z i u ,  b o  t a k  c z u ć  tą  p a k  i  
o d  e ie b ie ,

—  A l e  n ie c h  się m a m a  n ie  m a r t w i .  B o  - i -  w i d z i  m a m a  * -  
t o  i  l a k  b y ł o  d o  p r z e w id z e n ia .  A  r a d ę  s o b ie  j a k o ś  d a m y .  O t o z  
d r * s t g ł t ,n  l i s t ,  ż e  n a p ie  z  t e j  a p l j k a n l u r y  f i u t !  —  w y la l i . . .

—  W y l a l i ?  —  p o w t ó r z y ł o  m a t c z y s k o  m a c h in a ln m .
—  T a k ,  n a  z b i t y  p y s k .  I z a s ę p i ł  s ię  c h ł o p a k ,  b o  b y ł a  to  

, e d n a k  d l a  m< g o  n ie s p o d z ia n k i !  O s w o i ł  s ię  z  m y ś lą ,  ż e  b i ­
d z ie  a p l i k o w a ł ,  d o s t a n ie  te  t a m  s t o  k i l k a d z i e s . ą t  z ł o t y c h  i  b ie  
m y ś l a ł  n a d  in n y m i  ś r o d k a m i  z d o b y c i a  w a r u n k ó w  b y t u  d l a  
s ie b ie  i  s t a r e j  m a ł lu .

A  m a t k a ,  w id z ą c  tę  t r o s k ę  j e d y n a k a  i  p o r u s z o n a  w  m a ­
c i e r z y ń s k im  s e r c u ,  t ł o m a c z y ł a  K a z i k o w i  g o r ą c o *

—  O , w i e l k a  t a m  b ie d a .  s v n k u l  Ż a d n e  z m a r t w ie n ie .  M o ­
że  i  l e p i e j ,  b o  l a k  s o fc ie  m y ś la ł a m  n ie r a z ,  j a k b y  t o  b y ł o ,  g d y ­
b y ś  t y  b y ł  s ę d z ią  i  p r z y s z ł o b y  c i  s ą d z i ć  t w o ic h  k o le g ó w - n a p o -  
d o w c ó w  C o  s y n k u ,  c o ?  —  r a d a  b y ł a  z  a r g u m e n t u .

U ś m ie c h n ą ł  s ię  K ą z i k .
-  A l e  m ą m o !  Z a p im  j a  s ę d z ią  z o s t a n ę ,  m y  j u ż  b ę d z ie m y  

r z ą d z i l i ,  a  m o i  k o łe d ^ y ,  a n i  j a ,  n i t  b ę d z ie m y  p o  s ą d a c h  w łó -  
j h  t o ,  i e  P o l s k ę  k o  b a r n y .  T y m r z a a e m  m i  c o f n ię c ie

t e j  n o m in a c j i  p o z b a w ia  n a .  t ę g o  n i e w ie l k i e g o  z a r o b k u ,  j a ­
k i  b y  m i  a p l i K a n i u r a  d a w a ł a .  I  p o z b a w ia  m n ie  m o ż n o ś c i  
d a ls z e g o  k s z t a ł c e n ia  s ię  w  m o im  z a w o d z ie  i  p o z b a w ia  m ń ł r . 
w ie s z  m a m o . . .

— M o j  I t r i u I  A  c z y ż  to  z a r a z  s ę d z ią  m u s i s z  b y ć ?  D o ­
s t a n ie s z  a p l i k a n ‘ u r ę  u  k t ó r e g o ś  z  n a s z y c h  a d v o K a t ó w  —  t y ­
lu  i c h  p r z e c ie  j e s t  i  c h ę t n ie  c i  tę  p r z y s ł u g ę  w y r z ą d z ą .  N i e  
t y l k o  t o  d l a  c ie b ie  je s t  w a ż n e ,  a le  i d  a  s p r a w y  P o m y ś l ,  i l u  
j e s t  ż y d ó w  w  a d w o k a t u r z e .  W s z y s c y  p r z e c ie  m u s z ą  k ie d y ś  
s i ,  w y n ie ś ć .  —  j a k i e ż  to  w t e d y  m o ż l  w o ś c i  d la  e n e r g ic z n y c h ,  
m ł o d y c h  t z d o . n y c h  a d w o k a t ó w  s ię  o d k r  ' !

—  P r a w d a ,  m a m o !  A U  p r z e c ie ż  m u s im y  j a k o ś  ż y ć  p a ra -  
z ie ,  ą  n ie  w ie m ,  c z y  d o s t a ł b y m  c o ś  z a  a p l i k a c j ę  u  h t o r e g o ś  
z  n a s z y c h  a d w o k a t ó w  £ a m i  Sł? b ie d n i ;  z a  o b r o n ę  n a s z y c h ,  
k o le g ó w  n ic  n ie  b io r ą ,  in n e  z a s  s p r a w y  w  w ię k s z o ś c i  ż y d z i  
p r o w a d z ą  b o  n .e  v s z v s c y  j e s z c z e  r o z u m ie j ą ,  z e  ź v d a  -  a d ­
w o k a t a  d o  o b r o n y  P o l a k o w  n ie  g o d z i  s ię  b r a ć .

— - K a z i u  Ż e  t e ż  j a  p a m ię ć  l a k  t r a c ę !  M ó w ię  t u  z  t o b ą  p ó ł  
g o d z in y  o  r o ż n y c h  r z e c z a c h ,  a  n ie  n m w ię ,  ż e  b y ł  tu  w c z o r a j  
O le k  F e r e n s  W y j e ż d ż a  d c  Ł o m ż y  i  c h c e  c i  o d s t ą p i ć  k o r e p e -  
t . t c j ?  u  te g o  j a k ie g o ś  '.a n i f a b r y k a n t a .  8 0  z ł .  i r u e s ię e z n ie . b v n  
k u !  T o ż  to  p r z e c ie ż  k o k o s y . . .

—  M a m u ś !  I  d  i p i e r p  to  m ó w is z ?  » 0  z ł o c i s z ó w  z ł a n i ę  j a k ą ś  
d r u g ą ,  Zf. 5 0  n v ie rh sm * A — p h : 1 T o  i  b ę d ę  m a i ł  t v le . c o  z a  t p l i  
k a n t u r ę .  l i u - t a l  —  S c h w y c i ł  u r a d o w a n y  m a t k ę  w  o b j ę c ia .—  
M a m c iu !  M y ję  s ię  i z a r a z  i d ę  d o  O l k ą ,  P o c z c iw y  c h i o p l  Ze 
t e ż  p  m i i i e  p o m y ś l a ł I...

W  c. a-J
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Tajemnicze tło projektem małżeńskich
k p ó l s  A n g l i i  i  p .  S i m p s o r t

( Korespondencja, własna „A B C 44) ówczesnego księcia W alii. Już 

Znajomość W * l l v ' Simpso# z ' jednak w  raku u le g ły m  książę 
królem Edwardem  V I I I  trw a i  K a li i  w tow aw ystw ie pani Simp 
lata. W  ciągu .kresu p. S tep  Eon P*™ bywa w  
son zdołała osiągnąć taki wpływ
na króla, ż t  towarzystwo je j by­
ło dla niego niezastąpionym. 
Początkowo oboje państwo Simp- 
SOŁ byli zapraszani do pałacu

Polemika
W yn a la zc zy  gen iu sz ludzKości 

spraw ia cuda i wkrótce zn iw eczy  
naty.et starość. Oto Przykład:

Nieostrożny zastrzyk
■Staruszkowie z „Czasu“ , popi­

ja ją c  eliksir młodości, otrząsnęli 
się z dawnych w .erzeó i wiaao- 
m o lć  o poparciu Labour Party  
(angielsk ich  socja listów ) dla za­
miaru króla Edwarda wzięcia za 
zopę p Simpson, zamieszczają pt. 
„O p in ia  kraj-U popiera stanowi­
sko króla". P iszą  z radością: 

rrzewódca Łanom Party, Wedge 
w„oa otzym ai dzisiaj rano kilim 
dzfenąt listów i oepes: z gratulacja­
mi i  powodu wyuąpienii jego w 
izbie gmin. Jan wiadomo Weugcwooc 
ilo jy ł wczuaj w izbie gmin wniosę* 
w  kiorym p >dkreślał, £  izba gmin 
pragnie za wszelką :tnę 
sbdyKac,! króli Edworua,

D r.g ii konserwatyści byli mo­
narchistami i m- zaitans Króiew 
sta uważaliby za slian-dal, dziś  

poparcie partu pracy, należącej

następ­
nie z mą razem odwiedza W iedeń 
i Budapeszt. Pan. Sirnpson była 
jedną z nielicznych Jam, które 
towarzyszyły królow i Edwardo- 
w : w jego  niedawnej podróży 
jachtem do Dalmacji, Grecji i 
Tu rcji.

W ówczas to, w  tej romantycz­
nej wędrówce zapaść musiała ja- 

i kaś decyzja- Po powrocie pani 
Simpson podjęła kroki rozwodo­
we.

„ N d r z & c z o n a ^
Pan i Simpson ma lat 41. Jest 

niewysoką brunetka o dużych

Ja fest tak:
W aszym i staw am i

W piśmie „Zaczyn ", które ma 
być podobno organem ablizonym 
do pik. Koca, znajdujem y dwie 
karykatury. Obit poświęcone są 
aKademikom, aie nie literatury, 
tylko tym z  uniwersyretu. Należy 
podziw iać małą pomysłowość ka 
rykaturzystj, który nie znalazł w 
Polsce lepszego temaru do uatyry. 

unikną Jedna z  karykatur przedstawia 
akademika, niszczącego laborato­
rium chemiczne. N iew iadom o co 
to ma znaczyć. N ie  popieraliśmy 
blokady, ale możemy objektywnie

niebieskich oczach i wydat­
nych rysach. W  czym tkwi 
je j urck w łaściw ie n iew ia­
domo. N ie  Jest bardzo pięk­
na, nie tna nawet czaru młodoś­
ci. Jest natomiast podobno bar­
dzo ambitna. Dla kariery rzueiła 
pierwszego swego małżonka, mło­
dego porucznika pilota, wycho na tron 
dząc za mąż za bogatego S im pso-f 
na, który byl podówczas makle­
rem na giełdzie zbożowej. Obec­
nie otwarła się przed nią karie­
ra najwyższa. N ic  dziwnego, ie  
dąży do n.ej z bezwzględnym 
uporem .

Lonayn pCduetor.y
W  Londynie nastrój podnie­

cenia wzrasta. W  lożach o fi- 
cjalnycn panuje w łaściw ie je ­
dnolita opinia. Przedstaw iciele 
rządu i opozycji wypowiada­
ją  eię zgodnie przeciw  mai* 
zeństwu Kroia z  podwójną roz­
wódką. Jedynie Churchill staje w 
obronie króla, a z nim niezależny 
poseł Labour Party, W edgwood i 
radykał K ingsley  M artin. Podob­

no za królem wypowiada s.ę n ie­
obecny w  Londynie L lloyd  Geor­
g a

Nastrój Londynu jest królow i 
przycnylny Nastrój ten wywo­
ływany jest sztucznie przez pew­
ne czynniki, którym zależy w y­
raźnie na forsowaniu p Simpson 

angielski. H istorię p 
Simpson czynniki te stro ją w 
poezję w ielk iej miłości, która 
wzrusza tłum.

Komu za leży  
na tym małżeństwie?
Czy istotnie tłem całej sprawy 

jest miłość., niezDyt uzssaaniona 
samą osobą ameryaanki? Coraz i 
uporczi-wiej krążyć zaczynają w  
Londynie inne tłumaczenia. Pani 
Simpson, jak  donosiliśmy już, 
ma w  swoich tyłach krew żydow­
ską. Jasne jes t zatym, że dostaw­
szy się na tron angielski, mogła- 
Dy się ątac pierwszorzędnym  na­
rzędziem  polityki „m iędzynarodo­
w ych " czynników, tym bardziej, 
że jak  dot^d objaw iła w iele spry­
tu. St. N

CHOĆ 6 0  tf*6 K Ą  NA LIBACJĘ W OU  
ECHO —  I MA RACJĘ

wierność i czystość odrwarzau.a — selektywność, daleki zasięg — otrozęd-
ne zużycie prądu.

tunsuMiwy 2-lamo łna ąr. sm) 4 t  pc zł- & ■
2- am powy na pr. zis bardzo wydajny Uli I I I  DIT po zł.
taui sam, lecz na prąd stały HH 1 ]F  ulil po zł. 1 9 . 9 0
3-latnpowy batery.ny po zł. 1 «

I nagr. (tekst rad rysun! em) odb. echo 126-Z p. J Bortnik — Lwów Na-
bielaka 37. •' '

II nagr. na frasunek dobry trunek, lecz uciecha w:ę.:sza z. Ecna (odt eCno
. 12i-Z) — p, A. Czoiowska —  Przemyśl, Smolki 13.

III nagr. jeśli w domtr chcesz się oawie, musisz cchc soo.e spraw.ć igtos 
nik do detektorów echc OU-2) p. Halina C. — Wiochy, Serauzka 3?

PAŃSTWOWE zak ład y  tele  i radio-iEłhnsczni
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. „  , ,  , . , . stw ierdzić, że m łodzież żadnego
do I I  M iędzynarodówki, nazywa- U h o ra io ii^  ll€ ...JZCZ, la
1 m lrvo«tM Mnnni^łott-oTyir 7

zniszczenie aktów uniwersyiec
ją  opm.ą Kraju". Podejrzewam y 
konserwatystów z „Czasu", że za­
strzyk z preparatu, znanego poa 
nazwą .Konserwa łódzaa" zas-to 
ww ano zbyt nieostrożnie. Dawka 
była zą silna

Zgromadzenie
antysemickie

Bierna żydowskie wc ąż o ł i - 
•wijiją inauguracyjne zebranie 
Sejmu i nię mogą się nadziwić, 
raszłym zmianom „N asz Prze­
g ląd " tak oddaje swe wrażenia

kich nastąpiło w toku „akc ji noc- 
n e j"  ęod św iec dym nych). Trud 
no w ięc o nie w in ie młodzież.

D ru g a  k a ry k a tu ra  p rzed staw ia  
studenta z  laską i p a łką  gum o­
wą, na t le  m aszeru jących oddzia  
łów  w ojska. S tudent oświadcza.

Kryminalista -  wedzem sanacji w Gdyni
Jaskrawy fragm ent polskie! rzeczywistości 

odsłania »ensacvjnv proces T.B.O.
(Od własnego korespondenta ABC)

Gdynia, 5 grudnia

dokomuny. , „ i *  v  
I D z.w ić się należy, i e  w  okre­
sie wzmożonej akcji m ięazynaro- 
dowek .Zaczyn - za najważniejsze 
zadanie uważa wykpiwanie mło­
dzieży polskiej i to w sposób taK 
beznadziejnie... n ieinteligentny.

Jakże tu puźniej można się 
dziw ić temu, ż t  w stosunku do 
całej „anacji m łodzież oswiad 
cza je j  s łow am i: „N ie  trzeba nam 
od was uznania" j  t. d.

Wojna „północna” 
na południu

Jednym z najsmutniejszych o- 
kresdw naszej h istorii byt okres 
wojny północnej z  X V I I I  wieku, 
kiedy obce arm ie spacerowały po 
Polsce w  najprzeróżniejszych kie­
runkach i staczały na terytorium  
Polski zażarte walki. Dziś sytua­
c ja  ta powtarza się na terenie 
Hiszpanii

Nadchodzą ciągle wiadomości o 
tym, że pod Madrytem walczy

-ft&dno prtyjąi premiera, 
ąto wiła jeszcze 6 miesięcy u m  
Montowane sity przeciwstawne, orgii 
wizowano obói pulkow niczu - konsec 
watywny, drażniono ambicje parli- 
nientaiuc postów, Oi gndzow at, ku 
iborową rewolucję Wszystko to spa 
flo na .Mnewęe koń czy k  się iedy 
Me aa żalacn I aąsacł? ‘ zo gminna 
ile wzniosła się do poziomu izoy 
umlm Skończyło się na -grotnaa te 
nia antyser" cKim. poseł Hoppe naj- 
wiermrjszy kolega towarzysza Ou- 
stawŁ (Sławek', przeistoczył się w 
Kofifada.

Tak w ice instytucja przy ul 
W iejsk ie j doczekała się ju ż stałej 
nazw y: zgromadzenie antysemic­
kie.

woła na puszczy
W  tym nastroju poseł Summer- 

stein wywodzi żałosne skargi:
Wysoka izbo! Jako poseł żydowski 

wchodząc nv tę wysoką irybunę za­
daję sonie pytanie: Pc co? Czy Ktoś 
słucha czy kioś mnie usłyszy Czy 
ktoś choc kirobinę spełni? Ale obo­
wiązek ciężki muszę spełnić — może 
przeci; ktoś mnie usłyszy. I Myszy 
mnie luanośc żydowska., która tele ma 
bilów, cierpień, tyle przeżyw? mąk.

Po CO?
I  my powtórzym y za ezcigod- 

tijm  posiem „P o  co? Czy kioś 
słucha Do ludności żydowskiej 
głos ła tw ie j dojdzie e okolic u li­
cy Zamenhofa, n il z ulicy W ie j­
skiej. Do tej swojej ludności P- 
Sommcrsteu? woła dalej:

Reprezeniam młodego kierunku p. 
kolega Hoppe. był łaskaw dzisiaj wy • . • a
iaśnie genez7 rajśc przeuiwźjdo^- dla tych wszystkich pans>łv.,
skich na wyższych uezeln ach. Mo-zu 14 '  J 1 ,  l"
no raz pierwszy w tym Sejmie pad 
ły takie słowa. N ie  było w tym Sel­
mie dotychczas przeciw sta wien. a 

się awanturom uczenitnym ze atro- 
ny członkow ttj Izby, ale pora<. pier- 
wnzy padły słowa usprawiedltw-iema, 
wyjaśnienia, daie się ekspiację, abse 
lucję, rozgrzeszenie, a tym samym  
placet na dalsze uroń adzenie tej
sprawy.

Placet n* dalsze prowadzeń-; 
sprawy żydowskiej daje już nie 
Sejm, ani nawet jeden, luo drugi 
poseł, ale cala Polska. Coraz g ło­
śniej, coraz wyraźn iej. Ci, którzy 
k ie jy ś  sobie w  chwilach zwątpię 
nia zadawali pytan ie: poco? czy 
ktoś słucha? —  ci dziś już nie 
wątpią. Za to noseł Sommerstein 
zwątpił.

Tow arzystw o Budowy Osiedli 
w  Gdyni, zak-żono w  r. 1931 
przez głównego bohatera dopie* 
ro zakończonego procesu Henry­
ka Jeziorowskiego, było jedną s 

że w oli używać łuski I pałki, niz jgend gospodarki m iejskiej, grun agólnie w  Gdyni „panem 
służyć w  wojsku. j ty ped zabudowę otrzytpało pa

Karykatura ta nic ma żadnego ^likwidowaniu dawnych domen 
senau, g d y i przecież w  wojsku państwowych W.itomino, Redła- 
słuźą c i  s a m i  s t u d e n c i ,  wo, Pogórze } części nadleśnic- 
którzy czaaem z  tych czy owych twa Chylonia —  od M inisterstwa

i Reform  Ro ’ nycli.ęoś sir stało owe, nocy,, że Sejm względów  uciekają sie dc sarno- Rolnictwa
miwa. kiorego 8i>- obrony np. przed bojów Kurni ży Cały nortfei akcyj jest w  posiada

niu Kom isariatu Rząau w  Gdyni.

Początek wielkiego azleta
Jeziorowski, doświadczony prze 

mysłowiec budowlany, stw orzył
istotnie rzecz olbrzym ią, która 
mogłaby walnie przyczynić się

wynagrodzenie za udział w  posie 
cizeniach „arządu.

„Pan prezes”
Drugim osobnikiem, który zdo­

łał omotać Jeziorowskiego, był 
niejaki Bohsław  Nowacki, zwany

prez e-
oem ', w łaściciel cegielm , wytwa 
rza jącej lichego gatunku cegłę.

„Pan  prezes" pierwuze kroki 
nad morzem staw iał w Gaańsku, 
feózie n »' począthu naszej niepod­
ległości byl kierownikiem pol­
skiego urzędu em igracyjnego. 
Przyszedł tam a Zagłębia Dąbrów 
skiego, dzięki silnej protekcji w 
W arszawie, jako człowiek biedny, 
nie posiadający żadnych zaso­
bów Już w  r. 1920 oa teuiat go­
spodarki Nowackiego w Gdańsku 
krąży ły  sensacyjne wersje, auzo

rodzinnych,
nie zlaeodzonc głód mieszkanio­
wy. Jeziorowski jednak, o He był 
dobrym kupcim, o tyło człow ie­
kiem bezkrytycznym 1 w  m iarę 
rozwoju T . E O., dobierał sobie 
nie odoowiednicn ludzi, A  N IE  
P R Z E C IW D Z IA Ł A Ł A  TE M U  T A  
K tF . R A D A  NADZORCZA, N A  
KTD itEJ C ZELE  J A R O  P R E ­
ZES S T A Ł  URZĘDUJĄCA JESZ­
CZE W G D Y N I W IC EKC  M I­
SA RZ RZĄDU. E otu zjcsta  Jezio- 

22.000 wojsk sowieckich, że w i rowski pow ierzył główne kierów .

w i i rozbudowy w ielk iej C-dyni.
Na początku działalności T . B- 
O. istotnie rozw ija ło  skuteczną 
działalność, wybudowano na za
mówienie szereg domków jedno- j kradł, rde udało się dotąd stw,er- 

dziąki czemu znacz* deji, dcśe, że w  r. 1921, gdy No- 
IwacKi przyjechał koleją ao le zę - 
j wą, aresztowano ko, skuto w  kaj

dó racjonalnej zabudowy pustkor ( mówiono o nie pięsnych spraw*
kac),, mających m ieisce w urzę­
dzie em igracyjnym  Ginęly w ie l­
kie ilości worków 2 ubraniami, 
skrzyń 2 żywnością i t. d. Kto to

Kadyksie w ylądow ało 6.000 N iem ­
ców, że w łoskie łodzie podwodne 
bloku ją porty  w schodniej H is z ­
p an ii, że w reszcie f lo ta  sowiecka  
ma z  M orza Czarnego przepłynął- 
na M orze Śródziemne.

W tych w aru n kach  los H iszpa­
n ii n ie je s t do pozazdroszczenia. 
S ta je  się ona groźnym  ostrzeże

które dotychczas nie potra fiły  
uporządkować swoich stosunków 
wewnętrznych i nie potra fiły  do­
szczętnie w ytępić wpływów ob­
cych agentur.

pjetwo techniczne inż. architek­
cie W lodzun iirzow i Prochasee, 
w Któregc zdolności tak uwierzył, 
że wm ówił mu, iż jest jedynym 
w Gdyni urbanistą. M łody archi­
tekt, który w alczył z trudnościa­
mi m aterialnym i, szybko otrzą­
sał się 1  kłopotów, bowiem poUe 
rał sute opłaty za -stanowiska: 
1) głównego architekta, 2 ) w ice­
dyrektora T . B. O., głównego kie 
równika budowy, ponad to przyj­
mował roboty dla swej fii-my, 
prowadzonej z pewnym mżynie* 
rem w  Gdyni, oraz

dany i odstawiono do więzienia 
przy Sąazie Okręgowym w  Staro­
gardzie.

10 lal clęzKtego wię;!en a
Długo toczyło się mozolne śle* 

dzDvo. wreszcie Nowacki o trzy­
mał ok. 10 lat ciężkiego w ięzie­
nia z pozbawieniem, praw. Brond 
go za grube setki tysujcy, a n.t- 
stępn.e zą m iŁony marek pol­
skich pewien wybitny, dziś ju ż 
nie ży jący  aawokat warszawski. 
W  drugiej instancji karę obniżono 
do 7 lat ciężkiego w ięzienia, na­
stępnie po uciążliwych stara­
niach, za grubą kaucją, ne którą 
żona Nuwackiego pożyczyła pie­
niędzy od litościwych Polaków w 
Gdańskj, Nowack-ego wypuszczo 
no ną wolność. P rzez kilka lat u : 
nikał on przezornie Polski, sic- 1 

dział w  Gdańsku j prow-adzil tam j 
subprzedstawicielstwo jednej z ,
fabryk ciężkiego przemysłu ż »  

otrjynjy*wHł ‘aznegu pą G. Śląsku. W reszcie 
w kw-ietnm r. 1926, czy to na 
skutek amnestii, czy też łaski — 
zwolniono go zupełnie.

.w,u nas duchowy, f * , ™  , ae ruj- j p o c z n ę *  i j ^ ń a W * 1 a  w T z *  ^ * * ^ a < * i .  który krzy-
n»a iria,eiia'nie , „ , , K . 1 g^opai-ruje ją  W .a/ . caaf> ^  człowiekiem

mach ustroju. Bolszewizm uniees by powiedział pan  Zagłoba —  nie  
iszyzm z

nuje nas materialni*: i politycznie. mate-

WomoSć, rownoSć, 
traie»srwo

Drugi poseł żydowski, dla od­
miany, nię Sommerstein, ale Ru­
b instein 'szuka dróg w yjśc ia : 

Dzisiaj podział len jest trojak' 
dyktatur, czerwona 
natna lub czarna i demokracja. My, 
żydzi, me modemy 
dziewać po dwucb

Jedyną nasza nadzieją j ostoją jea. z ^r °*enl na i uK fał -viańslclej pla rialn ie nie zależnym, śmiało je ź  
dem osracj* i ■">pływające z idei de- >’• t(ził do Polski i w k rótce  usiedli
mokratycznych woln„śi braterstwo 
i równość obywatel, i ludów.

Wolność, równość, braterstwo? 
W ydaje m, się, że skądś znamy 
te hasła. Czy to nie sztandar ma­
sonerii? Czy nie pod tym zawoła­
niem odbyła się kiedyś rewolucja 
francuska, a dzisiaj hiszpańska?

Z  blisR. rTzj ostrym świetle 
dziennym i tedy słońc* rta plaży ope 
rowałc najsilniej, roda mra. Sun- 
pson nieco bladła. Pod warstwą kre­
mu i pudru wzroK wykrywał cerę 
wprawdzie wypi dęgnowaną, aie jak­
by nitco przywiódł* Znamionował 
ją wprawdzie łeKki chód sportsmen 
11 uuiskuły jednaa nie byl> ju i tak 

Panie pośle Rubinstein? A , f e s p rę ż y s te , powyżej bioder zazna-*    Ł— _ i . „lima   . 9WWA9A 1 JaMu
Kto w idział mówić tak w yraźn ie?

Pol tyka I tłuszcz
Znacznie zdrow iej dobierać się 

do polityki % tej strony, % której 
czyni to ..Dobry W ieczór4'. W las- 

dyktatura bru- [ ny korespondent tego organu zaj

czaty się ślinie —  zgrozo! —  łatdy 
tłuszczu.

Muskuly nie tak 
tłuszcz powyżej bio-

O zgrozo 
sprężyste i 
d e r1

„Dobry W ieczór" um.e zawsze 
dojrzeć to, co najistotniejsze.

’ muje się zatargiem  angielskim  o W ygrzebać spoć fa łdów

ił
się w Gdyni, gdzie uprzednio żo­
na jego  kupiła cegielnię z rąk 
Niemca, oraz w illę  i kilkanaście 
placów budowlanych ze starymi 
budynkami-

Uótfz sanzejf
W kilka tygodni po całkowitym 

uwoln.emu Nowackiego, wybuch­
ły wypadki majowe, „sanacja " 
szukała wszędzie ludzi, którzyb^ 
nrzygotnwali grunt do przysz­
łych wyborów. Przezorny Now ac­
ki, wieuząc, i i  przy rządzie.

licy, został prezesem pierwszej 
rady m iejskiej w Gdyni (stąd na­
zwa „pan prezes44, chociaż daw­
no mro nie jes t)- i wreszcie 
komisarzem wyborczym  na Gdy- 
n’ ę, słowem —  pierwszym  w na- 
ązym mieście portowym obywate­
lem, od którego opinii zależało b. 
w iele

Bajeczna Kariera
Na pustkowia gdyńskie ęiągnę- 

ii wówczas z  różnych etron lu­
dzie, posiadający pieniądze, ce­
lem osAdlenia się nad morzem i 
budowania domów, ..Nowacki każ 
demu o ferow ał cegłę ze swej ce­
gieln i, a chociaż byli i tacy, Któ­
rzy poznali się na lichej jakości 
tego budulca. przymvkali oczy, a- 
by nie narazić się w ielce mogą. 
cernu „panu prezesow i". Z cegły 
tej powstało dużo domów, wybu­
dowanych zwłaszcza przez tu tej­
szych dorobkiewiczów, większość 
z nich stanowi dziś rudery.

„Pan  prezes" wszedł do rady 
nadzorczej T. B O-, miał tu w iel­
ki glos, bo zarazem był człon­
kiem komitetu rozbudowy Kom i­
sariatu Rząau, często opiniował 
*om a przyznać lub nie przyznać 
pożyczkę budowlaną, a nie rzad 
ko zależało to od tego, czy nowe 
budujący zaopatrzy się w jego 
cegłę. Jako nadzwyczaj w pływo­
wy członek rady nadzorczej, omc 
tał dyrektora T . B O., Jeziorow­
skiego i stał się monopolistycznym 
dustawcą cegły dla tego Tow arzy 
stwa

I onecn e
Od kilkunastu lat Nowacki za 

siada w radach miejskich Gdyni, 
w iedzie prym zawsze j jest oso­
bistością, tak siln ie zw iązaną z 
gospoaarką miasta, ŹE. M IM O 
K O M P R O M IT A C J I I  Z D E M A ­
S K O W A N IA  JEGC D Z IA Ł A L ­
NOŚCI W  T . O. B., C IĄ G LE  
T K W I W  R A D Z IE  M IEJSK IEJ 
Gdy w  lutym r. 1935 Iww.sarz 
rządu zaw iesił w czynnościach 
zarząd T. B. O., a kilku członków 
zarządu lub rady nadzorczej tej 
instytucji, posąazonycn siuszenie 
lub nie ełusznie o spowodowanie 
katastrofy T  O. B., złożyło swe 
mandaty ao rady m iejskiej, „pan 
prezes14 pozostał w mej- i de nzis 
należy Był też przecie członkiem 
zarządu „rady grodzk ie j" B. B. 
W . R „ w ięc miat plecy rilne i ni­
czego się nie obawiał.

Odpowieć? a.nu<£ 
i cmisariatu Rządu

Nad działalnością T. B. O i 
radą nadzorczą czuwał wn ekonu- 
sarz Rząau, jaico prezes, całość 
zaś kontrolował komisarz, jako 
walne zgromadzenie spółki. W  
komisarz urzęduje w Gdyni od 
sierpnia r. 1932, komisarz zaś 
od lutego r, 1933. W  tym czasie 
były już skargi na działalność T. 
B. O., ale nikt na to Kie zwracał

wcześniej zatroszczyć, się o tę 
instytucję ’  Jeżeli zarząd rniastn 
nie ponosi odpowiedzialności zu  
to, co się stało, to w każdym ra ­
zie proces T , B. O. wystawia Kń- 
raiasariatowi Rządu smutne Swia 
dectwo,

Każdy teras uchyla się od oo- 
po 'idzia lności, nikt nię ebcu 
przyjąć w iny na siebie Przykład 
tak* dał pierwszy „pan prezes44, 
który przezornie odwrócił >ię od 
oskarżonych członków >  . zarzące 
z Jeziorowskim  nr czele., źa sy  
dzonym na dotkliwą karę SO mie­
sięcy więzienia, 10.00* zł. g rzyw ­
ny i 2.000 na rzecz powództwi 
cyw ilnego T . B. O.

Nowacki na swoją obronę za ­
przeczał w sądzie, jakoby jegn 
cegła była nie dobra 1 na dowód 
przytoczył fakt, it> Kom isariat 
Rząau jeszcze aziś b,erz< z jego  
cegieln i większe ilości. Sprawa ta 
wymaga szybkiego i dokładnego 
W 'u n ia , wiadomo bowiem, źo 
„pan prer i "  izęs to  przebywał 
w  nocnych lokalach gdyńskich 
w tow  -zyetv ie... \

T i  zwolnieniu b. zarządu T . B. 
O. dyrektorem zosta* p. M ichalik, 
i -r lo p iw a n y  m ajor z arm ii czyn­
nej, człow iek może dobrych chę-' 
ci, a le nie posiadający kwalifika- 
eyj do prowadzenia akcji budo­
w lanej. Za czynności sw e  Dobie­
ra oprócz oodatków —  1.600 zł 
miesięcznie. Caią kw alifikacją  p 
M ichalika jest to, ie  Drzea pe­
wien czas był za-ządzającym  z a ­
mieszkałymi domami T  B O. —  
Brak kw alifikacyj przyznał pod-’ 
czas procesu, indagowany przez 
ad w ok atów . -  i

T. B. O. należy uzdrowić, po­
nieważ instytucja ta, dobrze kie- 
rowana- może miastu oddać w ie l­
kie usługi, —  trieDa na czele po 
staw ić takich Ludzi, którzyby zna­
li się na rzeczy i umiejętnie pro­
wadzili ster T. B. O., posiadają­
cego ‘kiikfrn iKonowy majątek.

3 ia ic e  te z  cd i

się niczego spo- , - - . ■ —  •
pierwszych fo - -1 panią Simpson ze strony —  jak* p iln ie j strzeżone sekrety.

któ­
ry  opąrł sie na przemocy,, możm. uwagi i dopiero w lutym r. 1935 
zarobić, rozpoczął w  Gdyni pA-'’ ukrócono" dżfałafiiosć ‘ rozfzdtną 

n t j * , nierską robotę sanatora, a popar- dobranego towarzystwa wzajero- 
ty  przez ludzi wpływowych w s to , nej adoracji. Czj nie można było

Lekcja h irto rii
Rubinstein tle marzył sejmo  

u>i, ze yowstanic listopadowe 
wywołał' nieustraszeni żydzi. 
Powstańcy ginęli na polach 
grochcwękieh i ostrołęckich 
z okrzykiem:

—  Chcemy braterstwa z ży­
dami!

"  i zeczywistości ży dżina 
Berkuwicz, syn Berka Josele- 
micza, zaproponował Rzędo­
wi Uarodowcmu ułwcrzenie 
pułku żydowskiego. Rząd przy 
zwolił. Berkowic; nie za dał 
w riągj roku pows 'awa zwer­
bować a n i  j  e d n.e g o 
żyda. r abini i cała ż jdosiwo  
ostro zganili niepoczytalnego 
Berkowi;za: łotr chce ścig 
gnąć na żydów represje M o ­
skali!

Nie ściągnął. Pc  upadku pt 
wsiania tłumy Polaków po­
wędrowało nu Sybir ale —  
a n i j  e d g  n żyd. ( k j .
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f r ó f n ó g  $ i o l i n o
U c i s k  m a s  p r a c u j ą c y c h  w  R o s j i

h a r e m j ?  d y g n i t a r z y  p a r t y j n y c h  -

(K o re sp o n d e n ta  w łasn a  ,fkBC”)
Moskwa, w  gradniu. Robotnik może odejść tylko za ze- 

W  3wym wystąpieniu w drn 25' Zwoleniem Diurokraty — dyiektora 
b. m twórca nowej konstytucji so- zakładu, 1 tóry postawi ma w  pasz 
v ;eck 'ej, Stalin, au torytatyw n ie1 porcie rządową pieczątkę. Samc.-
stw ierdził, iż zadaniem jego  nie 
było wprowadzenie do ustroju so­
w ieckiego jakichś nowych momen 
tów demokratycznych, lecz ujęcie 
w  normy prawne istniejących w 
ZSRR stosunków socjalnych i kia 
sowych. Chodziło nie o reform y, 
lecz o staw uzację  cbtenego stanu 
w  Z S R R , w którym istn ieją, we­
dług Stalina, tylko dwie klasy — 
robotnicza i włościańska. Inne 
klasy społeczne znikły w  ZSRR bez 
£1 idu. Powstało państwo robotni­
czo - włościańskie, państwo ludu 
pracującego, w  którym nie ma ani 
walki klasowej, ani nawet pro'e- 
tariatu we właściwym  tego słowa 
znaczeniu.

Idy lliczne to ujęcie, oczvw,ście, 
w  najm niejszej m ierze me odpo­
w iada rzeczyw istości. >

D , k ta tu ra  biurokraci!
Stalin  przezornie pominął m il­

czeniem. iż  w Zf-.tR powstała no­
wa klasa posiadająca —  klasa po­
tężnej b iurokracji, będąca główną 
podporą reżimu stalinowskiego. 
Obok niej powstaje inna jeszcze 

. klasa — arystokracji wojskowej, 
coraz bardz!ej emancypującej tnę 
na dawną modlę gwardyjską. I  
w reszcie —  arystokracja partyjna 
oderwana od tflasy robotniczej i 
w  swym wierzchołku zrośnięta z 
arystokracją wojskową i biurokra­
tyczną.

N a  tym trójnogu —  armia, par­
tia, biurokracja —  opiera się w ła ­
dza Stalina nad klasą pracującą 
W ładza ta nie w ypływa z woli lu 
du pracującego, lecz została mu 
narzucona brutalną i twardą prze­
mocą.

Cała sztuka rządzenia Stalina 
polega na zręcznym manipulowa­
niu osłabianiu „w o lą  mas pracu­
jących " całkiem realnych postula­
tów  s to jic e j u władzy wojskowo - 
biurokratyczno -  partyjnej o liga r­
chii

-  O ligarch ia
Jeżeli i  tego punktu widzenia 

rozejrzym y sie w ostatnich re fo r­
mach Stalina, przekonamy się, iz 
zostały one wprowauzone wyłącz­
nie w  interesie panującej o liga r­
chii. Czy to wprowadzenie rang o- 
ficerskich i szytych złotem mun­
durów w wojsku, czy to zastoso

wolne odejście kw alifiku je  się ja ­
ko dezercja z frontu pracy i jest 
karane pozbawieniem prawa za­
robkowania na całym terenie Z S. 
R. R.

W  tej rozpaczliwej sytuacji ro­
botnicy pozbawieni są oorony 
zw iązków zawodowych, które pod­
dane są przymusowemu zarządo­
wi biurokracji partyjnej. Na żąaa- 
r ie  dyrektora fabryki zw iązek za­
wodowy wyrzuci ze swych szere­
gów każdego z robotników Stary 
rewolucjonista, Tomski, sam były 
ronociarz, będąc prezesem^ZZZ, u- 
siłował bronić resztek samodziel­
ności robotniczej. Doprowadzony 
do ostateczności i rozpaczy, ode­
brał s o L e  życie Obecny prezes 
ZZZ, typowy biurokrata i Kreatura 
Stalma, Szwernik, wykonuje po­
słusznie Każde zlecenie oartv jnej 
„g ó ry ".

H arem y
W  tej sytuacji bezbronny robot­

nik zdany jest na łaskę każdego 
zw ierzchnika. —  Od m ajstra do 
dyrektora. Gazety sowieckie po­
dawały wypadki, jak  niektórzy 
m ajstrow ie i dyrektorow ie potwo­
rzyli sobie haremy z mtodych ro­
botnic, staw iając je  przed wybo­
rem ; albo „dobrowolna zguda“ , 
albo wyrzucenie na bruK z „w il­
czym paszportem ", a co zatym 
id z it —  'śmierć głodowa. U jedne- j 
go z tych Kacyków sowieckich zna 
leziono notatniK, w  Którym on 
skrzętnie odnotował im iona kilku 
set miodych dziewcząt, kolejne 
zmuszonych przez n;ego ao KonKu- 
binatu.

Sytuację m aterialną roootnika 
sow.ecKiego zostawiamy tym ra 
zem na uboczu, jako nie wchodzą­
cą do ram tego artykułu. "Zresztą 
Jest aksjomatem ruchu robotni­
czego, iż sytuacja prawna i mate­
rialna klasy robotniczej są od sie 
bie współzależne i rozw ija ją  się 
z a w s z e  r ó w n o le g le .  G d z ie  n ie  m a 
wolności pi acy, gazie  nie ma na­
wet zarodków ruchu robotniezegr 
tam musi panować nędza.

Gehenna chtopow
Sytuacja chłopa, batem napę­

dzonego do gospodarstw kolekty 
wnych, jest identyczna % sytuacją 
robotnika. Różnica polega na tym,

szeroko rozreklamowana, pozosta­
wia nietkniętą główną zasadę u- 
stroju sowieck.ego* dyktaturę 
partii komunistycznej. Po szere­
gu „czystek " partia liczy obecnie 
n iew iele ponad 2 m iliony człon­
ków na ogólną liczbę 175 mJio- 
nów ludności. Konstytucja sank­
cjonuje dyktaturę tej społecznej 
grupy — najsprytniejszych, lecz 
daleko nie najlepszych.

N ow a konstytucja sowiecka nie 
uznaje prawa strajków, ani w ol­
ności wyboru miejsca prac;’. 
Wszystko pozostaje po dawnemu. 
Konstytucja w specjalnym  arty­
kule przew iduje, i i  w t wszyst­
kich organizacjach — czy io spo­
łecznych, czy innych —  czołową 
roię mogą grać tylko komuniści. 
Parcia komunistyczna jest jedyną 
partią legalną. Kunscytucja za­
brania tworzenia innych partyj, 
choćby nawet chłopskich lub so­
cjalistycznych

Cóż wobec tegc wolność w^bt 
rów, gd j wybierać można tylko 
komun,stów? Cóż wolność prasy.

komuni-gdy inna prasa, prócz 
stycznej, me istnieje.

Szerokie masy pracującej Rosji 
19-cie la t temu dokonacy w ielk iej 
rewolucji w im ię wolności. Roz­
wój wydarzeń historycznych za 
prowadził je  na manowce, dc bez­
nadziejnego impasu. Daleką jesz­
cze drogę muszą one przebyć, póki 
uda łię im złamać żeiazną obręcz 
dyktatury biurokratycznej, żeru- 
ją c t j na nędzy i poniżeniu ucie­
miężonego luau.

C Z E K O L A D K I

F I G U R K I
C Z E K O L A D A
k a r m e l k i

P I E R N I K I
M A R H E L A D K I

Pfrak niilfc ner ►< łikd
pm d gangsterami z AmeryKi

Niedawno władze śledcze w  i sądami amerykańskimi w Pu lsce .; kier w obawie o życie, zlikw ićo- 
W arszaw ie otrzym ały z N ew -jo r- Obserwacja przyjezdnych do- wal wszystKie snrawy i za pasz- 
ku sensacyjny telegram  polic ji 
amerykańskiej, donoszący o u- 
cierzce z Am eryki bankiera-mi- j 
lionera, który ukrywa się przea

pomogła do ustaleniu, iż w hote- portem na nazwisko Georga Kam 
iu Briihla zamieszkał niejaki tura wyjechał do Kopenhagi. O. 
Georg Kant::-, podobno przybyły baw iając się jednak i tutaj w pły 
z L itw y- Śledztwo wykryło w dal wów gangsterów  wyjechał do Ło-

wanie nieograniczonego różnicz- 12 ,dl LchłcP  ,n,le m* nawe* Łk- 
kowania płac (in żyn ier ma pr w o ! « * W ch zw.ąiKow zawodowych, 
Zarabiać 100 razy , ęcej od robot-! ^  P ° ' ,ada r,botn i -  Najlepszą

. . . . .  . . .  < rnłooaki#»i Holi ti-

.Ś w ia tło ju p iterów  wydobywa z  ja j  twarzy wszystko: za i sp-oj- . 
rżenia, Llysk oczu, lśn ienie zębów, odslonionych w  drapieżnym 
uśmiechu".

Szczegóły znajdą Czyteln icy na str. 7 -e j dzisiejszego numeru 
w reportażu p. t. „Karczm a z ju p iteram i".

szym ciągu iż rzekomy Georg 
Kam tor jest w istocie poszukiwa­
nym przez po lic ję Jerzym Kur. 
czyńskim, bankierem zbiegłym z 
Am eryki Daisze badania u jawni­
ły sensacyjne szczegóły ucieczki 
Korczyńskiego z Am eryk ’

Jerzy Kurczyński wyem igro­
wał w 1916 roku jako miody chło 
pak do N iem iec. W krótkim cza­
sie zdobył majątek i stał się po­
siadaczem dużego domu bankowe 
go Chcąc jednak rozszerzyć te­
ren pracy, wyjechał do Ameryki 
i tu pow ięsszj’! swoje kapitały, 
zakładając poważny dom banko­
wy

Szczęście w  małżeństw ie nie 
szło jednak w parze z powodze­
niem finansowym, żona Kurczyń 
skiego wystąpiła bowiem do sądu 
o rozwód e równocześnie zażąda 
ła wypłacenia je j alimentów, w y­
noszących wysokie sum j.

Zatarg małżeński wykorzystali 
gangsterzy o fiaru jąc Kurczyń-, 
skiej r nmot w  ^zyskaniu odsżko- 
dowanm.

Gangsterzy zaczę l’ domagać 
sie sum tak energicznie, że ban-

twy, następnie do L itw y, skąd 
wreszcie przybył do W arszawy.
■ Tu ta j miał zamiar zdecydować 

wespół ze 8wj’m bratem jaK uło­
ży plany na przyszłość, jednak 
policja  położyła narazie kres dal 
szym zamiarom. Obecnie zostanie 
zdecydowane zaieżnie od wyn i­
ków śledztwa czy Kurczyński zo­
stanie wydany po lic ji amerykań­
skiej czy też pozostanie w  kraju.

Z m N .  P .  a g i i f u i e

Akio bczMiczii nmiczyclels un im Pomorzu
nika,, czy to bezlitosne tęp ien ie ) ^ ^ r a c j ą  ch »P*Wej doli jesl u- 

icjonistów, walczą- sU w a ; '^ '"a .i-.a jąca chłopom bezstarych rewolucjonistów , walczą 
cych z wszechmocną o ligarch ią 
stalinowską, —  wszystkie te re­
form y mają jeden jedyny ce l: 
wzmocnienie pozycyj nowej uprzy 
w ile jow anej klasy, która zwycie 
sko wyszli, z zamętu rewolucji 
październikowej.

N ic  też aziwnego, iż  klasa ro­
botnicza na Zachodzie z coraz 
większą nieufnością spogląda na 
biurokratyczne posunięcia Sta li­
na, i coraz głośniej zaczyna mówić 
o „zdradzonej rew o lu cji". Dezer­
cja z szeregów partyj komunistycz 
nych na Zachodzie wzmaga się i  
każdym dniem.

D ia klasy pracującej w  ZSRR. 
pozostało tylico jarzm o, które nie 
stało się lżejsze wskutek przem ia­
nowania go na „obow iązek socja­
listyczny".

W szechpotężny
przedsiębiorca

Robotnik w ZSRR stoi w ob li­
czu wszechpotężnego, mcnopoli- 
stjcznego  przedsiębiorcy —  pań­
stwa M ożliwość polepszenia swe­
go losu drogą przejścia do.innego 
warsztatu pracy jest wykluczona.

zezwolenia dyrektora kołchozu
i oddalić się nawet do pobliskiego 

m.asteczka. Musi mieć specjalną 
„przepustkę", OKazjrwaną w m ie­
ście na żądanie m ilic ji. Brak prze­
pustki powoduje aresztuwanie i  
odstaw ienie „etapem " do koł­
chozu.

W  tym dziwacznym ustroju spo­
łecznym. nie mającym chyba od­
powiednika na całej kuli ziem­
skiej, partia komunistyczna utwo­
rzyła prawdziwe „państwo w pań­
stw ie". K ieru jąc całym gospodar­
czym i społecznym życiem Kraju, 
komuniści korzystali ze swoistej 
eksterytoriainości, i za żadne 
przestępstwa —  czy to służbowe, 
czy to krym inalne —  nie odpowia 
dali przed sądem. Pod lega li je d y ­
nie w ładzy i ju rysdykcji lokalne­
go komitetu partyjnego

W tym średniowiecznym  ustro­
ju  p ierwszy wyłom  zrobiła usta­
wa, wydana tego Iata> głosząca, iż 
za przestępstwa kryminalne komu­
nista odpowiada przed sądem zwy 
kłjTn. narówni z resztą obywateli.

D yk ta tu ra  partii
Konstytucja stalinowska, tak

Wobec rezultatów swei polityki
Woj. Jćzewski ma ustąpić

W  najbl.ższym  czasie' ustąpić 
ma ze swego stanowiska długoiet 
ni wojewoda wołyński, p Józew- 
skt. W ojew oda Józewski prowa­
dził na tym stanowisku własną 
politykę kresową, polegającą na 
popieraniu ruchu ukraińskiego. 
Stworzył on m. in. w łasną partię 
polityczną, na której czele stał b 
poseł Pewny. W ostatnim czasie 
został on usunięty z szeregów tej 
partii*

Pogłoski o dym isji woj, Józew- 
ikiego znajdują uzasadnienie w 

tym, że polityka jego  nie dała do,
Jatnich rezu ltatów  ala obozu sa- w W isie r ie u pi,

! nacyjnego, zarówno przez w sp ó ł- ' ob^ je  sm0 *  1 zr 1 z 
! działanie z Ukraińcami, jak i 
| przez niepoparcie żywiołu polskie 
1 go. Osoba następcy woj. Józew- 
skiego nie jest jeszcze w y ir ionio- 
na.

W  Grudziądzu odbyło się ze­
branie p r^d s taw ic ie li 63 organ i­
zacyj społecznych, przeciwko bez- 
bożniczej ag itac ji prowadzonej 
przez nauczycielstwo. Pow zięta  
rezolucja stwierdza, że kilku na­
uczycieli • bezbozniKów pozwalało 
sobie na wygłaszanie poglądów 
jaskrawo sprzecznych z  duchenr 
re lig ijnym  i  narodowym. Wobec 
tego zebrami dom agają się usu­
nięcia nauczycieli: W ieczyńskie- 
go, Karolewskiego i K ły  sza, oraz 
wyrażają „w o je  oburzenie z  po 
wodu lekceważącego stanowiska, 
za jętego w  te j sprawie przez in­
spektora p. Leje . Zebrani stw ier­
d zili również, że delegowany do 
dochodzeń w tych sprawach w i­
zytator okręgu szkclnego p. Go- 
decki nie umiał należycie spełnić 
swych obowiązków, bagatelizu jąc 
sprawę i odwracając kierunek do­
chodzeń.

Rezolucję tą delegacja w ręczy­
ła wojewodzie pomorskiemu. Bę­
dzie ona również przesiana m ini­
strow i W . R. i O. P. oraz kurato­
rowi okręgu szkolnego poznań­
skiego.

Równocześnie w  Tucholi Ogni­
sko Związku Nauczycielstwa Po l­
skiego wpaja dzieciom wyraźnie 
bluźm ercze zasady, jak  np :

1) nie w ierzę w  Boga,
2 ) dobrze, że w H iszpanii palą 

kościoły,

3 ) u nas powinno być to samu,
4 ) trzeba raz skończyć z ba- 

' jeczkami o cudach,

5 ) nie będzie w Polsce lepiej, 
dopóki się wszystkie monstrancje

a biskupów 
nich żywe 

pochodnie.

6 ) Poiska obecna nie będzie już 
więcej przedmurzem chrześcijań­
stwa.

Ta, wyraźnie komunistyczna ro­
bota Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, doczekała rę. ju t  w y­

raźnej oceny w wyroku w sprawie w rogie tej akc j- —  na coż więc —  
.Płomyka*", stanowisko spoleczeń-l pytamy —  czekają w ładze szkal- 
stwa polskiego jest zdecj’dowanic * ne?

Nowy Fo!«ki stawiać? min „ G R Y F "

W  porcie francuskim  H avre, odbyło się w obecności szefa kie­
rownictwa polskiej M arynarki W ojennej kontradm irała Św irskiego 
uroczyste spuszczenie na wodę nowego polskiego staw iacza min, 
ochrzczonego nazw, „G ry f" .

Reprodukujemy rysunek, przedstaw iający stawiacza min, „G ry ­
fa " .  „G ry f"  posiada wyporność ponad 2.200 ton, długość 103 m, 
szerokość 13 m 50 cm, oraz głębokość zanurzenia 8 ir  50 cm.

80 gr. 7a całodzienną pracę
Z wyzysku i nędzy f  Olafów

powstają żydowskie fortuny
Okolice Makowa Podhalaósk!e- 

go znane są jako siedziba chałup­
nictwa hafciarskiego. Przedsię­
biorcy w *ym dziaie, wyłącznie 
żydzi, w  okropny sposób wyzys-ku-

B , b u r m is t r z  p r z e m y c a ł
m arcepan

Strażnicy celni w  Piekarach 
Śląskich pochwycili n iejakiego 
Michacza, Który usiłował prze­
nieść przez granicę dwa k ilogra­
my marcepanów Michacz był w 
swoim czasie burmistrzem w Tar­
nowskich Górach. Osadzono go w 
areszcie.

ją  pracownice, do-rabiając się w 
ten sposób ogromnych majątków. 
Za dosłownie całodzienną pracą, 
trw ającą od św itu do wieczora, 
1 zł. W  M akowie nie ma ani jed ­
nego przedsiębiorstwa hafc iar­
skiego polskiego, a tylko firm y ży 
dowskie przyjm ując zamówienia 
z całej Polski, rozdziela ją je  m ie j­
scowym hofciarkom . M iejscow i 
chałupnicy neszą się z zamiarem 
zorganizowania spółdzielni, ce'em  
ukrócenia żydowskiego wyzysku.
1 Vrładze inspekcji pracy winny 
zainteresować się tą skandaliczną 
sytuacją, wdrażając dochodzenia 
przeciwko żydom wyzyskiwaczom

P o z n a ń s c y  k o m u n  ś c i
szyKCwali się do u ydor w

W  ostatnim  czasie władze śled­
cze w ykryły intensywnie działa­
jącą organizację komunistyczną 
na terenie Poznania. Komuniści 
rozw ija li specjalnie szeroką dzia­
łalność w związku ze zb liża jący­
mi się wyborami do Rady M ie j­
skiej w Poznaniu. W ysunęli oni 
listę krypto-komunis-tyczną ood 
firm ą „Zw iązku obrony lokato­
rów i sublokatorów", na kiórdjicfb 
guruje cały s ze reg : działaczy Ito^ 
munistycznych.

Ta  „intensywna praca" doznała 
jednak przeszkód, gdyż w  ostat­
nich dniach władze śledcze prze­
prowadziły szereg rew izy j osa­
dzając kilkunastu wywrocowców 
w w ięzieniu śledczym w  Pozna­
niu.

Obciął żon e nos
P otw orne c b ja w y  

zazdrości
W  Sokoiówce w województw ie 

stanisławowskim  zgłosiła  się do 
polic ji mieszicanka Jaworowa 
Eudoksja Rybeńczuk, zeznając, że 
je j mąż Fedor od dłuższego czasu 
znęca się nad nią w nieludzki spo 
sób. Od miesiąca trzym ał ją  zam­
kniętą w mieszkaniu, a ostatnio 
zw iązał ją, a następnie brzytwą 
obciął je j  koniec nosa, wybił k il­
ka zębów i ostrzygł w łosy P rzy­
czyną tego nieludzkiego postępo­
wania bym podejrzenie Rybeńczu- 
ka żony o niewierność małżeńską.

Ciekawe zabytki
odkopane w  Wilnie

Podczas prac przy konserwacji 
ruin zamku na górze Zamkowej w  
W iln ie  odkryto przypadkiem cie­
kawe zabytki pochodzące zapew­
ne z X IV  wieku. Jest to u lanowi- 
cie topór bojowy, groty żelazne 
do strzałów  i w ie le  prym itywnej 
ceramiki, a m. in. dzban z c :eka- 
wą ornamentacją. Zabytkami za­
opiekowało się muzeum archeo­
log ii prehistorycznej.

G r o b o w ie c  s k r z j m k  w y
odAry.o w  gn;eźnteńsktem

W  Łubowic w pow iecie gn ieź­
nieńskim podczas prac w polu 
odkryto grób przedhistoryczny 
W ysłany na m iejsce edkrycia 
przedstaw iciel muzeum w ielko­
polskiego stw ierdził, że jes t to 
grób skrzynkowy, pochodzący z 
okresu t zw. kultury ocirorsklej, 
900— 700 lat przed N ar. Chry­
stusa. ; Grab składa Się z kilku 
dużych kamieni płaskich, two­
rzących rodzaj skrzyni, w k tó ie j 
wnętrzu znajduje się 6 popielnic 
kc-śc; zmarłych oraz różne przed­
m ioty z bronzu.

i
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61 isko g .lskie w paryskim  s a lc ie  lo ln ic ^ -m . F a k ir  in a y js k i M u n ' M ^ h n la ł ih  gioduje ud 13 m arca bieżącego rogu, a  więc przeszłe
250 dni.

W  Londynie spłonął s łynny C r is ta ł Pa łace, zbudowany ze czkła i  s ta li N a  zdjęciu, z g li­
szcza po pożarze.

W  kościele św Jakóha w T o ru n iu  po trzy le tn ich  pra# 
cach konserw etorsk0-renow acyjnych, przywrócono m a­
lo w id ła  w presb iteriu m  do pierw otnego stanu z X IV  
w ieku , dzięki czemu całe presbiter>um stanow i jeden  
S najcen n ie jszych  zabytków  gotyckie j sztu j,i kościeL  
n e j, w  te j części Europy. Zd jęc ie  nasze przedstawia 
jeden z odkrytych p"d  trokiem  artystycznych  fresków  

z  X IV  w ieku na s k le p ie n i’! presDHenura.

W  A n g lii choinkę zastępu je w iecznie z ielona je m io ła

Ju n e  C łyde i  K enneth  l>u.ioan -  p a ra  an y ^ tó w  antóęl skich —  
. M ake  up“.

w nowym  1 'lra ie  p. t .

W  szp ita lu  św. Jana Bożego w W arszaw ie  odbywa 
prac um ysłowo chorych O to jeaen  z eksponatów —  

nany przez chorego.

się w ys taw r  
o łta rz  w yko-

i.

w  B u kare»zd  wzntesłon o t  m a rm u ru  I pńnn. n Łuk T r iu m fa ln y , 
którego budowę rozpoczęto w f- 1927.

N a d  Renem wykopano kość' h ipopotam a, co dowodzi że 
zw ie rzę ta  te ży ły  w  czasach przedhistorycznych w E u ­

rop ie.

W  słynn ej szkole Rngi e lsk ie j w Eton rokrocznie odby­
w a ją  się ro zg ryw ki rugby. które zawsze n iezm iennie  

em ocjonują uczniów.
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S z a c h y , Ic a r ty  i m a t e m a t y k a
U r o k  h a z a r d u  p o r y w a  l u d z i

tpona ułatwień
Żyjem y w  epoce, którą nazwać 1 

tnoina epoką ułatwień. Podróże ' 
ułatwione, nauka ułałtwiona, mał­
żeństwa ułatwione, życie ułatwiu* 
ne. Zazwyczaj ;ą  to surogaty pow 
nych zjawisk. Prześlizgu jem y się 
po pow erzchni zagadnienia, byle 
bez wysiłku, byle bez natężenia 
woli. Chcemy zdobywać, Darasz- 
kując. Chcemy korzystać szybko. 
Smakujemy dużo, lecz nie prze­
traw iam y niczego

Jeśli okres u łatw :en trwa, co 
zęesztą, je s t pewną form ą cyw ili­
zacji, to i nie tak prędko przemi­
nie. Obecnie chodzi jedynie o to, 
aby przy -ułatwieniach nie szach­
rowano, aby dostarczano towaru 
wartościowego Baraszkujcie so­
bie, moi m ili, a le niechże te f ig le  
zaw iera ją  piękno, dobro i prawuę.

komantyzm niedptęgów'
Brydż-* Epidem ia psychiczna. 

Romantyzm niedołęgów. Ucieczka 
od rzeczywistości. P rzy jrzy jm y  
się „człow iekow i, który na umów, 
ne „ t w i  karo’4 partner®" odpowia­
da trium falnym  „szlem ik w Dez 
atu44.

N Oczy mu płoną. Ruchy stają się 
szybk ę i pewne. Rozgry wka ura­
sta do znaczenia jak.ejś symbo­
licznej walki, w której zw ycię­
stwo wyda s,ę £rzez chw ilę kom­
pensatą za doznane w życiu po­
rażki, a klęsKa kaze zapomnieć o 
rzeczyw istych troskach. Myślę, 
że nawet człow iek czynu, może 
znali źć upodobanie w takiej 
transpozycji w zlotów  i upadków

tzą postacią gry in telektualnej; 
litu ję  się nad bogam! z Olimpu, 
którym nie śniło się o szachach.

Uczis duchowa
Chociaż pierw iastek matema 

tyczny jest może obcy dla w ięg-l 
szosci czyteln ików  —  zechciejcie 
jednak przyjąć jako dowód przy# 
jaźn i moją naiwną chęć zaprosze­
nia Was do uczty duchowej, do 
skosztowania przysmaków, który­
mi się raczyłem.

„N a  przesąskę44 powiem Wam 
co wiem  o historii tej nausi. Jej 
początk*’ są zawarte w  pracach 
Pa3cala, Laplace'a, Gaussa i wie­
lu innych, ale w  dzisiejszym  zna­
czeniu tego słowa rachunek praw 
dopodobi ństwa został sform uło­
wany przez Poincare'go, Boiela, 
MiseVa i n ieżyjącego ju ż gen ia l­
nego Polaka Smoluchowskiegp

Gdyby nie było g ry  w  kości —  
nie byłoby nauki pod nazwą: 
„rachunek prawdopodobieństwa44.

I  w rezultacie dociekań nad 
•rtotą gi*y, a w  szcztgólno-sci nad 

pytaniem, czy szanse ODydwu 
partnerów aą jednakowe, powata# 
la w yżej wymieniona nauka, któ­
ra ujmuje w pewne przyczynowe 
prawa zjawiska- ulegające przy­
padkowi

ko łańcuch skutków, Które nastę­
pują po przyczynach.

Ażeby dokładnie zrozumieć, na 
cfym  polega różnica pomiędzy pra 
wem przypadku, to jest prawem 
obejmującym zjawiskn, które od- 
bywpją s;ę w kolejności, k iórej 
zgóry nie możemy przepowiedzieć 
— a prawem przyczynowości —  
podamy dwa przykłady:

Praw o Newtona określa nam 
związek funkcyjny pomiędzy ma­
są, czasem i drogą spadania. W 
jakichkolwiek warunkach wyrzu­
cimy kamień — zgóry przew idzieć 
będziemy mogli, kiedy on spad­
nie na ziemię.

Orzeł czy reszKa?
A  teraz wyobraźmy sobie, że 

zaDawiamy się w „o r ła  i reszkę*4. 
To jedno możemy przew uzieć, że 
pieniądz po wyrzuceniu spowro# 
tem spadnie na otół.

A le  spróbujmy przewidzieć, ja ­
ką stronę okaże r.am pieniądz pc 
opadnięciu: orła czy reszkę. Oka­
zuje się, że nie jesteśm y w stanie 
sformułować prawa, określające 
go kolejność ukazywania się róż­
nych stroń pieniądza 

M ów m y, że tuta4 rzą4*i przy­
padek...

dzi w  krew. Im  bardziej uregułor 
wane jest nasze życie — tym w ięk­
sza tęsKnota z? grą  przypadku.

O  P  T  Y  I i

St. R U D  Z K l
W A R S Z A W A

N o w y - S w i a t  4 0 ,  te ł .  5 - 0 0 - 6 4
w  p o d w ó r z u  K i n a  „ P A N * *

Wykonywa szklą ściole p/g przepisu P R  Lekarzy, firm: ZEISS „PUNK- 
TAL*, „LRO-PUNKTAL*. ROUENSTOCK PEftFA HYGAL-PERFA, ro­

bota solidna i terminowa.
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Cuć a sztuki it>żyni° >kioj
Musi orze z Mcły Bett

(Wedtii g oficjalnych danych dyrekcji kolgi durtsklch)

Barwna ilustracja 
matematyki

Co do mnie, to brydż interesuje 
mnie m iędzy innymi jako barwna 
ilustracja, zasad rachunku praw# 
dopodobieóstwa Pytan ia  czy kar­
ty danego koloru rozłozą się u 
przeciwników, lub czy mój mocny 
kolor spotka się z renonsem, na­
biera ją  innego posmaku, gdy to­
warzyszy m element emocji, m i 
w tedy, gdy są przedmiotem czy- 
«Jq „abstrakcyjnego rozważania. 
Zresętą brydż nie jes t moją pa­
s ją ; znacznie w yżej stawiam sza­
chy. ponieważ w tej g rze  nie poj 
noszę odpowiedzialności za cudze 
błędy i nie mogę nikomu przyp i­
sywać w iny za własne niepowo­
dzenia.

Gra intelektualna
Szachy Są n iew ątp liw ie n a jw y i

Przypadek i prawo
Ostatnie zdanie b izm i paradoK- 

sa ln ie: gayz , wypow iadając Mo­
w o: przypadek, tym samym przy­
pisujemy mu coś, czego s ię  me 
da przew idzieć! Zaś w pojęciu sło 
wa prawo tkw, w ia ln ie  treść, coś, 
co się  da zgóry przewidzieć, ob li­
czyć, coś, co się odbyw ać Dędzie 
według porządku tym prawem 
p rzep .sa reg o  —  innymi słowy w 
tym określeniu fak t istnienia 
przyczynowości, co się dą ująć 
w zdaniu następującym :’ wszy­
stkie zjaw iska można uw ażać, ja-

^

p r a w o  

p raw aa podoDienstwa
Prawdopodobieństwo uzyskania 

jak iegoś skutku po wykonaniu ja ­
k iejś czynności określa Laplace 
w taki sposób: prawdopodebieó#
stwo jakiegoś zdarzenia jest to 
stosunek wypadków korzystnych 
d la lji is tn ien ia  tego zdarzenia do 
ogólnej ilości m ożliwych zdarzeń.

W  zastosowaniu do pieniądza 
naprzykład mbznaby powiedzieć, 
że: 1) Ukazanie się każdej z obu 
Stron p.eriądza jes t jednakowo 
m ożliwe 2 ) Prawdopodobieństwo 
meazania się każdej z stron pie­
niądza je s t: Vił- 8 ) Skutki powta­
rzanych rzutów są od siebie nie­
zależne.

; Tasujem y karty, to jest że tak 
pov"cm , celowo układamy je  w 
jak ' i.a jw ięK sźym  niepo-ządKu. 
Gdzie zaś niema porządku przy 
układaniu kart — ‘ tam nie m oże 
być mowy, abyśmy sobie mogii 
ułożyć jakieś prawo, na podsta­
wie którego moglibyśmy przew i­
dzieć kit-runkowość gry.

Urok przypadku
Ludzie lubią hazard. To  wcho

Słynny most wspornikowy 
przez zatokę morską F irth  o f 
Forihy w Szkocji, uważany słu­
sznie za jedno z  arcydzieł sztuki 
inżynierskiej, ma obecnie poważ­
nego konkurenta do sławy, gdyż 
przed rokiem zgórą dokonano po­
dobnie gigantycznej budowli ko­
munikacyjnej w Danii.

K ole je  żelazne, istn iejące od 
wieku niemal na wyspach duń­
skich, nie miały połączenia z sie­
cią kolejową półwyspu Jutla-ndii. 
Marny tu na myśli połączenie sta­
ło. gdyż prom, kursujący od daw­
na przez cieśninę Bertu, acz po­
kaźnych rozm iarów, óo dźw iga ją­
cy na swo.m grzb iecie cały po­
ciąg. jest przecież zalezny od 
etanu morza i w sztormową po­
godę nie może pełnić swej służ­
by łącznikowej.

Historia projektu
To  też projekt- budowy mostu 

pomiędzy wyspą F ion ią  a konty­
nentem powstał jeszcze w ubie­
głym  stuleciu. Zaw ierucha wo­
jenna odsunęła jednak na lata 
zrealizowanie tego wspaniałego 
dzieła.

D op ero  rok 1923 upamiętnił 
się otwarciem  pierwszych kredy­
tów w wysokości 50.00J koron na 
roboty wstępne. W  cztery lata 
pozm ej ogłoszono konkurs na 
projekt mostu. A  czas był po te­
mu, gdyż w ciągu dziesięciolecia 
1923 —  1934 ik a ć  pojazdów 
przewożonych rocznie promem z 
Jutlandii na wyspę F ion ię skb- 
czyła z  30.000 na 185.000! W iosną

Szkic orientacyjny mostu przez M a ly  Bełi

roku 1930 przystąpiono do robót 
fundamentalnych —  w ielce skom­
plikowanych —  a dn. 15 maja 
1935 roku dokonano uroczystego 
otwarcia tego najw iększego w  
Danii cudu sztuki inżynierskiej, 
które pochłonęło okrągłą sumę 
24.000.000 koron.

M ost dźwiga na sobie podwój­
ny tor kolejowy i oddzielną jezd ­
nię dla samochodów. Pom iędzy 
głównym i dźw iga iam i mamy 
prześwit 16.50 m tr , a ze­
wnątrz dźw igarów  chodnik na 
wspornikach, przeznaczony dla 
ruchu pieszego i  rowerowego.

Budowa filarów
Najw iększą trudnością do poko­

nania było fundamentowanie 
fila rów  na dnie M ałego 
Eełtu. W ypadło zapuszczać skrzy­
nie kesonowe na głębokość do óO 
metrów*! Potężne rozm iary keso­
nów i długość skrzyni b.isko 45 
m. i szer. 24 przy wspomnianej 
\vysokosci wykluczały r nieomal 
montaż ?ch na rusztowaniach, jak 
tc S’ ę praktykuje przy kesonach 
rzecznych. Montowano w ięc keso­
ny* na specjalnej stoczni —  po­
dobnie jak  okręty —  aby je  na­

stępnie spuszczać na wodę A n a ­
logiczna metoda była stosowaną 
w Gdyni przy budowie żei-beWno- 
w yct skrzyń do fa lochronów  nor* 
towycb, Montowano te potężne 
kesonowe skrzynie pułapem w 
doł, holowano jak  barkę na miej"- 
vce i obracano „do gory dnem44, 
poczmn zatapiano keson na osi, 
wytyczonej dla odpowiedniego f i ­
lara.

N óż kesonu tag ięb ia ł stę w  
miarę świdrowania i ©odkopywa­
nia dna w Komorze, aż do 10 m., 
łącznie w ięc z 30 metrową głęo ia  
wodną ozie lilo  go 40 a  oa  po­
wierzchni morza.

Montaż przęseł
Pono Dnie m ortaż prz< seł żelaz­
nych był nie dc pomyślenia ze 
zwykłych rusztowań: odbywał się 
on w  powietrzu z wybudowanych 
na filarach  konsoli zewnętrznych, 
podobnie jak przy budowie przę­
seł mostów nad wodosnadamf 
(N iagara , Zambezi- i t. p.) N a  - 
przęsła mostu poszło okrągło
15.000 ton stali oraz 6 000 ton że­
laza do uzbroienia żel-betono- 
wych kesonów. Bełonu zużyto
100.000 metrów sześdenych N .

MEI811E K. K0SEWSKI.
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M. Zoszczenko

Historia c^oto.̂ sf
Niepotrzebna jest ziiujomuść 

liosji sowieckiej do stwierdzenia, 
jak żywy i pełen prawjy jest po- 
maszy opis przygód chorego.

Red.

Mówiąc szczerze, wolę chorować 
w domu.

Oczywiście, co tn mówić, w szpi­
talu jest, być może, widniej 1 bar­
dziej kulturalnie Mozę nawet kalo- 
ryczność pożywienia bardziej brana 
jest tam pod uvTagę. Ale, jak się to 
mów,, wszędzie dobrze, lecz w do­
mu najlepiej 

Ą do szpitala zawieźli mnie z ty- 
iąsem brzusznym. .Domownicy moi 
myśleli, ze w ten sposób ulżą mi w 
niewypowiedzianych oolach.

W ten =posób jednak ceiu nie o- 
siągmili, dostał mi się bowiem jakiś 
szczególny szpital, gd-ie nie wszy­
stko mi się pudooało.

W  każdym razie, ledwie chorego 
przyniosą, zapisują go do ksiąg. Pod 
czas tej czynności wpada mi nagle 
w oczy plakat tej treści: „Wydawa­
nie zwłok od 3 do 4-ej“ .

Nie wiem, jak inni chorzy, ale ja 
aż zachwiałem się na nogach, gdym 
ten plakat przeczytał. Co na„ waż­
niejsze, mam wysoką gorączkę, być 
też może, i i  życie resztkami tylko 
tli się w moim organiżmie, może na­
wet wisi na włosku, , ta oczy moje 
padają na takie właśnie słowa.

Powiedziałem tei do zapisującego 
mnie mężczyzny:

—  Cóż to —  mówię —  towurzyazu 
felczerze, wywieszacie takie ordy­
narne napisy? Przecie, powiadam 
rzytanie takich -zeczy niebardzo od 
oowiad* cnorydi

Felczer czyli, jak się to obecnie

mówi, leknom, zdziwił cię temu, com 
mu powiedział i mówi:

—  Popatrzcie, ludzie! Chore to, ied 
wie chodzi, omal mu para z ust nie 
idzie z powodu gorączki, a jeszcze
— mówi do wszystkiego stosuje sa­
mokrytykę. Jeżeli —  mówi — wy- 
tdcowiejesz, co jest wątpliwe to wte 
dy krytykuj, bo w przeciwnym razie 
wydamy cię rzeczywiście w tych go­
dzinach, które tu są wypisani;. A 
wtedy będziesz na? znał

Chciałem już sprać tego felezeia, 
ale żem miał wysoką gorączkę, 39 i 
osiem kresek, więc poniechałem 
sprzeczki. Powiedziałem mu tylko:

— Poczekaj no, towarzyszu lekpomie, 
gdy wyzdrowieję, dob”ze mi zapła­
cisz za tę bezczelność. Czy — oowia- 
dam — można w taki sposób odzy­
wać się do chorych? Przecież to —  
powiadam —  podcina ich siły moral­
ne.

Felczer zdziwił się znowu, że cięż­
ko chory rozmawia z nim tak swo- 
oodnie i odrazu rozmowy poniecnał. 
Znalazła się też i s ostra miłosier­
dzia:

—  Chodźmy —  powiada do nmte
— do ośrodka obmywania,

Ale przy tych jej słowach aż mię 
pokręciło.

—  Lepiej byłoby, siostro —  powia­
dam — nazywać to wanna, a nie 
ośrodkiem obm; wania. Bo to i łat­
wiej —  powiadam — i podnosi cho­
regu w ambicji. A  w dodatku pow a- 
dam — nie jestem koniem, żeby mię 
obmywać

Siostra miłosierdzia na to:
—  Chociaż taki chory, a przecie — 

mówi —  z w raca  uwagę na wszelkie 
subtelności Napewno — mówi — ule

wyzdrowiejesz, kiedy tak we wszy­
stko wścitiasz nos.

W tym momencie zaprowadziła 
mię do wuiyiy i kazała lozbierać się.

Istotnie zacząłem się ro zbierać, na­
gle jednak widzę, że w wannie nad 
wodą sterczy już czyjaś głowa. Wi­
dzę wprawdzie niemal, że to siedzi 
jakby staruszka, napewno z chorych.

Powiadam tedy do siostry:
—  Gdzieście wy mię, psy, przypro­

wadzili —  do damskiej wanny? Prze­
cie —  powiadam —  tu kąpie się już 
ktoś.

Sirstra na to:

—  Istotnie, sied-zi tu pewna chora 
staruszka. A le nie zwracaj na n:ą 
żadnej uwagi. Staruszka wa dużą 
gorączkę i na nic nie reaguje Proszę 
się więc rozbierać bez żadnego krępo­
wania. A  my .ymczascm wyjmiemy 
staruszkę z wanny i napuścimy świe­
żej wody.

A  ja do niej:

— Staruszka nie reaguj-, być mo­
że jednak, ie  ja jeszcze reagujc To 
też —  powiadam —  jest mi wyraź­
nie nieprzyjemnie, gdy patrzę na tc 
coś, co tam pływa w waszej warwie.

Nagle wchodzi znów iekpom.
—  Pierwszy raz w życiu — powia­

da —  widzę zakiego wymagającego 
choresro I to mu, arogantowi, złe, 
i -amto się nie podoba. Kąpie się 
konająca staruszka, a on i o tc na 
icet ma pretensję. A tymczasem ona 
ma może 40° gorączki i nie zwraca 
na nie uwagi, a widzi wszystko jak­
by przer sitko. W każdym zaś razie, 
towarzyszu, widok twej osoby nie 
zatrzyma jej na tym świecie ani na­
wet o pięć minut dłużej. Nie —  po­
wiada — wdę, gdy przywożą do nas 
chorych w  ofanie zupełrej niepoczy­
talności, Wtedy orz;-najmniej wszy­
stko im się podoba, ze wszystkiego 
są zadowoleni i aie prowadzę z nami

żadnych dyskusjii naukowych.
Wtem kąpiąca się staruszka za-, 

wołała:
—  Bierzcież mię z  wody —  powia­

da —  bo inaczej sama zaraz wyjdę 
i wszystkich wa? tutaj rozniosę.

Wobec tego zajęli się staruszką, 
a mnie kazali rozbierać Bię. Póki zaś 
rozbierałem jię, napuścili gorącej wo 
dy i kazaii zaraz wejść do wanny.

Znając zaś mój charakter, Już nie 
sprzeczali się ze mną i we wszy­
stkim starali się potakiwać. A le zato 
po kąpieli dali mi olbrzynrą nie na 
mój wzrost, bieliznę. Pomyślałem, że 
umyślnie, przez złość, podrzucili mi 
tak nieodpowiednią bieliznę, ale 
przekonałem się później, że u nicn 
to normalno zjawisko. Tam mali cho­
rzy z reguij nosili olbrzymie koszu­
le, a wielcy — zupełn.e kuse.

Zresztą mój komplet bielizny oka­
zał się nawet tepszy od innych. Bc 
moja koszula miała znak szpitalny 
na rękawie, co me pouło całości, na­
tomiast inni chorzy mień te znaki 
na plecach albo na piersiach, co bar­
dzo obniżało godność ludzką.

Że Jednak moja gorączka wc.ąż 
—zrastała, więc na cen temat żadnych 
sporów nie wszczynałem.

Ułożyli mię rrroszcie w małe; sali, 
w której jedne k leżało około trzy­
dziestu najróżniejszycł, chorych. Nie­
którzy z nich byli najwidoczniej 
ciężko chorzy, inni natomiast powra­
cali dc zdrowia. Niejeden gwizdał. 
Kilku grało w warcąby, Byli wreszcie 
i tacy, którzy łazili po salach i, sy,- 
labizując, odczytywau, co napisane 
u wezgłowia każdego chorego.

W 5wię do siostry:

—  Możliwe, że trafiiom do szpi­
tala wariatów, niech więc siostra mi, 
to powie- Cc roku —  mówię —  leżę 
w jakimi szpitalu, aie nigdy Jeszcze 
nie oglądałem czegoś podobnego. j

A  ona na to:
—  A  może chciałbyś, żeby ci po­

łożono w oddzielnej sań i postawiono 
koło łóżka wartownika, któryby od­
pędzał od ciebie muchy i pchły.

Zacząłem wotać, żeby zaraz przy­
szedł naczelny iekai z, ale zamiauc 
niego przyszed. ten sam fekzer 
Byłem wtedy bardzo osłabiony. l ’o 
też, zobaczywszy go, do reszty stra­
ciłem przytomność.

Myśę, że przyszedłem do siebie do­
piero w trzy dni

Siostra do mnie:
—  No, powiada, masz, towarzysza, 

jakiś niespożyty organizm. Prze­
szedłeś, powiada, przez wielkie pró­
by. Przypadkiem położyliśmy cię ko­
ło otwartego okna, a mimo to nawet 
zacząłeś wracać do zdrowia. A  teraz 
powiada, jeżeli nie zarazisz się od są 
siadów, można ci pędzie szczerze po
v inszować wyzdrowienia, co nie tak 
znów często zdrrzr się w naszym 
szpitalu.

A  ja do niej:
—  Jakich tu macic chorych ? Jakie 

mogą mi grozić choroby?
Siostra na to:

—  Jakby wszystkie, trafiłeś, to­
warzyszu, do takiej sali, w której 
przypadkowo są prawie wszystkie 
znane choroby współczesre.

Wpadłem, oczywiście w rozpacz, 
iecz organizm mój ni* uległ tym 
chorobom, bo dopiero przed jamym 
opuszczeniem szpitala zachorowałem 
ną dziecięcą chorobę, bo koklusz.

Siostrzyczka powiada:

  Ztapaieś ten koklusz, towarzy­
szu, z sąsiedniej oficyny. Mamy tam 
oddział dla dzieci. Napewno, przer 
nieostrożność, jadłeś z talerza, z któ­
rego jadło chore na koklusz dziecko. 
Dlatego pochorowałeś sobie trochę.

Naogół jednak orgaiuzn zrobił

Najkorzystniej nabyć mo/n* *  lirrnie 
W .  K U C H A R S K I ! , ,  N Swlatlt
 ....  .óg A 1. 3-gc iMaja — ■—

Fum, egzystuje od 1908 roku

sw ojt, zr dwu więc zacząłem wracać 
do zdrowia, A le  gdy doszło w-eszcie 
do sprawy wyjścia ze szpitala, tyie 
sie nacierpiałem przy tym, żem zno­
wu zachorował, tym razem nem owo. 
Na tie nerwowym dosrałem na skó­
rze wysypki —  były to małi prysz­
czyki, Ijckarz oizekl: „Niech się to­
warzysz przestanie denerwować, to 
I wysypka przejdzie z czasem**.

A  ja denerwowałem się wciąż dla­
tego poprostu, że nie micieli mnie 
puścić ze szpitala. Albo zapomnieli o 
mnit, albo mnie czegoś brakowało, 
to znowu ktoś nie przyszedł . "  nie 
mógł czegoś odnotować. Wreszcie za­
częła się w szpitalu wędrówka żon 
chorych, 'kutkiem czego personal 
stracił głowę. Felczer mówi:

— Towarzysz ma tylko osiem dtt* 
spóźnienia, a już się pieni i gniewa 
i robi gwait. A niektórzy nasi ozdro­
wieńcy już pc trzy tygodnie czekają
na wsrpuszczeine i nic.

Wkrótce jednak wszystko było w 
lorząd.ni i wróciłem do domu

Żona do mnie:
— Wiesz, Piotrusiu, tydzień temu 

myśleliśmy, żeś wybrał się na tam­
ten świat, bo ze szpitala przyszło za 
wiadomienie tej treści: po otrzyma­
niu niniejszego zgłosić się natych­
miast po odbiór zwłok męża.

Żona pobiegła do szpitaia, gdzie 
ją przeprosili za pomyłkę, którą 
p.zytrafiła się w księgowości. W  
szpitalu umarł ktoś inny, urzędnik 
zaś pomyślał, że to ja. A tymczasem 
ja byłem wtedy zdrów, miałem tylko 
tę wysypkę na tlą nerwowym. Po o- 
powiadaniu żony zrobiło mi się nie­
przyjemnie, chciałem biec do szpita­
la. żeoy się z kimś wykłócić, ale 
gdym sobie przypomniał, jak to tarr 
u nich tn, wiecie, tre poszed­
łem.

Ale teraz choruję w domu.
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W  zakamarkach bruanego 
przedm ieścia, w głębinach czar­
nych kamienic wyrasta przed na 
sąymi oczyma kolorowa karczma, 
jakby żywcem  przeniesiona z kre 
sowej Wiosczyny.

M ała naftow a lampka, zaw ie­
szona u powały, w alczy z kłęba­
mi dymu —  równie bezskutecz­
nie usiłu ją dwaj Szkoci dogadać 
aię z kilkoma wieśniakami i 
zespołem cyganów, którzy w ła­
śnie dwa dni tomu rozbili swój 
obóz na skraju lasu.

Chociaż siarczysty mróz skrzy 
się tysiącem fantastycznych ry ­
sunków na maiutkicb okienkach, 
w  izbie atm osfera jest gorąca, 
rrzesycona azwięk.em szklanek i 
ku fli.

Karczm a ma tylko trzy  ściany*... 
Jest ro  prostu sceną, stojącą po 
środku olbrzym iego atelier.

Artyści
Ludnie ze sceny czekają na pró 

bę. huszają się i przechodzą ko­
ło nas. Jeden ne Szkotów wstaje 
pokazując spod rąbka sw ojej 
kraciaste; spódniczki okrągłe, to­
czone kolana.

—  A  w y tu czego chcecie, in ­
truzy? —  powiada do nas.

—  Przyszliśm y zrobić repor­
taż. Zobaczyć pana, mistrzu, prze­
m ienionego w  reprezentanta an­
gielsk iego kapitału.

Fertner śm ieje się prryduszo- 
nym śmieszkiem i w ; krzyw ią ko­
m icznie sw oją  okrągłą, czerstwą 
od szminki twarz. Po  tym znowu 
wraca na sw oje m iejsce za kar 
czemnym stołem i w  chwilach 
wolnych od emablowania uroczej 
w ieśniaczki, kiwa ku nam kokie­
teryjnie-.. kiełbasą. Dzieln ie se­
kunduje mu w  ro li drugiego 
Szkota Orwid.

W  kul.sach, w ielk iej hali ate­
lie r  plączą się dotychczas bez­
czynnie zrtyści, chłopi w  kożu­
chach, statyści i chórzystki.

—  Czekanie też jest pracą. I to 
męczącą —  m ówią nam przecią­
ga jąc zmęczone od pezruchu 
członki. M iędzy nimi przebiega­
j ą  tam i z powrotem ludzie z per 
scfnelu technicznego: dyżurni 
stolarze, elektrotechnicy, monte­
rzy.

—  Jaki będzie tytu ł film u —  
pytc*oy reżysera N ow inę - P rzy­
bylskiego.

—  „Pan  Redaktor sza le je " —  
opowieść o młodym dziennikarzu 
sportowym, który ma zam iar w y­
dawać w ielk ie sportowe pismo.

—  A  obsada?
—  Broazisz. Bogda, Fertner, 

Ćwiklińska, Orwid, Leitskówna 
i trochę nowych twarzy. Scena- 
nusz napisał p. Zamojski.

Kłńtnia o fe rm a tę
„N aw et i tw ój gn iew
Za serce chwyta mię,
Bc tak mi weszłaś w krew,
Tak bardzo kocham c ię !"
—  Nie, nie chcę tak ! —  krzy­

czy kapelmistrz. niedokończo­

nym akrrdtm  urywa orkiestra
— Fermata musi być na „bar­
dzo" ;

—  N  e, mnie się to nie podoba
—  mówi Aston —  Zresztą 0pró- 
bujmy

I znowu łka na strunach skrzy. 
p j«c  cygańsk, romans. Zasłucha- 
ne chórzystki, kolorowe cyganki 
w czerwonych, długich bucikach, 
bawią się sznurami swoich ko­
rali A Aston Śpiewa:

„B o tak mi weszłaś w  krew
TaK b-a-a-andzo kocham c ię !“
—  Głupstwo, g łupstw o! N i* -na 

sensu ucinać krótko „kocham 
c ię ". T o  tam, jakby to kochanie 
całe miało trw ać krótko.

Reżyser bierze w obronę „d łu ­
gą m iłość" Astona. Ferm ata zo­
staje na „kocham ".

„Helena s i^  pali"
—  łleJena się p ag ]
•—  Czy Nurm i gotowy?
—  Przesunąć w lewe 14 j 23.
—  Doorze, —  długi przeciągły 

gw izdek dyrektora św iateł deje 
znak oc zgaszenia wszystkich ju ­
piterów.

W ielk ie  reflektory, jak grzyby 
siedzące na dachu starej karcz­
my, m ają swoje numery. N a j­
większe i najwspanialsze jupite­
ry ochrzczone są imionami, wypi­
sanymi białą farbą na metalo­
wych Kapturach

—  Skąd biorą się te nazwy: 
M ira, Fred, Piotruś, Helena, 
Nurm .?

—  K iedy się film  uda, po so­
lidnej fina łow ej wstawię „ch rzci­
my* nowozdobyte ju p ite ry^  na 
czyjąś cześć.

Reflek tory - olbrzym y na jw ier­
n iejsze siugi film owych operato­
rów, są u nich w  w ie lk ie j esty- 
m.e.

Ostatnia próba śwtyteł ju ż od­
bywa tnę w ciszy. Na pamięć trze 
ba znać, w  jak ie j chw ili i które 
św iatła m ają rozbłysnąć.

Stół gra .
Na scenie ostateczne przygo­

towania.
—  Czy ten stół gra  teraz?
„Stół gra “  —  patrzcie pań-'

stwot —  myślimy —  Jaką waznją 
rolę mają tutaj nawet m artwe 
przedm oty.

N a  śroaek izby karczemnej 
w jeżdża czarna aparatura, tyska 
jąca szKlanymi oczyma. Ppowa- 
dzona wprawną ręką operatora, 
robi parę próbnych objazc<Ów - -  
teraz m ierzy się odległości i w y­
znacza trasę, po której przem­
knąć się ma później oko filmu. 
Od tej trasy me może być żad­
nych odchyleń ani zmian.

Zaczynają się p .erw eze próby, 
nieme gesty, p rteeh j łfenia głów, 
które muszą powtórzyć się przy 
zdjęciach w tak.rh samych, w y­
m ierzonych granicach.

Mlxar
Wyscfko, u pułafpu, osłonięty 

helk imi, zawisa m etalowy niikro-

T R Y K O T A Z Y  Maksymiliana ChWiSZCZSWSk ego 
W-wa ul. Puławska 71, tel. 937-71

Wyrót" r ę !_ * ic z tL  wełnianych -nętlcich, damskich i dziecinnych oraz wszelkich 

ariyku ów sportowych I U t v # M

fon. Drugi, na długiej żerdzi, jak 
studzienny żuraw, stoi na prze­
dzie, czerpiąc ze iceny dźwięki 
dialogów, jak wodę ze studni. 
Trzeci m ikrofon w isi ju ż w  ku­
lisach, tam, gdzie grać będzie 
nieobjęta film em  orkiestra, 
wzmacniająca tony scenicznej 
kapeli.

Tony orkiestry, słowa przela­
tujące nad sceną, złow ione m i­
krofonami, łączą się i m ieszają, 
wpadając po długich sznurach 
do kabiny m ixera. Oszklona ka­
bina odseparowana od wszyst­
kich innych szmerów, chwyta tył 
kc to, co ma po tym dźw ięc fyć  na 
film ie. M ixer nachylony nad pul­
pitem, przesuwa „heb le", regu lu­
jąc natężenie głosu, i brzmienie 
orkiestry Raz wyrzuca na p ierw ­
szy plan dialog, później znów 
przelewa nu taśmę film u rozgw ar 
izby, by wreszcie oddać głos in­
strumentom Sam musi być arty­
stą w rażliwym  na tony, na melo 
dię. rytm i harmonię wszystkich 
dźwięków.

K rę rim y ! O s za l
Ochrypłym głosem skrzeczy sy-, 

rena Zapalają się sygnał; św ietl­
ne.

—  K ręc im y! C isza!
Pracu ją  razem m ikrofony i a- 

paratura zdjęciowa. W  m artwej 
ciszy po sygnałach, srychac dre­
wniane klaśnięcie. T o  śmieszny 
drewniany rewolwer, „K lap s " 
czarną tabliczką strzela w  oczy 
aparatu numerem sceny, Jedno­
cześnie pada jedno słowo: 
„D źw ięk  320!"

Taśm a dźwiękov,a i film  utrwa­
la ją  podane numery, po to, aby 
później przy synchronizacji mo­
żna było złączyć nieomylnie dwie 
w iążące się sceny.

ląudzie na scenie zaczynają mó 
wiór. W ąsate chłopiska, w ciężkich 
kożuchach baby w krasnych 
chustkach i kraciaści Szkoci —  
yfbzystko ży je teraz życiem naka- 
Banym przez fum  i reżysera,. Apa­
rat uw ija się po scenie, przechy­
la się, zbliża i oddala od twarzy 
i postaci iudzKich. Przytu lony do 
niego, jak część meoddzielna, o- 
perator nachyla się i przegina ra­
zem z nim.

J.Z nimi Kocim i ruchami sunie 
po scenie reżyser. W  ciszy bez 
słćw  daje znaki na migi arty­
stom. On teraz gra za wszystkich. 
Od ruchu jego  rak zależą ruchy 
całego tłumu, wszyscy ludzie na 
scenie są jego  żywym  narzędziem. 
Tym  narzędziem tworzy tętniący 
życiem obraz. Uwaga napięta do 
najwyższych granic, spostrzegaw­
czość wyostrzona tak, aby żaden

WiRĄ to.W£,
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szczegół, najdrobniejszy ruch ery 
dźwięk nieprzewidziany, nie 
w k-aćł się na taśmy i nie zn iwe­
czył z trudem montowanej cało­
ści Tłem  do ruchów łudzi na sce 
nie i wplątanego miedzy rich  a- 
paratu jes t muzyka Cygański ro­
mans wyciska ob fite  łzy wzrusze­
nia z oczu dwóch polską „m ono­
polką" zalanych Szkotów.

—  W idzita  kumie, stare chłopi 
są, a płaczą ki ej baby,

—  Wiadomo, babską słabłznę 
mają. Chłopj są a w  kieckach 
chodzą.

Nad uchem Fertnera prymas
cygańskiej kapeli wywodzi rzew­
ne trele

—  Stop! —  przerwana Jednym 
okrzykiem, rozpryska się cała sce 
na. Ludzie ruszają « ie  w  zamie­
szaniu.

—  Co się stało?
Apara t nie zdążł za tonami o r­

kiestry. Soóźnilt s ię !
N ie  schwvtaJ tyle obrazów, ile 

m ieł wyznaczonych melodią or- 
k.estry, został za nie w  tyle. Ca­
ła scena zaczyna się na nowo.

Jźnina Le iz tkow fia
Pośród wysokich óekoracyj, w  

olbrzym iej hali a te lier przecha­
dza się nerwowym krok'em  ow i­
nięta w  barwną narzutę solistka 
następnej sceny, Janina L e itz— 
kówna.

— Czy pani ma w ielką trem ę 
przed dzisiejszym  występem?

—  O tak. To  praw ie mój de­
biut film ów " Przed  tyir nakrę­
całam kiedyś jskąś drobną scen­
kę, a le to się nie liczy.

— Przecież ma pani dużą ruty­
nę sceniczną?

—  Tas, ale oczy aparatu, to 
zupełnie coś innego, n iż rozkrzy­
czany oklaskarr tłum, N a  scenie 
wszystko je s t odrazu wiadomo. 
Tuta j —  Janina Leitzkówna za­
myśla się na chw ilę i rzuca py­
tan ie: —  Jak to pęazie?

—  Po przeszło półtorarocznym 
pobycie zz granicą, przyjechałam 
na odpoczynek do kraju. Du W ar­
szawy —  jestem  warszawianką 
—  powiada z  dumą, —  I  złapali 
mnie do nakręcenia tego fiim u.

—  Jak byłe za gran icą i na fe- 
stivalu berlińskim? Może nam 
pani coś opow ie?

— . Św ietn ie ! Entuzjazm, z  ja ­
kim przyjm owano w  Berlin ie, 
r.asze występy, przerastał naj­
śmielsze naazieje. „K rakow iak " i 
„U m arł Maciek* zrobiły furorę. 
Musiano nas bronić , od tłumu, 
szalejącego na w idowni z zachwy­
tów A  w  ogóle było wspaniale, 
codzień nowe wrażenia, nowe 
miasta, :nnJ ludzie. Cudownie! 
Dobrze jes t „w łóczyć" się po ca­
łym świecie, Sw ia i jest taki pięk­
ny! A le  niedługo ju ż m oia sce­
na. Boże, jak to będzie?

—  Jasiu, nie bój się —  dorzu­
ca baletm istrz Koozustki.

Maleńka, drobna Jasia, zmę­
czona w ie1 oma própami, żegna 
się z nami i zasiada na scenie

Czardasz
W  tłumie cyganek siedzi? m il­

cząca z  przymkniętym i oczami. 
Ruchem dziecka drobną ręką u- 
kradkiem źegn? się.

Scena 382. „K laps" i cisza.
P ierw szy  akord orkiestry —  z

ławy zrywa się tancerka. Rozwie 
w*a się wokoło lśniący jedwab 
sukni, m ienią aię bransoiety i na­
szyjniki.

Nad podłogą m iga ją  czerwone 
buciki. G ’bkie ciało przechyla się 
całe w  gwałtownych przegięciach. 
P łacze czardasz, gna frisks za 
triska. tancerka staje się sama 
dźwiękiem wyzw*olonym w do­
strzegalną postać, przemienioną 
w kształt i ruch muzyką. Każdy 
nerw, całe je j cia ło ży je  w  te, 
chw ili rytmem. W  akordzie zs 
słuchania przycicha orkiestra. 
Tancerka zastyga w bezruchu.

M ocniejsze od -słońca św iatło 
jupiterów  wydobywa z je j  twa­
rzy wszystko żar spojrzenia, 
błysk octu. lśnienie zębów, od- 
słonionych w  drapieżnym uśmie­
chu.

Czarna maszyna sunie teraz w 
stronę tancerki. Jak żarłoczny po

twór, połyka Jej całe ciało, karm i 
się każdym gestem i u śm ie c n e a . 
Po tym wvrzuci to wszystko na 
biały ekran, w  oczy tysięcy w i­
dzów. Czy wówczas na ekranie o* 
ty je  prawda, prawdziwy wdzięk 
i uroda? O tym  Janina • LeiŁs 
kówna myśli z niepokojem—

W  zakamarkach brudnego 
przedmieścia, w  głębinacn czar­
nych kamienic, rodzi się nowa, 
świetlna bajka. W yrasta z w ysił­
ków w ielu ludzi, z wysiłków  m ól- 
gu i nerwów*, w  oślepiającym  aż 
do znużenia św ietle jupiterów . 
Znojne narodziny odbvwaja się 
w ukryciu Publiczność Kino1 ca 
zobaczy tylko gładko płynące ob­
razy wesołej komedii.

F ilm  rodzi się przez miesiące 
O tym, czy żywot jego  na ekranie 
będzie długi, nic jeezcze nic w ia­
domo.
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JULIUSZ CABGCHE & C°
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JlatL światła

u  ś r e d n io w ie c z n y c h  o b r a z a c h
uspółczesnym  Abraham ie St.egl.tzu

i  i n n y c h  s p r a w a c h

Zaczęło się bardzo zwyczajnie. 
O jcow ie Augustian ie w  Krakowie 
nie m ieli pieniędzy W iadoma 
rzecz —  zakon ubogi, dotacje na­
der skromne, ofiarność ludzka co­
raz mniejsza, a Potrzeby doczes­
ne —  w ielce dokuczliwe. Rada w* 
radę, postanowiono sprzedać 13 
obrazów* średniowiecznych z ko­
ścioła św. Katarzyny, a m ianowi­
cie poliptyk św. Jana Jałmużnika, 
oraz trzy obrazy gotyckie.

Jak dotąd, wszystko wr porząd­
ku. Obrazy m iały przejść na rzecz 
Muzeum Narodowego w W a r s o ­
w ie, a w ięc w  posiadanie insty­
tucji poważnej i dającej rękojmię 
należytej oceny zapjtków . A  i 
Droponow*ana suma 35.000 zł. tez 
nie była do pogardzenia.

P r z y p a d k o w y  

przechodzień
A liś c i —  „n a  krótko przed po-l

łową listopada (cytu jem y według 
Komunikatu „Tow . M iłośników 
H istorii i Zabytków Krakowa**) 
doniósł wydziałow i Tow*. Miłoś 
ników H ist. i Zabytków* Krakowa 
pewien przypadkowy pizecho-- 
dzień o wyw iezieniu kilKunastu* 
obrazow po zapadnięciu zm ierz­
chu z kościoła św. Katarzyny. 
Natychm iastowe dochodzenia w y­
kazały, że dotyczy to 11-tu obra­
zów z cyklu Męki Pańskiej i 2-ch 
obrazów średniowiecznych. Z po­
za cyklu, które wyw ieziono da 
prywatnego mieszkania Abrahu- 
ma Stieghtza. Wów*czas prezz-s 
Towarzystwa zw*olał zebranie Wy­
działu, celern zastanowienia się, 
jakie stanowisko w tej spraw ie 
należy zająć.

Abraham  S tle g lft*
Wiadomo, jak**e były sk/btld te­

go. zastanawiania się. Krsjków po*

żarł się z W arszawą, wynikł skat. 
dal, nastąpiły, demonstracyjne dy­
misje, posypały s :ę wzajem ne o- 
skarżenia, a.ż wreszcie, jak  w ia­
doma, obrazy zakupił krakowski 
m agistrat za pośrednictwem an- 
tykwariuazc p, Abrahama Stie- 
glitza .

Sprawa oczywiście, n ieprzy­
jemna, zadrażnienie niepotrzeb­
ne, sposoby przeprowadzenia 
transakcji zgoła niepoważne —- 
bowi,em nader żywo przypumina- 
ją ce  pow*ieść krym inalno - detek­
tyw istyczną (K iak ów  ma specjal­
ną predylekcję do „detekty­
w ó w ").

Cztery crynn ikl
A le  jeś li odrzucimy wszelkie 

Cireconstances occasionalles po­
zostaną cztery główne czynniki:
1) dwa pokłócone ze sobą muzea,
2 ) jeden zakon Augustianów, 3) 
13 obrazów średniowiecznych i —  
4 ) jeden współczesny Abraham 
Stieglitz.

T rzy  pierwsze czynniki dają 
miksturę bardzo nieprzyjemną, 
ale zawgi-e znośną- Czwarty nato­

m iast czyni ją  w*ręcs odstręczają­
cą.

O jcow ie Augustianie kościelne 
obrazy i —  Abraham S tieg litz  —  
to doprawdy ze sobą nie powinno 
sie łączyć Bo przecież fakt, że p 
S tieg litz  nosi im ię patriarchy, 
jeszcze go bynajm niej nie prede­
stynuje do roli pośrednika pomię» 
dzy zakonem katoliekhn i Muze­
um Narodowym.

P izyk ra  sprawa

R ó d m n e k  „ z a  k u l t u r a ln e  

o s z c z ę d n o ś c i ”
Ta  druga t e i  - jest przykra. 

Choć pisma .poświęciły je j zaled­
wie parę w ierszy druku, jes t ona 
w porównaniu z  poprzednią stok­
roć ważniejsza. Oto krótko w ia­
domość podana przez jedną z 
agencji prasowych

„N a  kulturę i sztukę (Dom y 
Ludowe, biblioteki i zapomogi dia 
instytucji kulturalno - oświato­
w ych ) w staw iły  flrnrny w iejsk ie 
w* całym Państwie na rok 193b i 
1986 zaledw ie 230 zł. Kwota ta 
posiada tak wielką wymowę, ie  
nie wym aga soniemał'Ał;“ .

A  właśnie, że wymaga. Bowiem 
jest to oszczędność naprawdę krót 
kowzroczna. Szkoły, drogi j mosty 
—  to są rzeczy najp ierwszej po. 
trzeby, ale kultura też nie „n.e 
może być tylKo od św*ięta“ . Dota­
cje gmin w iejsk.ch na kulturę 
Hiszpanii napewno nie przewyż­
szały wydatków gmin polskich. 
Rachunek, który obecnie płaci 
Hiszpania wystaw iony przez 
F ron t Ludowy, zaw iera pozycje 
zniszczonych zabytków Kultural­
nych, których wa-tość wieloKrot- 
nie przekracza sumę dającą się 
wyrazić w  trzech cyfrach

R e d u k c ja  k a t a l n g ć w

A  teraz co innego. V' katalo­
gach muzyków niemieckich, w y­
danych na rok 1936/37 brak zus 
pełnie nazwisk kompozytorów ży­
dowskich M iędzy innymi brak 
nazw.sK Joachima K u fa ,  a na­
wet Saint Saensa. Mimo tego, w 
katalogach muzyków niem.eckich 
pozostało w iele nazw .sk, którymi 
N .em cy się szczycą i d z ięd  któ­
rym muzyka niemiecka zajm uje 
nadal jedno z czołowych m iejsc w

dorobku muzycznym ludzkości.
W  naszych warunkach trzeoa 

byłoby zredukować kataiogi muzy 
ków polskich ao połowy a le  przy­
najmniej tym. co by pozostało, 
moglibyśmy się naprawdę szczy­
cić.

I t e c ś ć  n a  p r o w i n c j i
Kazim ierz Junc>sza - Stępowski 

na deskach „Cyru lika "Warszaw* 
skiego'*! Osobliwe zjawhskc. To  
też oglądając go tam ma się w ra­
żenie, że do jak iś am atorsK i ze- 
spół prow incjonalny, złożony i  
dyletanckich ,.sił“ , zorganizował 
ad hoc przedstaw ienie i ' uprosił 
znakomitego artystę o łaskawy u 
dział. Bo też Stępowski grą swoją 
odbija się od reszty zespołu tak 
jaskrawo, że a l  —  rażąco.

Jego w izyta w  Cyruliką nasu­
wa rożne domysły. A le  bądźmy 
dyskretni. Najw ięksi nawet a rtj 

| ści mają swoje fan tazje  i swoje... 
niepowodzenia.

wint.
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RÓŻNE SĄ  LO SU  KO LEJE

Tak, takie jest życie... Ci ludzie 
otrzym ują w  spadku m ilion, a ja  
lam ię sobie g iow ę nad tym, w ja ­
ki sposob wyraz-ć un współczucie.

AL.JEROłOLlMSIfli ł

P O L E C A J Ą )  

PALTA,  KAPELUSZE  

SZLAFROKI, BONŹURKI 

BIELIZNĘ I KRAWATY

KRAKOWSKI! m i P M l i l C I i 7

Drażliwa ooeracja
Podczas dorocznego polowania 

w  majątku hrabiego R. na Pomo­
rzu zdarzył się fa ta lny wypadek. 
Jeden z myśliwych, człow iek krót­
kowzroczny, pomylił Bię nieco, i 
zamiast do zajaca. strze lił do swe 
go sąsiada.

Pon iew aż ów sąsiad stał w y­
kręcony tyłem cały nabój śrutu 
ulokował się w części ciała, któ­
rej nazwa cieszy się wyjątkową 
popularnością.

Rannego odprowadzono do leś­
niczówki i posłano korne po leka­
rza. Przyjechaw szy na miejsce, 
ch irurg ułożył pacjenta na ławie, 
rozebrał go odpowiednio i zacią ł 
wydłubywać śruciny z pod skóry 
W  izbie było mroczno, polecił 
w ięc otw orzyć okna na oścież.

Po pewnym czasie, zaabsorbo­
wanego pracą ch irurga zasko­
czył nagle okrzyk za oknem:

—  Odsunąć s ię ! D ajcie i innym 
popatrzyć!

N a  dziedzińcu, pod otwartym  
oknem, stała zwarta ciżba ludu.

Złamany bilem
Rodow ity Szkot, John Mac Lau 

gh lin  położył się spać o godzin ie 
dość wczesnej, aby zaoszczędzić 
na św ietle. Tb samo zrobiła jego 

> małżonka.
N aza ju trz  rano John wchodzi 

do sypialni swej żony i stwier­
dza, że niew iasta nie żyje. Ot, c i­
cho zga3ła w ciągu nocy.

Złamany bólem małżonek bie­
gn ie  do kuchni i woła do służą­
ce j :

, —  M ary ! Ugotu jesz dziś na
śniadanie tylko jedno ja jk o !

R portaż
Pew ien zdolny młodzieniec, któ­

rego nazwiska nie ujawnimy, pra 
cuje w  popołudniowej gazecie 
Jego specjalnością są barw ne re­
portaże.

Pew nego razu m łodzieniec ów 
wybrał się do szpitala dla umy­
słowo chorych, gdz^e zam ierzał 
zebrać bogaty m ateriał. Uprze­
dzono go, że z pacjentam i trzeba 
postępować ostrożnie, nn jlep ie1 
zgadzać się na wszystko i nie pro 
wadzić zbyt długich rozmów.

—  Zaczniemy do łagodnych ma­
niaków. —  rzekł lekarz. I  zapro­
w adził dzienn.karza do pawilonu, 
gdzie jakiś pacjent kreślił na pa­
pierze figu ry  geometryczne.

U jrzaw szy gościa, matematyk 
wskazał na swój rysunek i za 
gadnął:

—  Czy według pana należy 
przeprowadzić prostokątną?

—  Tak —  Krótko odparł dzien­
nikarz, lecz w  tejże chw ili o trzy­
mał tak silne uderzenie w  szczę­
kę, że zw alił się jak długi.

A  kiedy nieco ochłonął, rzekł 
do lekarza.

—  Panie doktorze, w ięc to był 
łagodny maniak? Jeżeli inni są 
mniej łagodni, to rezygnuję z dal 
szych oględzin szpitala.

?retz z ciemiężeniem łysych
c z y l i .

okropny sen tow arzysza N laziarKOwsKie30
W  jednym z ostatnicn nume- 

ró ." „Robotn ika" tow. M. Nie- 
uziałkov. ski ogłosił manifest 
ao narodu, że osobne ławki dla 
żydów zagrażają  N iepod legło­
ści Polski.

Towarzysz Niedziałkowski 
podciągnął kołdrę pod brodę, 
poprawił binokle i ustawiwszy 
lepiej lampę na nocnym sioli- 
ku, przeczytał jesr ze do po­
duszki o •''"tnie dzie-niki T.rk- 
łura nie była przyjemna

W  Hiszpanii swąd. Wszę­
dzie 'na  naszych hnzia, Hitler 
zwąc bał się z Mikadem. Nawet 
w sejmie „zorg .nizowana re­
akcja faszystowska" zapuszcza 
korzenie.

—  D o diabła —  zaklął — *- i 
mówią, że bnkrtty są dobro­
dziejstwem Polski.

Bez entuzjazmu odłożył ga­
zety i zgasił lampę.

* Śniło mu się, że idzie N o ­
wym Światem. Idzie, idzie, aż 
tu, koto Wareckiej, widzi 
szyld-

BAR GRZYWACZY 
Łysym wstąp wzbroniony

T owarzysz Nicd ziałkowsk. 
zadrżał z oburzenia.

—  Cóż to za irietolerancja! 
—  krzylziiął. —  Dlaczego ły­
sym wstęp wzbroniony?

Natychmiast wszedł do baru 
i śmiało ruszył w kierunku bu­
fetu. Zauważył, że wszyscy go­
ście i służba mieli wspaniale, 
puszyste czupryny.

—  Jeszcze —  mruknął, po­
ciągnąwszy nosem ~ olejkiem 
topolowym te grzywy sma- 
ru ją.

—  Większa, mniejsza? —  
spytał uprzejmie szynkarz "J 
białym jatlu, gdy towarzysz 
Niedziałkowski stanął przy bu­
fecie.

—  Ani mniejsza, ani więk­
sza —  odpowiedział ostro 
dzielny socjalista, —  tylko 
chciałbym wiedzieć, dlaczego 
łysym wstęp wzbroniony?

—  Przecież pan ria piękną 
czuprynę ■—  zdziwił się gospo­
darz, —  cóż to pana obchodzi?

—  Ja z ogólnohumandar- 
nych względów  —  krzyknął 
towarzysz En, —  jakim pra­
wem ograniczacie wolnych o- 
bywateli? Jest równość czy nie 
ma? Dlaczego łysym wstęp 
wzbroniony?

—  Takeśmy się tu un.ówi- 
li... —  rzekł z ociąganiem fa­
cet w białym kitlu.

—  Jakim prawem lakeście 
się umówili?

—  Łysi nas drażnią. Febra  
nas trzęsie, jak zobaczymy łys­
ka. Po prostu cholera nas bie­
rze...

—  Jakim prawem?  —  krzy­
czał coraz głośnie i towarzysz 
Niedziałkowski, tłukąc laską o 
zi"iT.ię. —  Cholera nie ma pra- 
uhi wus trząść na widok łyse­
go obywatela Republiki! Precz 
z ciemiężeni m...

To jest sprzeczne z Konsty­
tucją! Łysi mają takie same 
prawa jak grzywacze! Nie  
1"wolno. żeby was febra trzę­
sła!

—  Kiedy trzęsie!  Jak babcię

kochum, trzęsie, że wprost 
wytrzymać trudno!

—  Nie wolno!
Na odgłos kłótni goście po­

rzucili stoLki i otr czyli kołem 
impetycznego przybysza.

—  Ale dlaczego nie wolno? 
—  zdenerwował się w koń  : 
gospodarz.

- - B o  honstyt-:cja' Bo rów­
ność dla wszystkich! Humani­
taryzm l

—  Co pan bajdurzy!— kizyk- 
nął któryś z gości. —  To mnie 
n i j wolno ieć gustów i aho- 
minacii? Ja nie znoszę łysych 
i basta!

—  A  ja nie cierpię rudych — 
wrzasnął inny gość. —  To tak­
ie  sprzeczne z konstytucją?

—  A  ja pntrzi nie mogę na 
śledzia w śmi^tarie!

—  A ja dostaję wysypki od 
kaczego pierza! Kto mi zabro­
ni spać na p^r,uszce z włosia?

—  To wszystko jest sprzecz­
ne z konstytucją  —  zaczął roz­
wścieczony towarzysz. —  Ka­
cze pierze mą takie same pra­
wa, jak gęsie pierze! 'Kacza 
wetna...

—  W o n i !  —  krzyknęli go­
ście —  z takimi teoriami! ( ) -  
łwoi żyliśmy sobie knajpę dla 
siebie i gwiżdżemy na łysków!

Z  wrzaskiem hałasem wy- 
torabanili na ulicę dzielnego 
socjalistę.

Rozżarty do żywego p c n- -d ł  
dalej, przysięgając w  duchu, 
że \on im pokaże, gdy nagle 
stanął, jak rażony gromem. 
Nad cała szerokością ulu g bie­
lił się olbrzymi transparent:

Ź ą d a i  y  w  t r a m w a j  h  o d ­
d z ie ln y c h  m ie j s c  d l a  g r z y w a ­
c z y !  N i e  c h c e m v  s ie d z ie ć  o b o k  
ł y s y c h !  P r e c z !  P r e c z !  N i c r h  
ż y je ! .

—  Granda! —  krzyknął to­
warzysz En. —  To już prze­
chodzi wszystkie granice! Dość 
tego! Łysi wszystkich kraiów  
łączcie się!
Z  ł- mi słowy popędził bier ' m

do reaakcji i nie zdejmując  
palta, począł dyktować maszy­
nistce nowy manifest do naro­
du.

Nazajutrz ze szpalt „Robot­
nika" grzmiały, jak grom, sło­
wa manifestu:

Narodzie, ludu m ó j!  Na jo ­
kropniejszy gwałt i uciemięże­
nie łysych, j  .kiego świadkar i 
jeste 'my od szeregu dni, woła 
o pom st '"  Grzywacze nia tyl­
ko otwierają sobie knajpy, do 
których nie chcą wpuszczać 
łysych, ale jeszcze siadają w 
tramwaju na osobnych ław­
kach! Łysi! P r ’ jc ie  na 
grandę między grzywaczy! To 
wasze najświętsze prawo! 
Konstytucja wam gwarantuje 
nienaruszalność!  7 aki dobnj 
łysy , jak i czupryniasty! C aj 
golony, czy strzyżony, każay 
ma jednakowe prawa!

Osobne ławki dla łysych za­
grażają Niepodległości. Polski! 
Każdy grzywacz, który rdz 
chce siedzieć obek łysa, ti  
zdrajca naroau! Kwestia ły­
sych wybija się na czoło za­
gadnęli chwili! Rozzuchwale­
nie gr-ywaczów godzi w naj­
istotniejsze interesy M  ' 'wa ł  
Musimy przeciwst, nić się tej 
zbrodniczej akcji! Gard!a da­
my, ostatnią kroplę krwi z żyi 
wyioczymy za to, żeby łysi 
siedzieli razem z grzywacza­
mi! Jednolita masa grzywaczy 
zagraża Niepodległości Polski! 
Dopiero przekładaniec z łys­
kami ratuje tę Niepodległość! 
Febra nas trzęsie, jak widzi­
my pełną ławkę samych tylko 
grzywaczom! Nie zniesiemy te­
go widoku!

Łysi wszystkich krajów łącz­
cie się!

Zlany zimnym potem obu­
dził się towarzysz Niedział­
kowski. Machinalnie sięgnął 
do czupryny, pomacał grzyw­
kę i sapnąwszy lqą, prze­
wrócił się na drugi bok

STOP.
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Ż^daó wszędzie

Nieomylny znak
—  A 'e  jak  to się człowiek 

starze je !
—  Po czym to poznajesz?
—  A  no, dawniej pytały mnie 

panny: „Czemu się pan nie że­
n i? "

—  A  teraz?
—  A  teraz pytają mnie, czemu 

się pan nie ożen i'?

Wielki nról
W  kolejce elektrycznej W ar­

szawa —  Grodzisk tłoczno i du­
szno. Jakaś dama trzyma na ko­
lanach dwoje dziatek, które drą 
się w niebogłusy. Napróżno dobra 
matka stara się je  uspokoić. Gdy 
jedno na chw ilę cichnie, drugie 
tym głośniej w rzeszczy.

Siedzący opodal stary kawaler 
spogiada na to wszystko ponuro 
i wreszcie, nie mogąc dłużej wy, 
trzym ać, -wzdycha:

—  A jednak Herod to był w ie l­
ki król...

PO  M ECZU BO KSERSK IM

Podejrzany ślad
Do rednk-.ji jednego z dzienni­

ków warszawskich przychodzi po­
czątkujący poeta i kładzie na biur 
ku redaktora rękopis. W yw iązu je 
się dialog.

—  Có to ma być?
—  To moj p ierwszy poemat, po­

dobno doskonały.
Redaktor przegląda rękopis, 

wpatruje się chwi lę w twarz poe- 
t i nagle pyta:

—  Był pan z tym już w  ,ak'ej 
redakcji?

—  N ie, nie byłem.

—  To dlaczego ma pan pvdb;te 

fiho?

W Lankn m aksy anskim
D yrektor banku jes t wściekły. 

Urzędnicy spóźniają się do pracy. 
W łaśnie wchodzi jeden z nicobec 
nych 1

—  Cc to ma znaczyć —  woła dy­
rektor, —  gdzieś pan Pył i gazie 
są pańscy koleazy?

—  Bardzo przepraszam —  tłu­
maczy się bankowiec —  przysta­
nąłem na chwilę, a Dy przyjrzeć 
się rbwołucfi. ■

Ra egzaminie
Synek jednego ze starostów 

m iejskich w W arszaw ie zdaje ao 
wstępnej klasy.

—  Pow iedz mi, mój mały, ile 
jest stron świata. No, no... mów 
śmiało... północ, poiudme...

—  Aha, ju ż w iem ' Połr.oc po 
łudnie, śroamieście i Praga.

N I E Z A W O D 1V Y  Z N A K

—  Patrz, to napewno była ma- 
■ musi a.

H  K U P U J  T Y L K Q  D O S K O N A Ł E  P O l S K IE  K O S M E T Y K I  ■  
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Od młodości do itarości bęaziesz mieć AA ' I T # k l  “ “ e  de
zdrowe zęDy, u i y w a i  t y l  lc° ( t a l e  M  z ę b ó w
YENUS niezawodny krem od pryszczów, piegów i liuzai, A N ITR A  krem 
znakomicie udelikatnia, matuje, pod ouder. 4RAUU iowszecnme znany 
plya od odcisków, stwardrień i brodawek. EKSIKANS proszetc od Pry­
tu, skutek po | życiu KREM LANO LINO W Y udelikatnia i-.ee, zabez­
piecz* od odmrożenia. GLICERYNA ,'tGlfSZi ZONA do rąx, KREM 

OGÓRKOWY udelikatnia cerę.

W  RO ZTERCE

Co robić? M alować to, czy raczej 
[ zjeść?

—  Proszę, niech się pan uśir ie- 
chiue.

Odrzucona p osb*
Dwudziestoletni Moniek Ka li- 

salpeter. z zawodu ekspedient 
konfekcyjny, zjaw ia się w gabine­
cie swego szefa i w sposób dość 
stanowczy żąda podwyżki

—  -Diaczego ma być podwyżka? 
Za co? — dziw i się pryncypa*

—  Za to, ' że osiem godzin na 
dobę stoją za- kantuarem.

W yw iązu je się ożywione roz­
mowa. W reszcie szef bierze pa- 

1 p ier i Kreśli następujące rachun- 
K i:

W  roku jes t i 365 dni

Ile  ty pracujesz? Zale- 
iw ie  osiem godzin dobę,

I czyli xh ,  co daje 121 dni
odchodzą też niedziele, 

czyli 52 dni

pozostaje 69 d u

W  snhotę obchodzisz sza- ,

bas, czyh pół dnia, co w  

ciągu roku daie 26 dni
Pozostaje po odjęciu 43 dni

Codziennie tracisz na 

obiad pół godziny, cc 

przez cały rok da w  su­

m ie ■ 13 dni

Pozostaje 30 dm

Korzystasz z dwutygod­

niowego ulopu 14 dni
Pozostaje zaledw ie 16 dni

Święta katolickie zajmu­
ją 12 dni

Pozostaje 4 dni

W  tym miejscu pryncypał nie 
mógł dłużej wytrzym ać Podarł 
papier i krzyknął:

—  A  gdzie sa św ięta żydow­
skie? Gdzie Jom Kipur? Gdzie 
kuczki? I tobie zachciało się pod­
wyżki pensji? Wont, ty  próżnia­
ku ’

Zawstydzany Moniek opuścił 
gabinet szefa.

„Zooiogow eH
P ierw si przyszli do ogrodu zo­

ologicznego i zaczęli powoli ob­
chodzić klatki. ,

—  W ielbłąd?
—  W ielbłąd, tc bu jda! Którzy, 

powiedzmy, z Tu rLestanu  albo z 
południa, ci wielbłądam i nie in­
teresu ją się.

—  Bywa jednak.
—  No, na „byw a" nie można 

liczyć. A możebyś jeszcze przy 
ukraińsKim byKu stanął. i

—  N a jlep ie j p»-zy ptakach, 
wszyscy g łow y podnoszą.

—  Zależy Kolo jaKich ptaków. 
Paw ie np, po ziem i chodzą.

—  Przy  sioniu też nic ciekawe­
go, same dzieciaki.

—  Przy słoniu, nie powitir. 
P rzy  sioniu można zarobić.

—  nie, ju ż ja  lepiej stanę kcło 
lamparta, albo koło zebry 1

—  N ie  lubię zebry. Jej ( boki 
przypom inają mi kraty.

—  O, gayby takie zw ierzę uro­
dziło się, żeby miało głowę sło­
nia, nogi powiedzmy, zebry, pa­
zury tygrysa, a oczy lamparta... 
O, przy takim zwierzaku temy 
można zarobić. Z rok by czło­
w ieka karmił.

—  W ięc idziesz do zebry?
—  Do zebry. e
—  A  ja  do małp Lubię je. Za­

wsze mnie karmią
I dwaj złodzieje rozeszli się w  

pobliże klatek, gdzie zebrało się 
najw ięcej publiczności

Chce w elkieg * ±vla ta
Pewna pani ogląda w księgar­

ni globus:
—  Och, jaki ten św iat jest 

m ały!
—  Stefanie, —  krzyczy szef 

do chłopca posługacza —  zdejm 
dla pani większy globus.

Rybna rzeka
N a d  s t r u m ie r ie m  g ó r s k im  s ie ­

d z i g ó r a l i  p y k a  z  f a je c z k i .  Z j a w ir  
s ię  le t n ik  z  w ę d k ą ,

—  P a n ie  g a zd o , cz: t u  m n tn a  
p o ła p a ć  ?

— H a j !  M o że  "mm *i« rybki 
z a c h c ia ło ?

—  C h y b a  n ie  b y ło b y  w  t y m  n ie  
z łeg o , g a y b y m  z ła p a ł?

—  Z łe g o  n ie , a le  b y łb y  c u ć .

W drodze
—  T ę  m a n ie r k ę  w in a  d a ła  m i 

n a  d ro g ę  m o ja  n a r z e c z o n a ;  z a  
k a ż d y m  ra z e m  ja k  z  n ie j  p i ję ,  m u  
szę  o n a r z e c z o n e j p o m y ś le ć .

—  O , j a k  to  d o b rz e !  .P o z w ó l 
n*i, k ic h a n y ,  te ż  p o m y ś le ć  o tw o ­
je j  n a rz e c zo n e j,
d la c z e g o  g r e c c y  b o g o w ie  i  b o h a ­
te ro w ie  m ie l i  t a k ie  p s ie  im io n a ?

. Wędrówka dusz
—- C z y  w ie r z y s z  w  w ę a r ó w k f .

d  tisz  ?
—  A  ta k .  M ie l i ś m y  t a k ie g t  

k a s je r a ,  k t ó r y  u c ie k ł  , z  c a łą  k a ­
s ą !

—  A  c ó ż  tc  m a  w sp ó ln e g o  s  
w ę d ró w k a  d u s z ?

—  A le ż  o n  b y ł d u s z ą  n a s z e j 
s p ó łk i.  3

Dlaczego?
N a u c z y c ie l :  —  A  w ię c  j u ż  <►- 

p o w ie d z ia łe m  w a m  o D ian i'%  H e l  
to r z e  i  td .

U c z e ń :  —  P a n ie  p ro fe s o r z e ,  a  
d la c z e g o  c i  b o g o w ie  m ie l-  ta K ie  
p s ie  n a z w y ?

Wznowienie Kctmedp
W  teatrze Antoine'a w  Paryżu  

wznowiono komedię de F ie ró a  
pod tytu łem : „K ró l" . N a  kilka 
dni przed premierą, k ierownictwo 
teatru rozkleiło a fisze te j treśc i;

K R Ó L W  P A R Y Ż U  
W crótce nastąpi powitania 
Szczegóły w dziennikach 

T e  druki reklamowe przy ję li 
na serio członkowie frontu ludo­
wego i na afiszach • ukazały się 
nazajutrz nalepki: „P recz z kró­
lem ! Precz z faszyzm em ! N iech  
żyje fron t lu d ow y !" I

N ie  jest to anegdota. Fotogra­
f ie  a fiszów  i nalepek zam ieściły' 
gazety paryskie. i

M O D L IT W A  W IE C Z O R N A

Czy zaprenumerowćłeź ]ut

a
Nowrny Codzienne?

—  Proszę też, kochana Boziu, 
abyś nie dawała w ięcej dzieci me­
mu tetus ‘owi. N ie1 ma on wcale 
pojęcia, jak  ob'-Ł< dz<ć sie z dzieó-
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Praca leczy szaleństwo
Doroczna w ystawa w s z j f t  lu J?na Bożego

W  dwóch salach szpitala Janr Bo. 
iego  urządzono doroczną wystawę 
prac umysłowo chorych

Wystawa wykazuje stosunkowo
ttało prac dziwacznych, zdradzają­
cych nienormalność ich twórców. 
Eksponatów jest mnostwo, bo zgórą

bardzo zabawki i przedmioty, które Wśród kilku drobiazgów -wraca- 
się ruszają, to też większość ekspo- ją uwagę popielniczki, talerzytri i 
natów zaopatrzona jest w mechani* figurki ugniatane z chleba i orygi- 
zmy poruszające: statk., samocho- nalne pudełko z suchych kwatów: w

tysiąc —  je lii trzeba co podziwiać, 
to raczej precyzyjność wykonania i 
prawdziwy talent twóiczy, drzemią­
cy w mózgach —  „ludzi za kratą" 
niż chorobliwą dziwaczność Kształ­
tów, lub brak właściwej proporcji 
w wystawionych przedmiotach.

R ym arz i m ala rz  
w  je a r r  i c s o b ii

W pierwszej sali zwraca uwagę 
szereg obrazów olejnych i akware­
lowych: „święta Rodzina z Nazare­
tu", „Dziewczęta wiejskie", glowki 
kobiece wcaie udatme kopiowane ze 
Żmurki i Stachiewicza. Malarz-ama- 
tor w szpitalnym ubraniu zupełnie 
rozsądnie oDjaśria co jego obrazy o- 
znaczają, kiedy i jąk długo je malo­
wał 1 t. p. Z zawodu jest rymarzem 
I „w  cywilu" nigdy nie zajmował się 
malowaniem Na teren.e szoitala 
natomiast komponuje wciąż nowe 
malowidła. Zaiste, dziwnymi druga- 
mi chadza obłęd... Zresztą większość 

, chorycl. pracuje w swoim fachu- np. 
_/ tapicer, młody człowiek o nieogolo­

nym zaróść e i dziwnie zmrconym 
spojrzeniu, robi tapczany i kanapy 
różnej wielkości —  najmniejsze na­
wet modele lapczaników do lalczyne 
go pokoju wykonane są Jak praw- 

- dziwę m sprężynach i wiosiu Podo­
bno sprzedano już tych tapczanów 
całe mnóstwo, 
dzenia wśród dziećarri

Ta ent do m echaniki 
I budow nictw a

Chorzy w szarych, szpitalnych 
kaftanach, Krążą niespokojnym kro­
kiem dookoła sali, wciąż poprawia­
ją położenie eksnonatów, wprawiają 
w ruch kiwające się koty i papugi 1 
cieszą się tym jal. dzieci. Lubią

„ W s t ę p  s u r o w o  w i b r o n i o n s / 1

W tajemniczym pachu poi! Warszawa
ocbyw a s:ą nieustanny wyścig pracy nad zagadnien iam i w ie lk ie !  w£&

dziki, miniaturowe samoloty, Talent chlebie wgniatane kwiateczlci wrzo- 
do mechaniki i  budownictwa wśród su i mozajka nieśmiertelników, śli 
chorych umysłowo jest doprawdy czne są modele drewniane wojska —
zdumiewający: Np okręty: „Bato- | ...  ■fcgntr w i i -----it r
ty “ , „Bajka" i  „W ilk " zaopatrzone l ]
są w motory, kotły, sygnały świetl­
na i poruszające się doskonale pc 
wodzie.

Wybrzeże oceanu zrobione z mało 
wanej na niebiesko materii uzbrojo­
ne jest drewnianymi armatkami

— To hiszpańskie armaty w tej 
wojnie, co to teraz jest —  objaśnia 
z tajemniczością w glosie jeden z 
chorych. — Wszystkie ja zrobiłem 
—  chwali się i stara się skierować 
uwago wszystkich na swe dzieło.

—  Skąd chorzy wiedzą o wojnie 
w Hiszpanii?

Disneyow ska m yszka  
i Luna P ark

O, om wiedzą o wszysikim, co się 
dzieje w świecie, czytają z zapa­
łem gazety, chodzą do kina. Swe 
wrażenia odzwierciadlają zaraz w 
swej pracy w warsztacie. Naprzy- 
klad w dziale drobnych figurek, 
rzeźbionych z drzewa, mnóstwo jest 
modeli popularnej Mickey Mouse i  
Eetty Boup w najrozmaitszych fan­
tastycznych pozach myszka tańczy, 
myszka gia  na harmonii, myszka za 
leca się do czarnookiej panienki w 
kusej czerwonej spódniczce.

Imponujący jest model kolejki r.
Luna ParKu. Jej twórca co chwila 
nakręca mechanizm i  szaleje z  u- 
ciecby, gdy miniafuiowy wagonik

brk ' . . !
husaria na koniach, wiedzie ich ry­
cerz sw Jerzy z długą piką, którą 
przebija -jpaszczę fantastycznego 
smoka. Poza tym całe mnóstwo za­
bawek i bibelotów, haftów, ręcz­
nych i t. p.

Przykre wrażenie robi tylko cały 
zastęp drewnianych czarnych żyd- 
ków w chałatach, kiwających się na

rozbija się z hałasem na zakrętach drążkach. Czy to jest odpowiednia 
Mode. karuzeli, malowanej w chiń- zabawka dla dziecka? A jeunak cho- 
skie smoki również można wprawić i zy fabrykują tych drewnianych żyd
w ruch Imponujące jest także dzie 
lo jednego z  chorych — dworzec 
Główmy w Warszawie, ozdobiony de- 
Koracyjnemi esami floresami z dyk­
ty, malowanymi biało i niebiesko. 
Widać wagony, poczekalnię, instala­
cje elektryczne. A  oto nową sanato­
rium, położone pięknie wsrod zielo­
nych lasów i gór, zrobionych z mchu 
i gałązek — nad lustrzanym sta­
wem przykucnęły drewniane gęsi i 
kaczki.

—  Chorzy wiedzą, że ich szpital 
jbat .ciasny,nienowoczesny, nie wy­
starczający na ich potrzeby, posta­
nowili więc wybudować sobie dru­
gi, taki, jakim go widza, w swych 
ma-zeniach—

Św. Jerzy w a lczy  
ze sm ok em

Zajrzyjmy do innego kąta. Żywy 
takie mają pt "o - j obrai p ę „Wesele", a więc ślubna 

kareta zaprzężona w niezbyt kształt 
ne rumaki, panna młoda w welonie, 
druhny o malowanych olejno twa­
rzach Mnóstwo lalek-gości wesel­
nych nie bardzo urodziwych Lalki 
chorym się nie udają, a zato dywan 
z małych zahaftuwanych i zszywa­
nych zręcznie skraweczków materii 
jest arcydziełem — metyle sztuki ile 
anielskiej cierpliwości

ków masowo, bo podobno c eszą się 
wielkim popytem wśród kupujących.

Orz.

Hen daleko, za pięknymi bloka­
mi nowoczesnych domów, w szcze 
rym polu, przez które prowadzi 
szeroka droga zwana A l. W ojska 
Polskiego, stoi szary, płaski jed ­
nopiętrowy gmach o dużych sze­
rokich oknach, z umieszczonym u 
góry napisem. Chem.czny Insty­
tut Badawczy. Zdaleka już sły­
chać turkot ruchomych maszyn, 
wokół unosi się niem iły ostry za 
pach chemikaui. W idne szerokie 
korytarze prowadzą do tajem ni­
czych pokoi - Iaboratorii, gdzie od­
bywają: się doświadczenia, bada­
nia, próby Na dole w specjalnych 
halacb —  najdziwniejsze maszy­
ny - piece, do przerabiania i w y­
twarzania w kilogramach i tonach 
tego, co na pierwszym piętrze do­
konane zostało w  uncjach.

W stęo  
su row a wzbroniony

Mamy sposobność zapoznania 
się z tym, co się dzieje w jasnych 
laboratoriach Instytutu, jed re  
drzwi stoją tylko przed nami za­
mknięte, b o  sanktuarium synte­
tycznego kauczuku - Jkeru nikomu 
nie wolno wchodzić. Tajem nica 
wyrobu syntetycznego kauczuku 
jest ściśle ukrywana przez rządy 
poszczególnych państw. Cały 
św iat prowadzi obecnie ogólny 
w yścig pracy badawczej nad tak 
ważnym produktem. Polska nie 
pozostaje w tyle- Rezultat swych 
prac ju ż znalazła w postać, keru, 
który może z powodzeniem zastą 
pić kauczuk naturalny, który mu­
simy sprowadzać z zagranicy. Syn­
tetyczny kauczuk oprócz ogrom­
nego znaczenia w dziale zbroje­
niowym państwa ma znaczeni ? i 
w dziedzinie gospodarstwa W 
gablotkach Instytutu widzimy 
piękne opony kerowe, mocne i wy-

natowego, potym czarnego. W re­
szcie przeiany do małego szklane­
go słoiczka z umieszczonym u gó­
ry lejkiem  filtru jącym , staje się 
zupełnie bezoarwnym. N a  po­
w ierzchni leika zato osiadły grud 
ki aktywnego w'ęgla, które wchło­
nęły barwnik, tak, jak  i  wchioną 
w siebie gaz z pow ietrza i  bakte­
rie. Jest to w ięc n iezwykle ważny 
środek dia ODrony przeciwgazo­
w ej. >

Aifctou z w od y
Obok węgla aktywnego dz.ał 

spirytusowy Ch. I. B. Badania nad 
oczyszczaniem i  skażaniem spiry­
tusu, nad jego  zastosowaniem w  
ceiach opałowych i  ośw ietlen io­
wych oraz wyzyskaniem  jako su­
rowca do potrzeb chemicznych. 
Jako przykład chem icznej przerób 
ki spirytusu może służyć aceton 
który możemy otrzym ać z  wody i 
alkoholu przez przepuszczenie ich

trzymałe, oraz niezwykle prak­
tyczne obcasy do bucików

Huta aluminium
Huty aluminium jeszcze nie po­

siadamy, jest jednak projekt w y­
budowania je j. Alum inium w yra­
biane z krajowych glin  rozw iąza 
łooy zagadnienie masowej pro­
dukcji tego metalu będącego jed ­
nym z podstawowych i nieodzow­
nych materiałów konstrukcyj­
nych, Próby nad metodą dały już 
pożyty wne rezultaty. Jako najbar­
dziej odpowiadający sui owiec u- 
znano dotąd boksyt. Dział nieor 
g a n ia n y  Instytutu . dokonał już 
szeregu badan nad rożnymi rodzą 
jam i mineratów i metali uznając 
ich ważność dla kratowego prze­
mysłu chemicznego i  samowy­
starczalności gospodarczej,

W ęgie l ak ty w n y
Stói zastawiony masą przeróż­

nych słoiczków od najw ięk°żych par na(j pewnymi substancjami, 
do najmniejszych. Szafk ’ i  drew- Coraz to inne, coraz to ciekaw- 
niane półcczk1 uginają się pod gze spotykamy dz.ały, każdy w  
ciężarem niezliczonej Mość, bute- swoim rodzaju niezwykły i  do- 
leczek. „Kw as siarkowy", „Dwu njosły. Stajemy z podziwem przed 
siarczan sodu , ,W xglan potasu* doświadczeniami, które prowadzą 
i inne czerwone, liliowe, różowe i  uR-ps^nia. do ułatwienia i  u-  
bezbarwre płyny w laboratorium  samodzielnienia naszego przem y- 
węgia aktywnego służą do setek sju> M ałC) drobne doświadczenia 
najprzeróżniejszych doświadczeń j j pr5by prowadzą do n iezwvkłych 
W ęgiel aktywny ma w zastosowa- rezultatów mających zastosowa­
niu ogromne znaczenie. Pos.ada 
on bowiem tę własność, że nie­
wielka ilość sproszkowanego mia­
łu tego węgla w połączeniu z ja ­
kimkolwiek barwnikiem wchłania 
go w siebie, oczyszczając w  ten

nie w ogromnych ilościach. Czu­
łe, ustawione za  szkłem wagi po 
zw alają na odm ierzenie jednej 
dziesięciotysięcznej grama z  naj- 
w.ększą dokładnością. B o  prze­
cież potym w  użyciu, w  stuty-

f X‘E

srosófc materię, z którą był oo łą -1 sięcznym powiększeniu różnica 
czuny Jesteśmy oto świadkiem tysięcznej grama okaże się tak 
takiego doświadczenia. Po wsypa- wielką, że całe doświadczenie o-

bróciłoby się w  niwecz. Dokład­
nie odmierzony ten czy inn j m i­
nerał, w połączeniu z  tą czy inną 
substancją, dały w łaśnie tak.e re­
zultaty jak kauczuk syntetyczny 
czy aluminium z 'g l in y .

Iizet

niu odrobiny węgla aktywnego do 
buteleczki zapełnionej czerwonym 
płynem i dokładnym zmieszaniu, 
płyn nabiera' koloni, najpierw  gra

i> 4 d_iii s

7 J W N -
c z c i j  z a k u p i ć
w if c * o b i |  n a / z e

Z  sali koncoifoioą

Po2ri-syir.Dol:ś:i
O.czyt proł. Biuieau

W  piątek w.eczorem w sali kolum­
nowej Towarzystwa Naukowego War­
szawskiego w Pałacu Stasz.ca, proi. 
Surbony dr. Charles Bruneau wygło­
sił w języku francuskim odczyt „O 
poetach symDofstycznyrh i języku 

francuskim1”.
Znakomitego prelegenta powitał 

dziekan wydz. humanist. U. W . prof 
Wędkiewicz W' przemówienu powi 
talnym mówca podniósł działalność 
naukową i pedagog czną, która się 
wyraża wieloma pracami dialekTolo- 
gicznymi. Piof. Bruneau pośw ęcił się 
specjalnym studiom nad językiem 
francuskim XIX w.

W  odpowiedzi na powitania prof. 
Bruneau dziękował w serdecznych sto 
wach za nrzyjęc.e, jakiego aoznai w 
Polsce, zaznaczając, że w Uniwersy­
tet e Warszawskim, ze wszystkich, 
które odwiedził w licznych swych za­
granicznych wyjazdach, czuje się naj-

„A ite  yezna dyn2 s lav
Red o y w ieczór

Rodzina Kossaków już w  trzeJm 
pokoleniu odznacza się wybitnymi ta­
lentami artystycznymi, jest to zja­
wisko zastanawiające i niezwykłe — 
budzące podziw. Jest to niejako uy- 
rastia artystyczna, która Aleksander 
P ;skor, znaiacy świetnie twórczość 
Kossaków, przedstawi w wieczorze 
literackim, zatytułowanym , Arty­
styczna dynastia", w dn. 7 X 'l o g. 
21 .On, różne przejawy tego problema­
tu ilustruiąc przykładami z  twórczo­
ś c i Ko ssakow ,

lep ej, jak u siebie, dzięki wspan.alej 
francuszczyzna: Polakow i ich go­
ścinności.

Odczyt poświecony byl poetom 
symbolikom i ich formie twórczości. 
Mówiąc -o tej form.e, prelegent pod­
kreślał, ze symbol ści stawiają sobie 
za cel wyrażanie swych myśli w for­
mie niezwykłej, niepowszedniej i me- 
tianalnej Posługują się przy tym licz­
nymi, bogatymi zwrotami archa czny- 
mi, neolog.zmamt, przenośniami. W  
wersyfikacji stosują aliterację tj. pa- 
wtarzanie tej samej glosk. na począt­
ku wyrazów w jednym z w crszów dla 
oj ągmęcia pewnych wrażeń fonetycz­
nych (sonoruć), stosują również aso- 
nanse (rymy niezupełne) nadające po­
ezji formę oryginalną, nieco zbliżają­
cą; się do piękrei prozy. Muzykal­
ność, dżwick słów jest iednym z nai- 
ważn ejszych celów.

W  odczycie prelegent posługiwał 
się Drzyktadami, cytując urywki z po­
etów symbolistycznych, a głównie: La 
Comtesse de Noailles, Malhrmó, Pat' 
Valery, Verlaine, Regiier i innych.

Prelegent zakończył swój niezmier­
nie interesujący odczyt stwierdzeniem, 
że poeci francuscy osiągnęli swą pra­
cą taką doskonałość języka, że mogą 
w nim wyrazć wszystko to, co dotąd 
nie dało wypowiedzieć się słowami

exprimei mexprimdb!e‘‘).
Sala kolumnowa Pałacu Staszica 

v> pełniona byia po brzeg' publ czno- 
ścią, która mówcę nagrodziła huczny­
mi Otdaskanu

„Galowy” t a i ł  w Flłharmonii
Po raz drugi piątkowym koncer 

tem symfonicznym w Filharm onii 
dyrygow ał św ietny kapelmistrz 
italski WMly Ferrero. Podciągnął 
on naszą orkiestrę filharmonicz- 
ną i tym razem na bardzo wyso­
ki poziom artystyczny. O lśnił pu­
bliczność „Don Juanem" R. 
Straussa, „P in iam i Rzymskim i" 
O Respighi‘ego, „Egm ontem " Be- 
ethovena. Pow tórzy ł przepiękne 
„Prelud ium " Haend'a z „Salomo­
na", na „ogó lne żądanie".

Oddawszy należny hołd żyw io­
łowemu talentow i W . Ferrero i 
stw ierdziwszy, że z pośród licz­
nych kompozytorów swej o jczy­
zny zaprezentował nam tylko jed ­
nego Verettrego  („S u itę " ) na po­
przednim koncercie sym fonicz­
nym, trzeba w yrazić szczery żal, 
że ten wspaniały młody kapel­
m istrz tak n iew iele dba o należy­
ty propagandę muzyki italskiej w 
Polsce. W arszawa zna ju ż dosta­
tecznie dzieła Respighi‘ego, nie 
słyszała natomiast mc, albo pra­
wie nic z dorobku Malipiero, ani 
żadnycn utworów młodej genera­
cji- „Suita" V erett:‘ego — to sta­
nowczo za mało na dwa duże kon 
certy symfoniczne. Spodziewać 
się należy, że gdy W . Ferrero  przy 
jedzie do nas następnym razem, 
to przyw iezie w ięcej ciekawych i 
wartościowych dzieł swoich mło 
dych współziomków.

Po długiej przerw ie (dąsach 
artystycznych) wystąpił w cha­
rakterze solisty omawianego wie­
czoru popularny pianista A. Ru 
brnstein, ś r;ąga iąr na salę gęsty 
tłum swoich rodaków. Przez bitą

r-| godzinę starał się przekonać I einstein? jest g 'gantycznym  bluf- 
ii I wszelkimi sposobami, te koncert fern. Jaskrawym świadectwem te-wszelklmi sposobami, te koncert 

fortepianowy d-moll Brahms‘a 
można wysłuchać oez znudzenia. 
Jednakże wypróoowane cnwyty 
gry A . Rubinsteina oraz trady­
cyjne jego oodskaki wanie na 
krześie i efektowne wymachiwa­
nie rękoma, nie działają na mu­
zykalnych słuchaczy. Z pod pal­
ców Rubli.steina nie płynie żadna 
głębsza treść muzyczna, jedynie 
szereg mechanicznie złączonych 
dźwięków, pozbawionych myśli 
przewodniej, okraszonych blagą i 
bezideową frazeologią . Gra Ru-

fem. Jaskrawym świadectwem te­
go są puste, uprzykrzone do znu­
dzenia kawałki w rodzaju „T ań ­
ca O gn ia" de Fally , w których 
„odwalaniu" celu je ten pogromca 
klawiatury.

Światowe „pow odzen ie" tego 
pianisty, zupełnie niewspółm ier­
ne do jego  walorów  artystycz­
nych, jest rezultatem umiejętne­
go reklamowania się, orar w yn i­
kiem innych, powszechnie zna­
nych, okoliczności m iędzynarodo­
wych,

M ic h a ł  K o n d r a c k i

N o w y  z e s z y t  „ P r a s y ”
Ukazał się listopadowy (N r 11:36) 

zeszyt „Prasy", organu Polskiego 
iwiazku Wydawców Dzienników i 
Czasopism.

W artykule wstępnym p. Stanisław 
Kauzik, dyrektor Związku .omawia 
działalność Instytutu Prasowego 
przy Uniwersytecie Be-lińskim, po­
dając szeieg ciekawych informacji o 
organizacji presoznawstwa w Niem­
czech, w szczególności zaś o orgam 
zacji Instytutu berlińskiego oraz o 
prowadzonej przezeń akcji naukowej, 
wyoawinczej, pedagogicznej i popu­
laryzacyjnej 

Artykuł p. Franci szkr Głowiń­
skiego wicedyrektora Związku p. t. 
„Zaniedbana droga do zysków Skar 
bu Państwa", poświęcony jest o- 
świj tleniu gospodarki propagando­
wej nrzed-oebiorstw i monopoli pań 
stwnwych Autor wskazuje na zasad 
niczy bład tej gospodarki, polegający 
na niewykorzystaniu reklamy praso­
wej j: Ko środka podniesienia dorho 
r.owosei przedsiębiorstw oraz pod 
kreślą konieczność usunięcia tego 
błędu dla dobra interesu Państwa 

W artykrłe p t „O racjonalną 
propagandę czytelnictwa" p. Jar

Mokrzycki omawia zagadnienie pro­
pagandy czytelnictwa "  szkołach, 
która obok ' walki z analfabetyzmem 
winna sie stać. zdaniem autora, jed­
ną z podstaw Dropagandy czytelnie 
twa pism w Polsce.

Ciekawe informacje o środkach 
propagandowych, zastosowanych
przez prasę niemiecką w okresie ni»- 

„Miesię z....ta

M i s j a s z  —  t o  r e w o lu c j a
Pj RgżJI — Hiszpania

a, Cytujemy za „Głodem Narodu" 
urywek z książki Szilom e Asza 
p. t. „M atka", ,Otc ^m łod y  żyd 
imieniem Hsnoch wtajem nicza 
młodą żydówkę w  aikana i  isto­
tę „św ięte j spraw y". Na stronie 
63 wspomnianego utworu czyta­
m y:

— Niech ci się nie zdaje, że ży­
cie jest łatwą rzeczą Życie jest 
poważną, bardzc poważną spra­
wą. Każdy musi życiu spłacić 
swój dług, każdy musi speł­
nić swój obowiązek. Rozumiesz?

' —  Tak —  kiwała potakująco 
głową, chociaż nie rozumiała

—  Czy chciałaoyć także wziąć 
na siebie swój obowiązek? N ik t 
cię nie powinien zmuszać... ale 
czy chciałabyś dobrowolnie?

—  Jakiż to obowiązek —  spy­
tała.

—  Obowiązek wooec św iętej 
sprawy.

— Św iętej sprawy?
—  Święta sprawa, to —  rewo 

lurja.
—  Rewolucja? —  przeraziła 

się Dwojra.
—  Tak —  odpowiedział Henoch 

twardo, bez śladu dawnego zakło­
potania. — To wolność, to swobo­
da wszystkich ludzi, tc „św ięta  
sprawa".

A  dalej źvd  Ansze1 mówi do 
swej żony Sury R yw ki:

—  Co to znaczy zabrać sw e  mą* 
natki? —  Jechać do Am eryki to 
niebyłe co l —  B sgate la l —  Je­
chać do A m e ry k i!-------

A  Sura Rywka przypomina m r :
— Przecież tego tylko chcia­

łeś; ciągle pisywałeś listy, że 
świat się zapada. Dopytywałeś 
się ..kiedy już wreszcie przyjdzie 
M esjasz?"

•W reszcie P rzyszed ł. ów  „M e­
s jasz" —  dodaje „G łos narodu"dawno zakończonego 

Propagandy Gazety Niemiecliaj" — I —  na ziem ię hiszpańską i zaczy-
TotiTiorfi ortwlrnł n Tonitc7d RlPmźłC* ' %zawiera artykuł p. Janusza Biernac­
kiego p t. „Propaganda zbiorowa, 
prasy niemieckiej".

P. Stefan Heinricn opisuje pc 
krótce swe „Wrażenia ’  Wystawy
Propagandy Niemieckiej w Essen",
podkreślając więlk'-“ znaczeni jakie 
orzywiązują oficjalne czynni ni Nie­
miec do zagadnienia propagana
gospodarczej. i tragedia H iszpanii zaczyna chrze-

Numet uzupełniają dz‘ ały informa- ścijańsk;m narodom otw ierać o -  
cyjłie Sprawy kolportażowe Prasa Czy. Lecz to nie kom ec!
Polska zagranicą Prace Polskiege , j . . , . . .
Zw^zku Wydawców S n ra^  Dzien-1 ,0d  tvrh *  1x5w,em na“ odów 
nikamkie Kronika krajowa Prasa zaieżec będzie, czy na scenie tego 
na szerok:m świecie. J św iata rozegra się akt trzeci —

„N iebosk iej kom edii" i czy nad 
pobojowiskiem Hiszpanii rozleg­
nie się wreszcie słowo Pankrace­
go : „Galil.ąee v ic ig ti“ .

na działać.
Jakże więc zareagował św iat 

r a  sygnał ostrzegawczy autora 
„N ieoosk iej kom edii"?... Świat 
cały nie doceniał ro li „anonim o­
wego m ocarstwa" i  jego  płodu w 
postaci —  komunizmu. Dopiero

Podróżuj samolotem
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w o re w  rozporządzeniu Min. Skarbu

Licytacja urządzeń [tomów katolickich
C o  t o  m a  n a  o e f u ?

W szyscy znają dobrze działal­
ność A kc ji Katolick iej. D ziała l­
ność ta, skierowana je s t przede 
wszystkim  w kierunku krzewie* 
nia ośw iaty i ku ltury oraz ducha 
katolick iego w  narodzie .polskim. 

W ydawać by s ię ' mogło, ie  ta

cówki 
który

A  dzieje się to wszystko bez­
prawnie, wbrew  obowiązującym 
przepisom podatkowym. Ustawa 
bowiem c podatku od lokali z 
dnia 14 11. 1935 r. w yraźn ie po

o fia rna  i  wysoce pożyteczna dis stanawia, ie  pooatkow i od loka* 
pańscwa praca społeczna na od  
cinku tworzen ia ośrodków kultu

t. zw  podatek od lokalu, n i*  Akcji Katolick iej oraz służą- 
egzekwują bezwzględnie, ce jako jeden ze środków rfa liza.

c ji celów i zadań statutowych 
tych stowarzyszeń, nie podlegają 
podatkowi od lokali. Pom imo to 
w łaczt skarbowe, jak ju ż wspom­
nieliśmy, wbrew  tym przepisom, 
podatek ów nakładają j bezwzglę 
dnie go egzekwują. Sp iaw a talu nie pod legają: „Loka le  zajm o­

wane przez: urzędy państwowe i wymaga gT u n to w rż fo ^ w y ja L io -  
ralno ośw iatowych znajdzie zro/ lub samorządowe, instytucje na- nia. N a leży  wyrazić przefc ja -  * 
zumienie i poparcie ze strony ukowe, wyznaniowe, ośw iatowe 1 ie  wydane bedsie odpowiednie 7a 
wszystkich czynników państwo- dobroczynne oraz szpitale, js wy* rządzenie, uniem ożliw iając- po 
wych. N iestety  tak me jest. Z ró- jątkiero części tych lokali odnaj- Jodiio wj/padki na p rzy s fo ć ć  i 
żnyth  stron kraju dochodzą nas mewaftych lub oddawanych bez- polecające władzom  skautowym 
tale i skargi, że w ladze skarbowe płatnie do użytku osobom trze*: zwrot nieprawnie pooranego >o-
nokładają na tego rodzaju pla* cim

A B C  s g j o r t o y f e

Przê rjmy u bZisieiszym m u  z wirszffttG
mówi kterew n ik  niemieckiej drezyny z Stuttgartu

Pociągiem oerlińskim przyjechała 
w sobotę lanc do Warszawy druży­
na Dokserów Stuttgartu. Rozegra 
ona w meazieię % d, m. w Cyrku o 
godz. l ’  mecz z reprezentacją War- 
śzawy.

toen.it, kierownik drużyny Stut­
tgartu oswiaaczył w atodze ao hote­
lu naszemu sprav. ozdawcy sporto­
wemu:

— Boko«rów Warszawy nie *mamy 
aoorze, nas; zawodnicy nigdy z nimi 
nie walczyli, nie możemy więc wieie 
o tym spotkaniu powiedzieć. Zdaje 
mi się jednak, ie  wyjedziemy z War

jamę nas spotkało na granicy Polski, 
Od granicy do Warszawy opiekował 
się nami delegat łódzkiego okręgu.

—  A kto przyjechał?
Wszyscy w zapowiedzianym 

okładzie: Staetter, Qtt, OstLender,
Bandel, Zeller, Held, Ackerman, 
Schoedler,

— A kto z nich jest najgroźniej­
szym dla naszych bokaeiów?

—  Hełd w wadze średniej, wygrał 
spotkanie z mistrzem Olimpiady be*

speaas i Ackerman w wadze pół* 
średniej. Reszta to świetni bokserzy, 
ale jzanst mają na rowiu z waszymi, 
r-oza tym przyjechał sędzia punkto­
wy, p. Bim.

Ną ringj więc sędziować będzie 
ze strony polskiej Merliński, punk­
ty Słabickł i Niemiec bim Warszaw* 
reprezentują następujący bo.tserzy w 
kolej,.ośc wag: Runusiein- Czortet
Kozłowski, Polus, Seweryniak, Pisar­
ski, boroba i Blum.

Co w ięcej, dzieje się to wbrew 
przepisom rozporządzenia wyko­
nawczego M inistra Skarbu z dnia 
20. 4. 1936 r. do te j ustawy.*" 

„Loka le  urzędowe władne i in- 
stytucyj uznanych prawnie w yz­
nań relig ijnych , jak  również po- 
nreszczenie sem inariów duchów- 

iby utrafi i zadów* 1 ć oDaarowa"9-v nj-ch, domy prz: gotowawcze dla

j d“ tku od lokali zajmowanych szawy z nieznaczr.„ przegraną. Je-

Dar uszczęśliwiający
całą rodziną

Coroczny, miły zresztą, kłopot co 
komu onarowac na gwiazdkę, tak

przez Stowarzyszenia A k c ji Kato 
lickiej.

stem niezmierni** zadowolony _  mó­
wił doenm — za semeczne przyjęcie,

S k r y t e  m a r z e n i e  d z i e c k a  k a ż d e g o  

l  s t o a k i  niedźwiadek,Md“  o d

go, zaprząta nam głowy w okresie 
prztdgwiazdkowym Naogół przewa­
ża oneenie wśród społeczeństwa ra­
cjonalny pogląd, że najeelewszym 
uarem gwiazdkowy m, z&miaut podar­
ków indywidualnych jest prezent, 
Który napewno będzie odpowiadał ea- 
łej "odiirAc, który zadowoli, ba na­
wet uszczęśliwi wszystkich.

Taką najwspanialszą „Gwiazdką" 
jest niewątpliwie odbiornik radiowy, 
ale oczywiście dobry, najlepszy.

I  przy tej, jakże dusznej konkluzji, 
cały kloprt wyboru prezentu odpa­
rza gdyż Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, ze radioodb.o. nikamł naj­
wyższej kląsy są superh-teroayny 
TELEhUNKEN Lord, Arystokrata. 

Magnat lub odbiornik Premier. W 
każdej lepszej firnre radiowej moż­
na taki "parat zbadać, usłyszeć, wy- 
próbówać, porównać i  innymi i na­
być na warunkach najdogodniejszych.

Napewro rie dozna się zawodu, a 
dar gwiazdkowy, który umili święta, 
przynosząc poa dach dojna melodie 

( z całego świata, rozraduję wszyst 
kich domowników i przetrwa długie
ł a t ^ . . ,„o. ą* .*** .

(X ) .

zakonników i zakonnic oraz po. 
m ieszczenia m ieszkalne zakonni­
ków j zakonnic składających ślu­
by uLóstwa —  wolne aą od po­
datku. Za lokale, zajmowane 
przez instytucje naukowe, ośw ia­
towe i dobroczynne, uważa się lo­
kale, ta jęte przez zakłady, służą* 
ce wyłącznie celom naukowym, 
oświatowym i dobroczynnym.

N ie  ulega vTięc wątpliwości i 
jasne jest, że w myśl obowiązują 
cych przepisów skarbowych, łoka 
le zajmowano przez Stowarzyszę-

Wyjaśnienia „ S n o r  a “
Ou Iow . Uzajemnych Ubezpieczeń i rowy wala,

„Śnij. otrzymujemy następujące wy I Przejęcie portfelu 
jasmeme w sprawi** artykułu „Bucz- ..Pninntp ‘ n,.ci»n .i„

Dzieia sztuki (fis nfszych czytelników
Frzyozdob ien ie m ieszkania dziełam i sztuki, —  obrazami rzez­

ami, drzeworytam i i akwafortam i, jest gorącym  pragnieniem  każ­
dego^ kulturalnego człowieka. Na przeszkodzie sta ją ciężkie wa­
runki pospodarere doby obecnej, które uniem ożliw iają jednostkom 
nm eciętnie sytuowanym wydanie peruset złotych na nabycie praw ­
dziw ego dzieła sztuki.

Pragnąc um ożliw ić najszerszym  kołom nabycie naprawdę w ar­
tościowych dzieł sztuki, Kom itet P rzy jac ió ł SztuKi w porozumieniu 
z organ izacjam i artystów  malarzy, rzeźbarzy i g ra fik ów  zorgan i­
zował w okresie od dnia 5 grudnia dc 12 grudnia r. b.

W ielką przedświątsczną sprzedaż 
dzieł sztuki

N a  sprzedaż przeznaczone są wyłączn ie prace zakwalfikowane 
przez ju ry  złożone z przedstaw icie li o rgan izacji artystów . Dzięła 
te (obrazy, rzeźba, g ra fik a ) w okres;e trw an ia  iprzedaźy wysta­
w ione będą w sak  a c h  sztuki „Zachęty " ZMały Salon ) Królewska 
17 i Cz. Garlińskiego (M azow iecka 8 ) .  O twarcie wystaw  nastąpi 
w dniu dzisiejszym  o godz. 13 i 13 min. 30.

„A B C "  celem poparcia akcji ztymzków artystycznych .m. War- 
-zaw j' orcz in icjatyw y Komitetu Przyj/ ół Sztuki, a także celem 
ułatw ienia swym czytelnikom  wykorzystania okazji tan iego iiabycia 
dzieł sztuki, zam ieszczać będzie w  porozumieniu z Kom itetem  po­
cząwszy od dniu dzsiejszego spec j^n e  ulgr e kupony. Kupony te 
uprawniać będą okaziciela do nabycia dzieł .sztuki, objętych sprze­
dażą przedświąteczną, w  cenach następujących.

1

nośc delegaci Związku Ziemian" 
Towarzystw" Wzajemnych Ubez­

pieczeń „Snop", będąc zmuszone do 
zlikwidowania swej działalności ubez­
pieczeniowej (wskutek trudności fi­
nansowych wywołanych kryzysem, 
który rnk dotuuwie podważy! wypła­
calność unezpieczonych w Towa- 
rzystwi V£ zajemnych Ubezpieczeń 
„Snop" jego członków), zaprojekto­
wało w ,933 r. utworzenie opartej na 
polskim kapitale Spolki Akcyjnej, któ­
raby Towarzystwo Wzaj. Ubezpieczeń 
„Srop" przejęia na własność.

Ody staranu zmierzające do takie­
go rozwiązania spraw1,, zawiodły, 
i ovi arzvg/'.. o „Snop" „wróci io się 
do n o ł c k i c h  towaizystw uoezpie- 

12. 1936, proszę o umieszczania j Czeijjowyęh . propozycją przejęcia
w poczytnym piśmie W . Panów “^p ieczen iow ego „Snopa"

r  oraz jegc likwidacji. Propozycje te
pozytywnego wyniku również nie da".y 

Towarzystwo „Snop1, aoatąc stak 
o ograniczenie dn minimum przewidy­
wanych strat, jakieoy mogli ponieść 
.złónkowie z tytutu odpowiedzialno­
ści za to Towarzystwo, zwróciło si* 
z kojei do innych towarzystw krajo­
wych, opartych o kapitał ooisko-za- 
g iniczny.

Z pośróa tytn towarzystw jeoyme 
„Polonia" przedstawiała kontrahenta 
poważnego tarów no poa względem 
swej pozycji finansowej, jak i arun- 
ków, ktori za przejęcie portfelu ofia-

Obza nie jest żydem
W  związku z notatką, umiesz­

czoną w dzienniku AB C  z dnia i.

następującego sprostowania:
Syn mój, Tadeusz B lom berg —  

Olsza, ani nikt z naszej rodziny 
nie jest pochodzenia żydowsklcgo. 
Z żydostwem więc n ie mamy nię 
wspólnegp. N igdy  nie używaliśmy 
narwi sKa Biumbetg, a zawsze 
BJomberg.

Br. z  M ianowskich Blomberg

„snoDa" przez 
„Polonię ‘ posiaaato wszakże dla tej 
ostatniej znaczenie o tyle, o ileb,1 
ubezpieczenia romicze mogły być 
utrzymane w ,Po'onii“  nadal i to t.d 
dłuższy przeciąg czasu. Diategc „Po­
lonia" postawiła warunek, że ułatwi 
, Snopowi" likwidację, jeżeli Związki 
/iemi .n poprą wśród swoich człon­
ków starania „Poionii" o utrzymanie 
ubezpieczeń.

Związki Ziemian powołane w cha­
rakterze cwej dziatalt.osci ao czuwa­
nia nad interesami ziemiaństwa, któ­
remu mi igły z tytuiu odpowiedzialno­
ści za „Snop" grozić poważne dopła­
ty na rzec.: tego Towarzystwa w ra­
zie jego likwidacji, ustosunkowały się 
do przedstawionego mu projeiuu 
przychylnie, a poza tym celem za­
pewnienia ubezpieczonym rolnikom w 
„i olonii" należytego wpiywu na po­
litykę tego towarzystwa zażąaaty jd 
T-wa „Polonia" utworzenia autono­
micznej grupy rolnej oraz kooptowa­
nia do l ady Nadzorczej 3-ch przed­
stawicieli tej grupy. Warunek ten zo­
stał zaakceptowany.

*

Z t swej ctrony pozw tlim j tobie 
zapylać, dlaczego poszczególni 
aiem unie, ubezpieczający się w 
.jPo lon ii", nie otrzymują gwaran­
c ji pokrycia ew. strat w związku 
z likw idacją  „Snopa"? —  B,ed.

t)C0-

Nietizfeine imprezy sportowe
gimnastycznyProgram niedz.elnycn imprez spor­

towych jest następujący;
W WaKLzcaWIE 

Gmaęh Cyrku godz. 12 — mecz 
bokserski Warszawa —  Stuttgart 

uieztizainia Kryta przy ul. 29-go 
Listopada godz. 13 —  Konkurs sko- 
kow jeździeckich.

Saia CIWT goaz. JO — mecze siat- 
KÓwKi koniec, j o mistrzostwo War­
szawy.

Nr sali ośrodka WF o godz 15 45 
meczę siatkówki męsKęj o mistrzo­
stwo Warszawy.

N a  RROW INCJł 
Lodź — mecz zapaśniczy Berlin—  

Łódź, zawody pływackie V(VICA —

Urda Pozt.an i mecz 
Mazowsze — Siąsk.

Kranów . _ n.eęz pihiarskj C w co- 
via — Garbarnia.

Katowice — mecz piłkarski Śląsk 
_  I AC. ęWiedeti) oraz mecz nokejo- 
w * Berlin —  śląsla 

Poznan — mecz bokserski Poznań 
_  Śląsk.

Wilno —  mecz bokserski Wilno— 
Biaiystok

Równo — mecz bokserski Wołyń- 
Lwów.

Bydgoszc» —  mistrzostwa gimna­
styczne miasta. : ■

W Hamburgu graja hokeiści po­
znańskiego AZS.

P o la k  w  z a r z ą d z i e  m i e d z ,  fe d *  j e ź d z i e c k i e j
W  piątek wieczorom  zakończy­

ły się w  Paryżu obrady m iędzy­
narodowej federac ji jeździeckiej. 
W  wyborach uzupełniających do 
zarządu federac ji, które m iały na 
celu obsadzenie m iejsca w  zarzą­
dzie opróżnionego przez zgon

gen. Huntinga CNiemcy), wypra­
no jednom yślnie głosami wszyst­
kich 17 delegacyj Polaka p łk ." 
dypl. Tadeusza MachaisKiego. —  
Prezesem  związku wybrano jed ­
nomyślnie dotychczasowego w ice­
prezesa Holendra van U forda.

W i e d e ń c z y c y  g r a j ą

z  p . lh d r k a n r i i  ^ tć ^ s k a

3 n&we podatki

I

obrazy w  cen ie : zł. 25.—-, 50.— , 76.—  i 100.—  
rzeźby w  cen ie : zł. 75.— , 100.—  i  150.—  
drzewoj-yty w  subskrypcji (p rzy  minimum 30 zam ów ieniach) 

po zł. 7.50 i 10. 

akw aforty również w  subskrypcji po zł 10 .-^~i 15.— .

Przedśw iąteczna sprzedaż dzieł 3ztukf stanowić bedzie w ięc w y­
jątkową okazję nabycia wartościowych obrazów, rzeźb i  dzieł g ra ­
ficznych  po cenach niezwykle niskich. Dodać aieży, iż do nabycia 
będą dzieła  najpoważniejszych artystów  stolicy, stale w ystaw ia ją­
cych na o fic ja lnych  salonach, nl&jednokrotnie nagradzanych.

ihce „wprowadź c ZwiazeK M !asi
Biuro Związku % M iast ' opraco­

wuje projekty dotyczące:
1) zasad poboru podatków od 

placów bujow lanych i niedosta­
tecznie zabudowanych,

2 ) zasad poboru podatku od 
przyrostu wartości nieruchomo­
ść1 i

R z ą d y  k o m i s a r y c z n e  m e  b ę d ą  p r z e d ł u ż o n e

Nawy projekt o woj. stołecznym

8 ) zasad przekradania kosztów 
urządzania u lic i piaców aomuni 
kacyjnych na w łaścicie li działek.

P ro jek ty  te omawiane będą na 
posiedzeniu zarządu M iast, które 
odbędzie się w W arszaw ie w dn- 
17 b. m

Ogólne zaciekawienie budzą 
losy projektu ustawy o ustroju 
województwa stołecznego, który 
w  cichy sposób został przez rząd 
w ycofany z pod ostatnich obrad 
sejmowych.

W ycofan ie odbyło się na drodze 
a r t  43 regulaminu sejmowego, 
który nakazuje, że projekty zgło­
szone w czasie poprzedniej sesji 
będą rozpatrywane przez Sejm, o 
Ile rzad w yrazi w tym kierunku

swoje życzenie. Taka deklaracja 
rządowa została zgłoszona iwzez 
marsz. Cara odnośnie ośmiu nie- 
załatw ionych projektów  sesji 
ubiegłej, nie dotyczyła ona jed ­
nak projektu o ustroju W arsza­
wy.

Podobno nie oznacza to zamia­
ru przedłużenia komisarycznego 
zarządu w  W arszaw ie, a jedynie 
zmianę projektu o województw ie 
stołecznym.

Piłkarski drużyna Flondsaorfer 
Athie Uksport Club — Wieder do za­
wodów przeciw reprezentacji Śląska 
na dnie 6 i 8 b- m. wystawia nastę­
pujący skład: Schal Bernard — tira- 
detzki, Woli II _  Fiala — Lzerwemca 
Wolf i. _  Dosral — Kern — Lein-
webe. -p W jjw o d a ^ .^  -

Z  graczy tych w reprezentacji pań 
' facji państwowej Austrji oraij udział: 

Schar., Bernard, Wala i Dostał. Dru< 
żyna ta Ooiągneta w meczach o mi­
strzostwo pierwszorzędne wyniki, 
jak z Vienną 2 -2, Rapidem j;$ . Ha- 
koahem 4 :1, F. A. C  4 :3, Admira 2=4.

iberjt i  ' ~  > td.*
i« , ł  /.“ tew Alt*

Kalbarczyk i Lisiecki w  Suwałkach
Od kilku dni na jezioi<tCb suwal­

skich trenują nujlepaj nasi łyżwiarze 
w jeadzie st.ybk* Kalbarczyk i Li­
siecki. '

Przybycie łyżwiarzy wzbudziło x 
tym miećcfc tak duże zainteresowanie, 
te miejski komitet p w, iw .  i. v Su­
wałkach na specjalnym posiea .mu 
oddbytym w magistrace suwalskim 
post? ao wi) urządzenie na jeanym z

jezior suwalskich podwójnego tom 
jazdy szybkiej o 400 metrach oh 
woda.

Na torze tym o<idv1bv się kun ja 
zdv szybkiej pod zierunkie/. Kąibar 
czyaa dia miejscowej mioai.eży. 
Wkrotct odbvć s.ę mają w Suwał­
kach zawody a jejdzie szybkiej, ó<_ 
których już dziś zgłosiło s.ę oko*o 50 
osob.

K r o n i k a  s p o r t o w a

Nowy wyczyn Królłcklego
KoRfishata blużnierczych kolęd

K U P O N
w y d a w n ic tw a  „ A B C “

upoważniający okaziciela dc nabycia w  okresie od 5 do 
12 X II. 1936 r. jednego dzieła  sztuki po zniżonej cenie 
w  salonie sztuki „Zachęty " (K ró lew ska 17) i  salonie 

sztuki Cz. Garlińskiego (M azow iecka 8 ) .

W ezw.—tek ymi: arlat *tządu ćo- 1 omawianym znajdujemy
konał zajęcia wydanej w trzech t y - ................ '
siącach egzemplarzy ńioszurki P-

Polskie Kolędy Humorystyczne 
dla wszystkich". Broszurki została 
wydana przez Antoniego Luc4aua
Ktol.~k.cg i odbita w drukarni Es- 
per/, przy ul Więziennej.

Kro. c>xi był już karany za wyda- 
wauiii bronZur pornografii iznych i 
bluźnierczyeh, ta i wszystkie je jo
dotychczasowe nyczyny bledną wo­
bec ostatn ego wydawnictwa. Kolę­
dę n p. „V\ żłobie leży” Królicki 
zmieiuł ua „kulędg pijaka", której 
pierwsza zwrotka brcmi „w błocie 
leży któż pobieży zawianego rato­
wać; pił gorzałkę zalał pałkę kto go 
beJzie żałować: nolicjanci przyby­
wajcie i ratunek jemu Ja," ..e, bo 
wstać wcale nie może". W zbiorku

kolędy naj 
' ohydniej jioprzeliręcan z kolęa ko­
ścielnych Tytuły tych iak zwanych 
Humorystycznych kolęd są następu­
jące „Marynarz"", „Ko^da poli­
cjanta (na nutę „Wśród nocnej ci- 
s*y "K  „Kclęda dorożkarza” (nu nu­
tę „Hei kolęda, kolędą” ),  h olęda 
lekarza Unezpitczalni", .Kolęda 
fryzjera”, „kolęda kolejarza” ram- 
wajarza, kolęda zięcia . teściowej 
i t. p.

Królicki wezwany do oddziału pra, 
ao-wo widowiskowego Komisariatu 
Rządu oświadczył żt za kolędy pła­
ci „autorom" po J zł. od sztuki, a 
ofert ma tak diuo, źe nie może na- 
s tarcz yć z wydawaniem. Oprócz 
konfiskaty broszury Królłckiego, po. 
ciągnięto go do odpowiedzialności 
fcadowoj.

W A L U  —  S ZK O C JA  2H
W obecności 25-0W w.dzów roze- 

gidiiy został w Dundee in.ędzypań- 
stwowy mecz piłkarski Szkocja — 
Walia w cyklu lozgrywek o mistizo- 
stwo Wielkiej brytan.i. Niespodz.e- 
wan.e zwyciężyła Walia 2 j  (1:J1 
K^NADVJCZVCY W IJRIJŻYME 

BERUNSK1EJ
Skład Berlina na mecze hokeiowe 

ze Śląskiem, które sie odbędą w naj­
bliższą sobotę i niedzielę, przedsta­
wia Się następująco: Maus, ióorł g 
(Kanadyjczyk), Walter II, Seifnt (Ka­
nadyjczyk) Kolleckcr, Scheinblem, 
Walter 1, Neumann, Weisseta.

Zapaśnry bert ńscy
w pozneniu

W sobotę przybywa do Poznania 
reprezentacja zapaśnicza Berlina. Te­

goż dnia wieczorem goście rozegrają 
mecz z reprezentacją Poznania, Na­
stępnie iN.emcy udają się do Pabią- 
nie, Łodzi i Warszawy. Trojekiowane 
spotkanie na Śląsku nie dojdzie do
SKUTkU.

Bacznośt łyiwl&rzel
Prowadzony przez Po.ski- Związek 

Łyżwiarski kur*, gimnastyki i suchei 
zanrawy łyżwiarskiej odbywa się w 1 
sali gimnastycznej instytut.. Głucho­
niemych i Ociemniałych (P l Trzech 
Ktryży 4)-

Zajęcia odbywają tię we wtorki, 
czwartki i soboty w dwóch komple­
tach, w gouzmach l£ — 19 i i9—50 
poa kierownictwem p. Adama Boja- ' 
ry i kpt. Theuera.

Zapisy na miejscu, w dni podane \ 
wyżej od godz. <7.30 Radiosłuchacze -* 
korzystają z ulg w opłacie.

ZiRw 4 d  ary wypadku w kopalni
G s ^ c z ę d n c ś c i ,  k t ó r e  k o s z l u t ą  ż y d a  l u .Z łr P

W podziemiach kopalni „M ysło­
w ice " wrydarzyła się w piątek wie- 
czorerr. straszna katastrofa górni­
cza Jeden z fila rów , podtrzymu­
jących sklepienie, załamał się za­
sypując węglem  czterech górn i­
ków. Dwóch z mch poniosło 
śmierć ną miejscu, dwóch zaś zo­
stało ciężko rannych.

Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliio, żo wypadek zaarzył się 
podczas t. nw. podbudowy filaru , 
na skutek załamania się stemnli.

Warunki bezpieczeństwa w na­
szym górn ictw ie węglow ym  sa

skandaliczne. A b  pp. przemysłów 
cy (przeważnie żydzi łub cudzo 
ziem cy) dobrze i bezpiecznie ba­
w ią  się za pieniądze zarobione 
przez polskiego robotnika, od 
czasu do czasu zb inrająt się na. 
odpowiednio szumnie reklamowa­
ne w  lejb-prasie, konferencje.,- w  
Sprawie bezpieczeństwa pracy.

Obłudne kon ferencje nic n ie 
pomogą —  trzeba wprow aazir sta­
łą kontrolę warunków procy w  
górn ictw ie, zmusić kapitalistów, 
aby nie rob ili oszczędności, które 
później kosztują życia  ludzkie.

ABC przyjmuje ogłoszenia tylko firm chrześcijartskfch 
i arsySfyramje tylko z etirześcilańjikiini iwami rslteei

/
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P r i ś  św  M ik o ła ja .  

J u t r o  św .o m b ro żego .

s ł a w y

WIELKI: Duś

-SA KO DO W T  Dziś „Cyganeria
Warsza -rska“ Nowacz^nskiego, w 
re i- SolsK’ego.

N O W Y: Codziennie „Dowód oso- 
W«ty** z Ćwiklińską. Dulębą i Oor- 
ćzynską.

POLSKI: Dziś potężny dramat Że­
romskiego „Sulkowski" i  Osterwą.

LETNI: l>z ś przezabawna kroto-
enwils „z-ołn.erz kroiowej /\iadaga-| 
skanr- z Zimmską i Maszyńskim.

M A Ł Y ; Dzi:' sztuka Iwaszkiewi- 
.za  „Lato w Nohanf" z Przybyli o  
łPotocką iako Georga Sanc! i Ziembiń­
skim iakc Chopinem.

K a m e r a l n y : D z ś  i juiro o *
„W ron t gnu rar*.

M ALICKIE I: Dziś o j-e j wiecz 
„ProJes.i pan' Warren'*

(TENEDM* Dtiś premiera keaic- 
dii „W oLij I minister".

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
0  745 i ft.45 „Kroi ? parasolem **. 

TEATR M S i „Gaóy- * Lucyną
Szczepańską i Obarską.

OPERETKA IK-rowa |g): ,/ u u . 
chana królowa** z Warmińską.

IJ RZĄDÓW Codziennie O 7.15
1 9.15 satyra polityczna „Duby oma- 
lone'

s p o ł e c z n y  t e a t r  POW SZL
C h N Y  (Czerniakowska 128): „Intry­
ga 1 miiosc

ĆYRKi Wielki program grudniowy j

O d b io rn ik i fo n o p la s ly c in t .
Osłotn ia rew e lac ja  Europy rad iow ej to  torroplaityezne 
supcrńeterodyiiy 'leletunlctn N ow oczesn a  Iconsłrjkcja.

it}k- y j o 0 złuozem a naturalny ton N ow oczesn e  lampy. 
Regu lacja selektywności t szerokości zakresu o iw ięk u  
w stęgi akusiycznei W skaźnik optyczny dc dok ładnego  
dostra,unia. Szerok i zakres sam oczynnego w yrów n yw a­
nie ad ingów  (zaniku fo l) Płynna regu lacja  borw y dźwięku. 
3 zakresy lal. P ięknie ośw ietlona, duża skala i  nazwam i 
s t ac y j .  l u k s u s o w o  
skrzynka o  n ow ocze ­
snym kształcie z d rze ­
w a e g z o t y c z n e g o  
m akassar z oKuciami 
c h . 1 o m c i w a n y m l  
I u o  z p o l i o p a s u  
koloru kaści słon iow ej

fcILZY
r . W  K
I  V / IE M A

E  i C 9 LZY

P H IL IP S

£  A  S  3  0
Niedziela, 6 grudnia.

*.00 Sygnar cza j i pieśń „.ive 
Maria- 8.u3 Audycja dia w3l” : 1) 
„Gaaeiza rolnicza**, 2) Muzyka (pły 
ty ), 8; „Sum i zaduria nas enme- 
twa leśnego** — pogadanka. 4) Mu­
zyka ;  pły ty). 9.0o KCiceiŁ rozryw­
kowy z udr.alerr. Stężana W.utst. 
(p łyty; lO.Ou Transmisje m-boieu 
atwa z kutcioła św, Jana w Wilnie 
is  "kazji uroczystości »*drguw- 
akich). Po nabożeństwie; Muzyka 
(płyty*. U.67 Sygnał czasu i hej­
nał a K-ramwa. 12.03 Poranek mu­
zyczny (z  Katowic). W przerwie o- 
kojo godz !3.00 Przeg_ąd teatral­
ny. 14.00 „W  50-lecii wudociągow 
i kanalizacji stolicy** — reportaż. 
14.20 Muzyga (p łyty). 14.8t „oa 
głosy Wiieńszczyzny * „Tatarzy". 

Audycja w opzwcuw&nia Sergiusza 
Konter* w wykonaniu Walentyny; 
Karpowicz (śpiew), M. Cha,eckiegu 
(śpiew) i zespołu mamiolmistów 
li .0 3 Recital krzyptuwy Oskara 
SzumSŁ.eg- 13.30 „Audycja dla 
w si": I „Co robią w zimie pszczoły 
t pszczelarze'" —  pogadanka. 2 .

„Pręe*,ąd rynków proauruw .rol­
nych". 16 00 Koncert reklamowy 
16.30 Pragment słuchowiskowy „Aa 
wlrza Czarny* — Juliusza Słowac­
kiego. 17.00 „Padwie sorek przy n* 
Lroionie" 19.00 „Co to za poeta!"
— szkic literacku l».2u Najpiękniej­
sze tenory (p łyty). 20.20 Wirdom..- 
śei SDortowe ze wezyutk.ch Ilozglo- 
śri I R. 20.4U Przegląd pilityczny 
21.00 „Na wesołej lwowskiej frti": 
p. t. „Mikołajowa wizyta". 2.1.Su 
Koncert s okazji święte Hałdowe­
go Finlandii. W przerwie wiersz p 
* „Nasz kraj" — J .  L. rtuneberga. 
E2.J.0 „W«ooty wieczór1* —- wielk.c 
potpcurr* muzyczne tze l.w^wa) 
Wykonawcy Żw-ększnna orkiestra 
1 adeusua iłeredyóakiegu. Lena K»- 
paczyńsk-*. — s^prar, Stanisław Ru- 
eaock' — tenor, Witold K r ’ emicńsK
—  banjo.

“onledzta** 1 grudnia

6-30 Piesn „Kiedy ranne wsiaię zo­
rze*". 6.33 Gimnastyka. t>50 Muzyka 
(p lyiy). 7.25 „Parę informatyj". 7_;0 
Muzyka iptyt' ). 8.00 \udycja Jia 
szkól. 11 -30 A raycja dla szkol (dU I  
ar ec. ~ trszyęh): i )  „Z  pięknych 
itsiążen” „EciesUw Prtś . b) óiuzy 
Lą (pivty) 114 ’  s yKnał czasu i hej- 
iat z krąKową 12.03 Kunce-ri 2espoiu 
Paw a Rynasa: liAO  „N ir prze. iążaj- 
my dz.eci pracą" — pogadanka. 15 ió 
FMgm*nty ł  oper Don zettfego (pły­
ty). 15.55 „V  szystkiego po trochu" -  
zudycja o*ą |zwci. 16.Id ,4> rzynka 
językowa lów.i Pio>enki w wuko- 
iianiu Chóru Wiehlera. oraz Jan 
ŻjmsKi i Wladysłar Szpilmar ( ‘.i 
lortspisny) 17.05 „Ks 1 abian Bir- 
kowski —  znakomity kaznodzieja" — 
(w  Si)0-ną rocznicę zgonu) — odczyt

(ze Lwowa), ] 7.15 Koncer, krrre- 
ralny. 17.30 „Niedźwiedzie w Pol­
sce" —  pogadanka. 1&.00 Pogadan 
ka aktuama, 18.10 „Bilans seuoni; 
aiłkarskiegi w Polsce* —  pogadan­
ka -  (z  Krakowa) 18.2(1 Koncert 
reklitmowy 18.50 „Hodowla owiec — 
koniecznoBcią gospodarczą" —  poga­
danka. 19.00 Audycja
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JESIENNE od 70
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ZIMOWF, . 125
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Poiatyja 14 wielkich /TRAKCYJ 

światowych 

CENY nd zł.1.09 do zt. 4 40 

DZIECI 1 MŁODZIEŻ fw wieku 
do lat 12) o 4-30 płacą połowę.

Cwf/ aćwciwci Prlacy
p r z y ^ ę L  B p lk K & «it& iv  j t y d d w

■ Okazuje się, że jeazere obecnie 
tnajdują się w WaiszawiB adwo- 
kaci Polacy, uważający z t  możli­
we przyjmowanie aplikinrów-zy- 
dów.

Ostatni Nr. „ral&styny" oficjał 
nego organu Warszawskiej Rady 
Adwokackiej, przynosi nam dwa 
takie nazwiska:

Adw. Wacław Regulski przyjął 
a pl Mojżesza Tomkiewicza, a 
adw. Witold SzuiborskJ — apl- 
Władysłav*a (sic!) Ryseruweiga! 
Podajemy, w be? KonjcntaTtj

2 W A T IC A IW J
(oryginalne filtry syst. doktora D. Popow? i ini. J. Semmowa, 

patent Nr. 17.295) 150 iz t«« — 25 groszy
a więc o 50 proc. tańsze oa gilz innych tego typu 

Wbrew mniemaniu, że tylko gilzy drogie są dobre, oswl idei >- 
my nubiioznic, że gilzy „OKEJ" wykonane se z tej samej bibułki, 
jaką konkurenci nasi stosują do gilz 40, 50 i 63-cio groszowych, 
natomiast, filtry gilz „OKEJ** w działaniu są conajmniej równe 
filtrom l?ilz najdrozszycn i najDardziej reklamowanych.
Mogą to potwierdzić konkurenci nasi, aloo niecń nam zrobią zarzut 

Tylko stałe żndai..e gilz „0KEJ“ PRZEMYSŁ GUZOWY
przez życzliwym nam palaczy, zła- r t c c a i  l i l a k i
mie złośliwy bojkot pewnej grupy 51 B r R H  o n  T li I I1 h 1
Kupców i pozwoli nam zatrudnić Warizawa, Ruma ka 12
większa ilość bezrobotnych Poiaków ,iral rh.*»<ii »e --«_____

Św i a t ł o c i e n i e  s t o l i c y

Ulgi dla p rze to zu
w : n  k r a ^ o w y L t t

W  ostatnim Dzienniku Taryf I Za- W ®  "T^w adzić  i w Watszawie: po-

EncyKiopc J a  u llt łn a
Osmtno zarząd miasta Poznania 

wprowadził bardzo pożyteczną ino- 
wację. Oto pod taDliczkami z nazwami 
ul'c umieszczono drugie tabliczki, ja­
snego koloru, objaśniająoe pochodze­
nie lub znaczenie nazwy oanej ulicy.

Np. jest ul. Ludgaray. Mało jesi za­
pewne osób, które wieozą coś n;e coś 
o Ludgardzie. Dopiero druga tabliczka 
daje wyjaśnienie: „Luogaraa, ut. oko­
ło 1261 —  zmarła 1283, córka księcia 
pomorskego Henryka I., małżonka 
Przemysława I dzięki owenu krót 
kiemu wyjaśnieniu, każdy przecho­
dzień wie już coś o Ludgardzie, której 
imię zdobi jedną z (ilic poznańskich

Rzecz, jasna, że tabl czks tegc rodza­
ju umieszczono na niektórych tylko 
ulicach, o nazwach mniej cgólowi 
znanycn.

Pożyteczną tę nowację warto by

rządzeń Kolejcwycn ogłoszona zos*a'y 
ulgi dla przewłizu wm krajowych 
W  wyKaz’* stacji na przewó: płodów 
rolnych, przy których znajaują się wy­
twórnie w n ! przetworów owoc> 
wych, dodano ostatnio kilka stacji 
gdzie zostały zorganizowane fabiyk, 
wm.

d B U W i £
damr 1. i>,4skl« 

1 dziecin*
na skóizanych i gumowych m'deszwłch 
oraz balowe pole*a W dużym wyoorze

W .  O i>i>rzyrttisł
Chmielna 18. Wyrotby własnr

iMSTVT0T hfiSMET.-LEK
I S I S

w  W arszaw ie
Centrala— Żab a * Telef. 5.61-53 
tkufe. ut) # « t « .  u uh.ej. w w tb c m  
ć0R(P“ w wszystkich sprawach 

Kosmetyki lecznic/et 
WSUZoibRl co do używan • od 10- 
wlcdnkh dja dauei cery: pudrów, 

1 remów-, szminek, incdel f L p.

uroszyiłe m srm
Instytutu Nćukowego Rzemieśln ezepo

,W czwartek odbyła się uroczy­
sta inauguracja nowopowstałego 
Instytutu Naukowego Rzemieśl- 
niczej?o im, Marsz. J. PiłsudsKie- 
go.

Na uroczystości Prezydenta 
R. P reprezentował wicepremier 
inz. Eugeniusz KwjatKowaki, da-

wstają nowe ulice, place, opatruje się 
je najczęsc.ej nazv skami postaci 
historii, literatury, szuiki, nauki. Wiele 
nazwisk iest nieznanych. Um!eszczer'e 
lab! czek wyjaśniających byłoby bar­
dzo pożądane

W  len SDObób powstała by na ro­
gach ulic maia poprosti encyklopedia. 
Niewątpliivie dzięki takiej encyklopedii 
ulicznej wiele osób lep e, zapczna,oby 
s ę z historycznymi już postaciami 
sławnych Pole* i Polanów.

Bo tak prawdę mówiąc, z naszymi 
wiadomościami z li sto/ii to nie zawsze 
jest dobrze, prawda?

u n z r  :nna ze g a rp w r
Przed niedawnym czasem warszaw­

skie starostv.*a grodzkie wydały za­
rządzeń e, w myśl letórtgo opóźnienie 
luo przyspieszenie zegarów nie może 
przekraczać trzech minut Dozór nad 
wypelnenicm ttgo zatządztaia ma 
wykonywać policja.

Zdawało się, ie  ukrócona wreszcie 
zostanie nieścisłość informacyjna sto­
łecznych zegarów ulicznych.

Niestety, złudzenia okazaiy sir płon­
ne. W dalszym ciągu na ulicach pa­
ruje istna anarchia zegarowa. Każdy 
chodzi, Jak chce; Każdy spóźnia s ę, 
lub pospiesza; każdy niemal zegar 
wskazuje inną godzinę.

Bardzo wskazanym by bylo, ażeby 
policjantom przypomniano o obowiąz­
ku nałożonym na mch przed kilku ty­
godniami. Kontrola nać zegarami mu­
si być zaostrzona.

W S Z Y S 1  K O  
OO SP3RT&W  
Z I M O W Y X K  
N A J T A N I E J

w fckleo e fibr. ’

C. G RAoO W SKI

B uku Tttasrcyne

* »

T e * t P
Śniadeckich 5 

W in n ik *  P a n c t i*  mnzyczj,.

„ G A d Y ”
-  roli tvi. I iiI T „  SZCZEPAŃSKA 
reailzact1 YYhold 2 d z liew ieck i
ut U O t-4. 4 t  ł PB li „P

r CENACH ZniZtiA-YCH

p a o i  o i

u l .  P i e r a c k i e g o  1 8  t e l .  6 - 2 4 - 2 2  i  2 - 7 4 - 1 6

R e p r e z e n t a c j a  r a d ' 0- o d b i o r n i k ó w  „TEUFUHKEH-
o r a z  o d k u r z a c z y  i  f r o t e r e k  „PROTOr w y r o b u

7A K LA D 6W  SIEMENS S. H

lej ooecni byli minister YY, R. I 
O. P., miuiscer przemysłu i han-

] dlu, minister óplekr społecznej, ___
podsekretarae stan-, ' wojewoda W A tC JA W A  « SZPIT# L N A 7 
warszawski, prezydent tn. e t  " " " l A M f ł R *  —— -  —  
Warszawy, przedstawiciele władz 
pań8tv'owycht samorządowych.
Izb Rzem.eslniczych, członKowie 

'In sty ftu  Nauk Rzem., przedata 
w-ciele prasy oraz zaproszeni 
goście. Tah, w której odbym się 
uroczystość, ozdobiona była, em­
blematami cechowymi, szianda- 

; rami rrganiiacji rzemieślniczych 
Inauguracyjne zebranie otwo­

rzył prezes kuratorium instytutu,

Nft GWiAZDKĘ za

“f t -S ' HOLLYWOOD
?ocz. S**. Ceny micisc oa I ° °  zł

.K O H F E T T i”
•rcrwtsoł* komedia w>cdeóika 
z udziałem f RlELG CćŁfA
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nm-s.ęcznle nabędz.esz

P rw tś w  ,te tzn a  rew slacy na 
s n i ś k a  c  •  n  p ł y t

2 0  zt.

T E L E F U N K E N  
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najdclikamiejsze
radioodbioniki
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Shirley Tempfe
„ Z ł o t o w ł o s y  Krk.dąr.".d;<,„ Wl

Ceov od 54 i.

JEDYNY
1
Z GWARANCJA FABRYCZNĄ

N O W O C Z E S N Y  W Ó Z E K  

E, H E R M A N .

Komfort h igiena dziecka 

MtiośĆ. duma matkL

S U P E R I O R

Z dziżlelflości 
Związku PoisR.ego

w  P c z a a E i U

N l łamach prasy poznahskiej 
ukazała się ouezwa nawołująca 
do popierania polskich i chrzęści- 
jańsKicn placówek kupieckich i 
rzem.eśln.czych. Oaezwe zredago­
wało niedawno zarejestrowane 
koło Źwiązku Polskiego w Pozna­
niu, które rozpoczyna obecnie 
ożyw ioną działalność na terenie 
Poznania, gdzie w szerokich ma­
sach znacznie osłabło zrozumie* 
nie dla haseł solidarności haro- 
dowej. (h. s.).

J P H  P R Ś F D B t h S K I
W ENEKY r. z  N L 61 Jerazoiimskls m.«J 
P Ł C i O W Ę  3 -9  «  tel. 9-4!-83

MfYNARSKA 19 Za). 1882. Telefon 5J4-25
„ b n t i  -  i m r

 -----------------------------------------------------  S P K 2 ćiJ A i

BLAW /Th? Z. mżEWICZ, Bracka 5 C  e n  choinki od 50 gr. duży

KIN0 K O M ETAT E A T K
UL. CKŁCCHA 17 4!

I
n a  so ln ie  r e w ia

&  SKWARA

gr. duży wybór 
hurt. Stacja „Mala 

Wieć“ (kol Grójecka) Leśnictwo.

W I F l  K A  9  łd  U ś .M  M aiZy“ )  d* pisania, Ifczwiia kupno 
WW I t Ł - fB łk *  ^  III. J £1 JU .1 sprzeoaż, rwaracja M E.aionrre-

ski. Zgoda \  Tel. 224-67.iffurai i m

JEDYHY W Kr A JU SICl ElEKTMTECKHIKI SAhCCBODOWEJ
T U S Z Y Ń S K I K U R S Y  a A N I J  :

I ło w y  Ś w l j
H O D O W E
t 44

m a
ty  12.
twńrni 
kach.

|. CiężkcWŁki, ul. fJowy 
Swat 3t i P t 3-cjj Krzy- 

Poleca meble z wiasnei wy 
na bardzo dogodnych waiun-

ŻąjfiCfe dosko­
nałych serków

a s a m i  « "Rypiński Okręg 
Iow. Rolnicze

19.00 Audycja iołnherska:   _ _______    .
Jt>2ł « i  pracy poł&legi *9łaLei2iT"JJ3,0(j Ma,; ka t^e$ jaa  i płyty)

/

19.80 Koncert muzyki lekkiej. E,1-- ’
Pogaaanka aktualna. 2i.OO „Arty! 
styczna dynastia" Wieczór literac,.. 
poświęcony twórczości Juliusza, Woj
ciecha, ZofiL Marii, Magdaleny Koe f > | C ‘ * i i i  j L U  A  U Z I  r  r 1 ' T b » r ‘
:aków 21.Sc Wieczór Srhur rta. » * *  U R  V  I I L C z Z N E L
Wykonawca: Zbigniew Drzewiecki - | 1 ■-*   ""
fortepian. 22.00 Koncni t sym/onict ^  f '/ R Ó B
ny rtitnsroisja do Gdańska) W yr » * " *  • %  DOBROCIĄ
ns. orkiestr: Symfor czni. P . R-1

Znaczki poczt*)w< do zbiorów. Kup­
no — sprzedaż — komis Albumy 

na pc* zczcgóbj kraje Eurooy. Sza, 
tłlna 6 m. 5. Polska Agencja Filate­
listyczna.

Podróżuj samclotem

KUZNć

Rssmoze". Z!oł„ dc picia wg prze 
p-,su Mgr. J. Biegańskiego Sio 

suje się przy dusznicy, astm.e, cier- 
p emach dróg ockiecbowycJi. żąda i w 
aptekach — składach aptecznych.

Emerytury, jasiilki — 
Warszawskie Biuro

Zgoda 
W

6. Złotówka.

Doinformuje 
Powiernicze 

Godz 4—5 pp.

/ A f r ń W A f l  Kwarastowane komple 
Ł » -  « U n i \ l  ty choinkowe t. p. 
• ub ,rcza po cenach rtskieb Polsk ie 

ągotowie Żarówkowe, Królewska 11 
tel. 5.88-96.

D ó... 7 fi KŁ 'S2Y Wydaje Ognisko 
w  ,d * »  Akademickie Koszylto- 
wa 80, p riy jcz przekonaj s.ę bę­
dziesz i.aszyro stałym gościem. Zi 
chleb, usługę nie doliczamy.

P O I. G it i P R Z E W Y Ż S Z A  
F A B R Y K A T Y  ZAGRANICZNE

■ ^ D A JU e W E  W SZYSTKIM I SKLCPACh Z  ĄUTERSAŁAAJi PibAOENNEAl W  CĄŁJĘ P4>LSCL •  ftjdwńnua «  W * r * a * ^  h n  Jw#,ałM .Tel. 6 «



ABC NOWINY CODZIENNE -  Str,
O d e z w a  1 4  r e k t o r ó w

Zapov =edź rychłego wznowienia wykładów
Sprawa żydowska kapitalnym zagadnieniom życiu narodowego

sób istotnie celowy dla dobra narodu, 
a nie podważający ani nr chwilę pod­
staw Jego aily. Łołatwierue poszczegol 
nych fragmentów sprawy w termi­
nach dowolnych it»t niemożliwe bez 
v. pro wadi enia bardzo poważnych za 
wócen do żyda. a próby wymuszania 
przemocą natychmiastowego spełnia­
nia postulatów, kłóre bez uprzednich 
grębokicn przemian w całości ustroju 
życia państwa spełnione być dc  mo­
gą, prowadza tyiko do zamętu i de-

W  wyntou dwudniowej konfe­
rencji rektorów  wszystkich szkół 
akademickich, odbytej w  dn. 2 i 
3 b. m., wydana została nastęsp-i- 
jąca  odezwa:

„Do polskiej młodzieży akademickiej,

W  szczerej trosce I głębokim niepo­
koju zwracamy się do was.

Chmury zbieralą się n a j światem z 
wielu stron słycha- odgłosy ciężkich 
walk, -ręsto bratobjjc ^ch, czynione morał zacji ogólnej, 
są wielki** wysiut!, by zapobii : wy- Miodzie:' ma prawo «zukać dróg 
padkom, które ragrazają kulturze i ży- isuwania bolączek życia narodowego, 
ciu narodów. Sąsiadami nasenni ' ma orawo wsttazywać tc drogi i ptzy- 
potęzne państwa z których je j n o , gotowywać sie Jo pracy twórczej naci 
gwałtowni? dąży do terenów ekspansji, j rozwiązaniem kapitalnych zagaanhil 
drag’e wspiera czynniki przewrotu, by j tego życia, musi wszakże pamiętać, żt  
»>sy innych swotn p dporaąoKować droga uzyneria zamyiu nigdy de by- 
Ęlanom la i nie będzie diugą twórczo:cl i pia

W  obu tych państwach wkłada się w dzir ej pracy .deowej. 
olbrzymi wysiłek w rozwój nauld i dolska mmii kształcić tych co ży- 
techniki, sze* ogólnie woj innej, n> orzy I cłem jej Mero będą. Uczelnie mu 
się coraz1 lepsze warunki dl_ Inten- pracować i to w  atmosferze która 
żywnej tiracy Uwonych i szybkieg.. «a prawdziwy pracę faktycznie pt,- 
kottalc mia specjalistów Nie do po- zwala, młodzież musi tre rumieć, ie
myślenia sr tai.i przerwy i zakłócenia 
w gorączkowej pracy młodego poko­
lenia.

I dla (ego nas, którzy pamiętamy

'■wocna działalność naukowo - bada’ v- 
cza 1 "eaagoglczna wymaga ciągłouc' 
i spokoju. Akty przemocy 1 gwałtu 
akty wandalizmu, jakie ostatnio zda

czŁły niewoli, a ktorzv ra szybkie i rzyty się w Warszawfa nic mog j się 
przygotowanie kierowniczych sfl ludz- powtórzyć. Walka o ideały t r  może
lu. i dia ł  od oo-oslmy odpowie­
dzialność. głębok.m TOler "rzejmn,A 

wiadomość, że część młodzieży, dą­
żącej w  swym przekonaniu do ilep- 
ironia warunków żyda’  polskiego, 
obrała metody, Które prowadząc ao 
anarchii, enŁmoiliw iajar prąci nor- 
nainą w szkotacn wyiszycn, opóźnia 
tąc wejście mioaych ,a ao życia, pod- 
yaiaja podstawy przyszłości naroa" 

A dzieje się to w cttwffl, gdy wazelki 
ramęt wewnętrzny stwarza niesłycha­
nie pomyślne warunki dla akcji wro 
gó « narodu polsWegu.

Udział cicmn\xn sił ucowukator­
skich w  ostatnich wystąpieniach mło­
dzieży w Warszawie jest fu bolesiią 
przestrogą. Gdyby »lań Jotychczaso 
wy miał trwać Jalef, to siły te poczną 
obfite zbierać żniwo.

Zagadnienia, którymi rajimje sie 
młodzież ze spraw a żydowską na cze 
le, są nader poważne i trudne, sięgają 
bardzo daleko w głąb podstaw ool 
skiego żyda narodowego 1 gospodnr-

iść w  parze z brukaniem tych ideałów.
Powtórzenie się aktów' przemocy 

spowodować musi nieuniknione ram 
knięcle uczelni ca czas bardzo długi. 
Dla tych, co me chcą zrezygnować z 
gwałtu, jako stałej metod, walki, co 
poniewiera iąc godność akademicką, 
a przede wszystkim dla tych, dla któ­
rych gwałt 1 buida są same sobie ce­
lem, sako źródło potrzebnego fan z?, 
mętu ile może być miejsca w  u czem

Młodzież, która w  swt, olbrzymiej 
większości oży vtona Jest ducn em pr i- 
wdziw;e patriotycznym, musi się zdo­
być na przeciwdziałanie metodom 
czynników roz.kładu i na pohamot anifc 
krewkości kolegów niedojrzałych jesz­
cze do prawdziwej pracy ideowej lub 
zaopatrzonycn w zie wzor« obce.

Właaze akademicki pilnie rtudiając 
wszelkie bc łączki życ.a akademickie­
go, ściśle z ałokształtem żvda naro 
dowego związane, oddawna czynią 
i nada1 czynić będą wysiłki, zmlerfa- 
jące to popraw warunków tego ż*

-zego i ii uszą bvć rozudązł*"* w  spo- cia.Ufa.Hc, ze młodzież douomoże w

spełnieniu wspólnego obowiązku wzglę 
dem nauki potskiej do dobra Narodu 
i Państwa, przygotowujemy się do 
rozpoc ,cia normalnej pracy we 
wszystkich uczelniach".

Odezwy podpisali:

( — )  W ładysław  Szarór, rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, (— )  W ładysław  Jako- 
wicki. rektor Uniwersytetu S tefa­
na Batorego w W iln ie, (— ) Stani­
sław Kulczyński, rektor Uniwer­
sytetu Jana Kazim ierza w e Lw o­
wie, ( — ) W łodi im ier? Antonie­
w icz. rektor Uniwersytetu W ar­
szawskiego, ( — ) Antoni Peretiat- 
kowic.z, rekror Uniwersytetu Po­
znańskiego, (— ) A d o lf Jcszt, rek­
tor P o lu ec rn ’ki Lwowskiej, • ( — )

Józef Zawadzki, rektor Politech ­
niki W arszawskiej, ( — ) Jan M i- 
klasrowski, rektor Szkoły Głównej 
Gospodarstwa W iejsk iego w  W ar­
szawie, ( — ) Jerzy Alexandro- 
wicz, rektor Akadem ii Medycyny 
W eterynaryjnej we Lwow ie. ( — ) 
W ładysław  Taklióski, rektor Aka­
demii Górniczej w Krakowie, ( — ) 
F ryderyk Pautsch, rektor Aka­
demii Sztuk Pięknych w  Krako­
wie, (— ) W ojciech  Jastrzębow­
ski. rektor Akademii Sztuk P ięk­
nych w  W arszawie, ( — ) Jerzy 
Modrakowski, rektor Akaaem ii 
Stomatologicznej w  W arszaw ie, 
(— ) Bolesław M iklaszewski, rek­
tor Głównej Szkoły Handlowej w  
W arszaw ie. ,

Zamknięcia rachunkowe N. L K,
Złołopo marsz. Snrgłercu-lfydzfui
Najwyższa Izba Kontroli Pań­

stwa onracowała zamknięcie ra­
chunkowe Państwa i wykonania 
budżetu państwowego za okres 
budżetowy 1934-35. Uwagi te pre­
zes N, I, K., gen. Jakób Krze­
miński i w iceprezes Rugiewicz, 
złożyli Panu Prezydentow i Rze­
czypospolitej w czasie piątkowej 
audiencji na Zamku.

Następnie prezes N. I. K ., geir. 
K izem łński i w iceprezes Rugie­
w icz zostali przyjęci przez Mar- 
szałka Edwarda Śm igłego-Rydza.

któremu również złoży li sprawo­
zdanie z  zamknięcia rachunkowe 
go za powyższy okres-

Z kolei sprawozdanie to zostało 
złożone p. prem ierów1', gen. Sławoj 
Składkowiskiemu, marszałkowi Se­
natu. p. A leksardrow i P iy s to io -  
wi, marszałków* Sejmu, p. Stani­
sławowi Csrow i i ministrów*1 skat 
bu, p. inż. Kwiatkowskiemu.

Fakt złożeni? zamknięć rachun 
tcowych również Marsz, itydzow l- 
Śmigłemu jes t nowością w  na­
szych zwyczajach w tym dziale.

Czterej dyrektorzy
Nowe) imprezy państwowej

Kola gospodarcze zw racają u- 
wagę na p izygotow ania  do upań­
stwowienia T-wa dla * handlu 
kompensacyjnego i przekształce­
nia go na „Państw ow y Instytut

Rshfi/ dominia i rodzina
Przedarto molżeństaiś króla

Etiwarti V III po<Je;mu]e rękaw icę

S tu d e n c i  U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k ie g o -

Pozbawieni ulg kolejowych
Przykra  niespodzianka epcika# 

U  studentów Uniwersytetu  J. P. 
mieszkańców m iast prow incjo­
nalnych, k ro n y  do ogłoszeniu dc- 
y z ji o  dalszym zamknięciu u- 

ćzelni zam ierzali WTÓcić do do­
mów za ulgowym- biletam i na 

K. P . P o r iew aż  Uniweroytet 
jest form aln ie zamknięty u traciły 
ważność legitym acje kolejowe w>

stawlune kilkunastu tysiącom atu- 
dentów.

Szereg kas kolejowych odmó­
w iło ju i  akademikom zgła: zają. 
cym się po b ilety  zniżkowe, zasto­
sowania u lgi na podstawie leg i­
tym acji uniwersyteckiej. Nalo- 
mias* honorowane są bez żadnych 
przeszkód leg i iymacje tych u- 
czelni na których zajęcia są tylko 
za*z ieszone.

Am bitne pleny
Wskrzeszenia wielkiej Mongolii

Ze źróaei zazwyczaj dobrze po­
in form owanych donoszą, że król 
Edward zaniechał zamiaru abdy­
kacji i pcstanuwU przeprowadzić 
walkę z  gabinetem Baldwina 
Decyzja króla ma pozostawać w 
związku z  oświadczer iem kan­
clerza  'karbu W instona CLur* 
ch ilh , który miał w yrazić  goto­
wość utworzenia nowego gabine­
tu, Stanowisku Churchilla u trwa­
liło  króla Edwarda w  mniemaniu, 
że będzie mógł zawrzeć związek 
małżeński z p. Simpson bea abdy­
kacji. D ecyzja króla została zako­
munikowana członkom rodziny 
Królewskiej. ^ 1

Królow a wdowa M ary, jak  
tw ierdzą w  kolach puinformowa- 
nych, Zagroziła całkowitym u su* 
nięclem  się z  życia  publicznego o 
ile  król nJe zmieni swych planów, 
a książę i księżna Yorku ośw iad­

czyli, że opuszczą na stale Anglię  
o ile  król Edward ożeni się z  p.
Simpson,

‘ W  Londynie panuje nadal w ie l­
kie podniecenie. Przed pałacem 
Buckingham, pałacem Marlbo- 
rough House, gdzie mieszka kró 
lowa wdowa M ary. oraz na P icca- 
d illy  circus i ra  Downings-reet 
gromadzą ąię w ielkie tłumy pu­
bliczności. L iczne posterunki po» 
licy jne utrzym ują porządek- W  
godzinach popołudmowych doszło 
do niezwykłej m anifestacji przed 
pałacem Buckingham. G iupa zło­
żona z 24-ech młodych ludzi i 
dziewcząt odśpiewał? chóralnie 
traw estację nymnu narodowego 
„God save tfae K ing fo r  he i « IDras0WKin 
a jo lly  goud fe e low " pow iew ając , a lt;o< ' 
małjuni chorągiewkami o bar- 
v:ach nero^owych.

son wraz z otoczeniem na okręt. 
Pani Simpson udała oię natych­
miast do swej kabiny, której nie 
opuszczała podczas t catego prze­
jazdu przez kansl La Manche.

Do purtu pani Simpson przy­
była czarnym aamochodeir Bułek 
którym zwykle jeździ król Ed­
ward V II I .  Samochód ten został 
załadowany na parowiec

Z Dieppe pani Simpson w yje­
chała do Rouen, a stamtąd do 
Evreux. - -

Nieustęollwe stanowisko
rzędu i

Jak przypuszczają pani Simp­
son ud? się du W eisa iu  i  zamie­
szki u s ir Charles i lady E ls it 
de W o lff-M an dds  w w illi „T r ia - 
non“  S ir Charles jest attache 

przy ambasadzie an­
gie lsk ie j w Paryżu 

W edług innych wiadomości uda 
się ona do Cannes, gdzie będzie 
gościć w  w illi mr. Hermana Rod-1 służbowych 
gersa.

Rozrachunkowy* Przygotow ania  
te są ukończeniu, statut insty­
tutu uzyskał ju ż podobno za­
tw ierdzenie ze strony powołanych 
ministerstw.

Obećnie dokonuje sie przydzia­
łu le j izych posad w instytucie 
noszącym w  skrócie nazwę „F ir " .  
Stanowisko prezesa instytutu wa 
kuje, wym ieniany na te r  urząd 
kandydat, dr. F . M łynarski, m e 
okazał entuzjazmu dla te j posa­
dy i podobno dotychczas nie dał 
swej zgody na nom1 nację.

Nalom .ast obsauzane eą po­
śpiesznie posady dyrektorów  in­
stytutu. Dotychczas wiadomo, t *  
dyrektoram i „P iru "  będą pp. Sie- 
beneichen, Roscisrawski j PateŁ. 
Czwarty dyrektor ma być miano­
wany z pośród kandydatów m ini­
sterstwa skarbu. ,

Nazw iska dyrektorów  instytu­
tu są laogot znane. Dyr. Patek 
zajm ował przez kilka lat w ysoki* 
stanowisko w  m inisterstw ie p rzt« 
mys'u i handlu aa urzędowania 
min. Zarzyckiego i min F lo jam - 
Rajchmana.

A p a ia t b iurokratycznj „P in s "  
będzie oczyw iście zwiększony w  
porównaniu z  aparatem, Jakim 
rozporządza Tow, dla handlu 
kom pensacyjnego.’ Obecni dyrek­
torzy i k ierownicy Tow arzystw # 
mają być zatrzymani przy równo­
czesnym obniżeniu ich stanowisk 

□a rzecz nowo m ia ­
nowanych cłyrektorów-

3ZAN G H AJ, 4. 12. W ed ług in­
form acji tu tejszej prasy, w  naj­
bliższym  czasie rozpocznie się ge­
neralna ofensyw a oddziałów chiń 
sldrh przeciw  powstańczej armii 
mongolsko - mandżurskiej. Guber­
nator Su juan. gon. Fu-Tso-I w* je

Wykwintne Podarunki
TE 5ZTUKJ ZDOBNICZEJ
W .  K R Ą K O W S K A
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chał na lin ię frontu, aby osobiście 
kierować operacjam i. Chińczycy 
otrzym ali nowe posilić* z  prow. 
Szansi.

P rzy  zajęciu P ą ilirgm u o  w rę­
ce chińskie wpadły dokumenty, 
wskazuj cąe, i i  mongołnwie planu­
ją  u tworzen ie w ielk iego n iezależ­
nego państwa mongolskiego, któ­
re ma objąć Czahar, Dźehol, Su- 
juan I zachodnie orow incje aż do 
Sinklangu (Turk iestan  chiński, 
obecnie opanowany przez Z. S. 
3. R ) .

Ulgi trty nabywaniu
świadectw przemysłowych

L O N D Y N , 4.12. Reuter donos:- : 
O godz. 16 zjaw ił się w sali obrad 
izby gmin rzęsiście oklaskiwany 
nrem ier Baldwin, aby złożyć za­
powiadaną deklarację.

W  odpowiedzi na zapytanie 
m ajora A ttlee  prem ier ośw iadcza:

Rozważając różne przypuszcze­
n ia na temat małżeństwa któ ia  
sądzę, że należy, abym złożył oś­
w iadczenie w  te j sprawie.

Y) prasie w czora jszej i dzśs*ej> 
szej ukazały się pewne wnioski, 
oparte na twierdzeniu, źe gdyby 
król m iał c ien ić  się, jego  małżon 
ka mogłaby nie być królową. 
Tw ierdzen ia  te nie mają uzasa­
dnienia w  konstytucji. N ie  ,stnie- 
je  w  naszym ustawodawstwie mai 
żeństwo morganaiyczne. Jedynym 
sposobem prowadzącym do nle- 
galizowania stanu rzeczy byłoby 
lu-zćprowadzenie ustawy ad hoc

Rząd jednak nie zam ieiza  prze­
prowadzać takłej ustawy.

Zresztą zagadnienia te dotyczą 
wspólnie całego coitiuionwealthu 
brytyjskiego i taka zmiana n ie 1 
mogłaby być do konana oez zgo-1 
dy wszystkich dominiów. Z zadu* 
w olenH ir stwierdzam po przepro­
wadzeniu badań w  te j spraw ie, że 
igoda taka nie oyłaby udzielona.

Uważałem za swój obowiązek 
złożyć tę deklarację w  izbie 
przed zamknięciem obrad, aby roz 
prószyć różne nieporozumienia. 
Na razie nie mam nic w ięcej do 
oświadczenia.

Deklaracja powyższa jest pod­
kreśleniem nieustępliwego stano­
wiska rządu w  tej sprawie, prze­
cina w sposób zdecydowany wszel 
kie możliwość, kompromisu i dą­
ży do uniem ożliw ienia podjęcia 
akcji o charakterze popularnym 
na rzecz króla.

31 samolotów powstańczych
;bosrb?r(!uje Madryt

M A D R Y T , 4. 12. Po południu 
około godz. 14-e; ■ 31 samolotów 
powstańczycn dokonało nowego 
raidu na stolicę. Samoloty te 
przeleciawszy na nieznacznej w y­
sokości nad m astem, zrzuciły 
bomby na dzieln ice Rosales i Ar- 

i guelles. A rty le r ia  przeciw lotn i­

cza zmusiła rychło samoloty do 
wzniesienia się w  górę.

/Lotnicy powstańczy rzucali 
tym razem bomby Zapalające, c 
ich torpedy pow ietrzne spadły na' 
kilka gmachów publicznych, po­
wodując znaczne szkody i o fia ry  
w ludziach

Znów naruszenie eksterytcrialiuści
przez czerwone Lancy

Pan! Simpson we Francji
goszczona przez żydów

M A D R Y T , 4. 12, Jak podaje 
komunikat dyrekcji po lic ji, kilku 
rai:icjantow  weszło do budynku 
pozostającego pod opieką posel­
stw? finlandzkiego, ceiem prze­
prowadzenia rew iz ji. W  budynku 
łym znaleziono 400 osob, należą­
cych do kół prawicowych 

Dyrekcja po lic ji, uzasadniając 
naruszenie nietykalności teryto­

ria lnej poselstwa, powołu je się 
na rzekome rzucenie z  budynku 
2 bomb na przechodzące oddziały 
m i-.cji. W chw ili, gdy urzędnicy 
m ilic ji zb liza li się ao o ficyn y  po­
selstwa, zostali oni rzekomo po­
w itan i strzałam i 

Poseł fin landzki oświadczył, że 
jest gotów  uczynić wszystko, aby 
ułatw ić śledztwo.

M inisterstwo skarbu ogłosiło 
zarządzenie o ulgach przy naby­
waniu św iadectw przem ysłowych 
"na "ok 1927.

Zarządzenie dotyczy ulg przy. 
znanych z uraędu, a w ięc bez 
wnoszenia specjalnych p"dań, c- 
raz ulgach, jakie mogą być przy­
znane na skutek indywidualnych 
podań.

U lg i, nadane i  urzędu, zezwa­
la ją  na prowadzenie w ielu  przed-

Spis przedsiębiorstw , uprawnio* 
nych z urzędu do pc wyższych 
ulg, jest bardzo obszerny. Jak się 
zdaje, nie w ie le  jes t w  ogóle ta ­
kich przedsiębiorstw , któreby 
przyznanym i ulgami nie były ob­

jęte.
Izby i urzędy skarbowe upc 

wninione są nadto do przyznawa­
nia dalszych ulg na podstaw- . 
podań indywidualnych, Podania 
te mnją być. wnoszone do własci-

L O N D Y N , 4. 12. Na parę minut 
przed odejściem  parowca, kursu­
jącego na lin ii Newhaven —  
Dieppe, przybyła do urzędu pasz­
portowego w Newhaven par.i 
Simpson w tow arzystw ie swego 
sekretarza oraz szofera, którzy

są w  rzeczyw istości agentami po­
lic ji. B* ła ona gęsto zow «a low a- 
ną.

Gdy urzędnik paszportowy p r z e 1 cJ~wilnym
czytał nazwisko w  dokumencie1 w T*rnk w*
osobistym, przyłożył natychmiast 
pieczęć i przepuścił panią Simp-

„ ( z w a r t y  d o  B r -d ż a ”  n ie  j e s t  p la g i a t e m

Odrzucone pretensie nalanego źydlca
KRAKÓ1Y, 4. 12. T z is ia j w  są 

w  Krakow ie za- 
toczącej się od 2 

lat sprawie n iejakiego W iesen- 
be**ga przeciw  Grzymale-Sródiec- 
kiemu i

Czesi odmówili prośbie
o przedterminowe zwolnienie Delonga

siępiorstw  na podstawie pńtrocz-. wych urzędów skarbowych w ter 
nych św iadectw  przemysłowych, minie do dnia 31 grudnia j >- 
względnie na podstawie ca łorocz-. włącznie, 
nych św iadectw  niższej kategorii.)

MOR. O S TR A W A , 4.12. Prasa 
czeska donos;ła ostatnio, iż har­
cerz polski Jan Delong, odsiadu­
jący karę 1 i poł roku w ięzienia 
w  borach koło Pdzua zostanie 
niebawem zwolniony z w ięzienia.

Obecnie obrońca Delonga o-

trzy mał whadomość,' iż  czeskie 
min. sprawuedl. załatw iło odmo­
wnie jego  prośbę o przed termf 
nowe zwolnienie Delonga z  w ie ­
zienia. Wobec tego Delong pozc- 
stame jeszcze w  w ięzieniu czes­
kim do kwietnia 1937 r.

P  W iesenberg zaskarżył p. 
Grzymalę-Siedleckiego, że ten p i­
sząc komedię „C zw arty do bri- 
dża" dopuścił się plagiatu. Zda­
niem p. W iesenberg?. utw*ór p. 
Grzymaly-Siedleckiego ' m iał być 
rzekomo identyczny z jego  utwo­
rem p. t. „Ta jem n ica".

Trybunał po zapoznaniu się# 
z przedstawionym i przez obie 
strony materiałam i oraz opinią 
prof, U. J, dr Sinki, jako b iegłe­

go, doszedł do przekonania, t e  p. 
W iesenberg ‘ nie ma racji, i pre­
tensje jego  oddalił, skazując g »  
równocześnie n? poniesienie ko­
sztów sądowych.

Meksyk
nie chce Trockiego

M E K SYK , 4. 12. Przywódca 
trockistów meksykańskich D iego 
A r ive ra  oświadczył, że zw rócił 
się dc prezydenta Cardenast z 
prośbą o udzielenie Trockiemu 
prawa azylu w  Meksyku. Prezy­
dent m iał odmówić, oświadczając 
że obecność Trockiego w  Meksy 
ku spowodowałaby zbyteczne 
spory pomiędzy robotnikam..
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skie 3a: 1 “ iętro, tel. 7-27-33 Skrzynka pocztowa 745. Konto PKO 23400. Aores telegraficzny -  ABC 

Warszawa.
PRZŁU SIA W ICIELSTW A : Piotrków Trybun,-'ita, SMrackiego s, teL » ,  Włocławek, Cyganki 24. ‘ el 136
PRENUMERATA* n^eiteowa (t odnoszeniem do domu) i na prowmejł *1 J4 0  miesięcznie; wydani? B wrai 

z dzidami Sienkiewicza zl 1-30 i.iresięcznle.

4 J  P  r ą  * ł‘ mieisee wysokość, 1 mlli-iet-a prze* szerokość jedi.et szpal-
"  ty ( „ a wszy *klcb stronach po 3 szDalt): na l-ej itronie—l d _
w tekście (wśród artykułów) — 70 gt., w ceKlamach (wśród ogłoszeń* — 60 gr na ostatniej t< onłe — 
«P gr Notatki rekla.. owe _  1 tL  Komunikaty i wyjaśnienia -  1.60 U. opisy specjalne 8 r 
akie — 8C gr. Nekrolorfa po r  g i Drobne pi 20 gr za wyraz, duże litery w ocłoszeriach .,drohnvcl,“ i 
się za oddzielny wyrazy, * tłusty erre _  podwójnie Notatki rek*amow? oznaeza sie cyfrą (N .), a fcomunflu 
ty wyłaśnienia cyfra (K  ł Zm terminy dn*liu ogłoszpń Admiristrarta ui* idnowadr,
Wydriał ogłoszeń; Aleje Jerczollmskie S — Warc czrone od godz. 9 rano de 6 wfect.

Redaktor naczelny j odpowiedzialny: Dr. W®jctcch Z&ic&kL Druk. Literacka S. ł  o. Warszawa, Al. Jerozolimskie 121, Wydawca; Spółka Wydawnicza „ABC", Sp, * ogr. odp.


